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Ceny p r e n u m e r a t y
w e  L w o w to

bez d oręczenia do do­
mu m ie się cz n e  . z ł .  4 * f i  

z dostaw ą do domu . z ł .  A 8 G

n a  nrew nntjjl
z przesyłka poczt. . . z ł .  4 *8 0  
za granicą . .  , * .  . z ł .  9*0 0

N u m e r p o je d ^ n c s y  w e  
L w o w ie  i  n a  p r o w in c ji :

2 ®  g r r ,

V e a y  og-aosseń :
Za l wiersz m ilin e ir  (6%  cm  
szer.) w zwykłych bgłą»ze'»iacn 
g r . 2 4 ,  w nadesMnem i w nekr. 
g r , 3 S , w kronice, repertuar, 

ziai g o sp o d a rn y , pass, w tek ­
ście  g r . 6 0 ,  po Kronice- f jr , SC, 
pod nagłów kiem  na gferwszej 
stronie g r . 8 0 .  Za jedno Słow o 
w drobnych ogłoszeniach jfH H, 
kupno i sprzedaż s!ov. ) g r , i o ,  
m atrym onialne, korespohdenc.se 
prywatne za słow o g r  15 , d ia  
P o sz u k u ją cy m i p ra ry  wr, 4 ,  
2  zastrzeżeniem  m iejsc 2 5  prc. 
Z agraniczn" o 5 0  oroc. drożej.

Wychodzi codzienrre rano.

W y d a w c a ; In t. W ła d y s ła w  IlucharsK i. ź a s t ą p c a  r e d a h t o m  n a c z .  s D r .  R o m a n  K o r d y s ,

3 na0?śc! na ossk 
loz'fechovfskiego.

AYieść o napadnie na pos, Zdzie- 
chowśj*e®o dos; te rntę w chwili, 
gdy praemSająca dolegliwość trzy­
mała mirę w łóżku, uniemożliwia­
jąc mi wabranie głosu w tej spra­
wie. Sprawia ta, poważniejsza o 
wiele, niż się to może nieiedrićmu 
•zdawać dotychczas nie została w 
całej pełń1' ośwóefknia. Dlatego to 
z chwila, gdy mogę wziąć pióro do 
ręki, zabieram głos dli powiedze­
nia tego. co powiedziane być musi.

Wypadek który zaszedł d. 1. paź- 
dtakrpjka r. b. w mieszkaniu posła 
Zdziechowsłdego. jeżeli' będzie miał 
te konsekwencje, które mieć powinien, 
może się okazać dcmoslejszym w na­
szych dziejach bieżących, ,,ż  t z\v. 
wypadki ma .mcc w W arszawie. Naie- 
ży on d-o akków tej samej kategorii, 
do aktów- gwtajra: jest w prawdzie
gwałtem tylko na jednej osobie, afc za 
to tak potwornym w swym charakte­
rze, iż rzuca wśetsfyaljanie jaskrawe 
światło na oewmą stronę naszych Sto­
sunków politycznych i musi obidzić 
nśeznriernje silną reak cj; w społeczeń­
stwie, jeżeli społeczeństwo jest lem, 
za co się uważa.

Zanalizujemy sam takt przedewszy- 
stk am.

Człowiek działający zgodnie ze swe 
mi przekonaniami na stanowisku jioli- 
tycznem. deiałałąęy zawsze niesłycha­
nie poprawnie, nikogo osobiście nie za 
czepiający, staje się za tę działalność 
•ofiarą napaś-oi fizycznej, zostaje zbity 
najbrutalniej, ao nieprzytomności. i-t.ra 
fem ; jew tylko, że wynrzedl z życtam, 
Iłez głębszego i trwalszego uszkodze­
nia któregoś z ważniejszych ęrgaiów' 

Pros/ę się zastanowić tylko nad 
tem, w  co sie znfeni życie polityczne 
naszego kraju, jaka go czeka przysz­
łość, Mfcti I-udz&e, dzidlaiący publicz­
nie, bęuą za swoje przekonania i za 
swą pracę zwalczam na tej drodze i 
Jeżeli akty gwałtu na nich popełniane, 
będą uchodziły bezkarnie.

Losy kraju znajda się w- rękach w y- 
łączmL bandytów' i szach rajów bez 
przekonań, schlebiających bandą-tom, 
inaczej być nie nriże.

To pierwsze. Idźmy dole,.
Kto jest ofiarą napadu? Przecie p. 

Zćyechowsta to nie jest pierw szy h-p- 
szy poseł, jeden z wiielh. lub jakiś a- 
gifator polityczny. To Jednia z naiwy- 
bShitełjszych postaci w dzisiejszej oa- 
budowramej Potsee. To człowiek wód- 
kicJi zdclmośei, wyjątkowej pracy, 
cziowfek wysokiej kultury- To były 
irmtisfer skarbu, o  którym przeciwni, 
cy  nawet zmuszeni sa mówić z : -sa­
me m i którego Iifci.fa polityki skarbo­
wej po dziś dzień się utrzymuje, cnoć 
wypadki majowe wywróciły rzad i u- 
kład stosunków potiftyeznych. Przy- 
tenr jest to człowfitek w  pelmi sił mło 
dych i posiadający niemałą odwagę, 
co n naszych peJńtytków nie jest zjawi 
sl iem zhy t czertem. Takich ludzi w 
żadnym kraju na tuziiny sie nie liczy, 
a Polska w nich szczególnie nie obfi­
tuje Istnienie takich ludzi, jak p. Zd/ie 
chewski, pozwala jawniej patrzeć w 
Przyszłość naszego pańsiwa.

JeżeJł wrsaeski gwałt jest zbrodnia, 
cksiKtigającą się kary, to gwałt na ta- 
'kanłi hwfeiach jest zamachem na do­
bro narodiu i do-maga się kary dziesię­
ciokrotnej. Zajścia na ulicy Smolnej 
nie można traktowa'' tako -oznuawy 
ndę^iży przeciwnikami jednego pozio­
mu: to jest podniesienie ręki przez bez 
imienną Szajkę na wybitnego czło­
wieka, który natęży do społeczeństwa, 
I społeczeństwo, które dba o siebie, 
musi dopiflmować, żebąr należyta kara 
była wymierzona.

To drugie
Napadło dziesięciu na jednego Przy 

tym stosmnkn liczebnym wynik byłpe 
wnyin: zmasakrowanie jednego i cał- 
fcow iiie bezpieczeństwo dziesięciu. Ten 
st sumek liczebny nie był przyyact 
kiom — zajście nie było zaimprowdzo- 
wiaue. To była u planowana, z góry 
przygotowana w’ypraw a: na długo
przed zajściem napastnicy upewniali 
sfię, czy icli ofiara jest w domu, przy 
pomocy wispokwkćifw przerwali komu­
nikacie tcietoniczną, ażeby umemiożli- 
\v’ć  naoadniellb.mu otrzymanie pomocy, 
a sieoie zabezpieczyć od schwyta m ,

f zaopatrz^? się wr bombę gazową ma- 
I jącą utrudnić pościg. To wszystko 

świadic/.y również, iż nie była to ban­
da ludzi piinnych, nie wiedzących, co 
robią. Na:pastnicy, którzy umieli ck> 
kłbdniie myśleć o swój om bezpieezeti- 
stwiie, nie byk nieprzytomni. Na zim­
no tedV oblicządi, że nie może być ich 
minlei jak dziesięciu na jednego p. 
Zdiziechowskiego. Cóż to za gatunek 
India; ? Toż to najnrkczem,nie,tsi tchó­
rze. Dziesięciu bohaterów' na jedne­
go!.., Nawet bandyta w lepszym stylu 
odrzuciłby ze wizgarda propozycję u- 
dzćalii w- takfiei wyprawie.

Kara za napuść musi być tem więk­
sza. im mniei.sze było ryzyko napast­
ników, im mimej oni .sami wystawiali 
się na niebezpieczeństwo.

To trzecie.
Napastnicy, chcąc sobie ułatwić do­

stęp do ofiary, zażądali otwarcia 
drzwi ,.w hmeniti pra\va“ Gdy zaczę­
li drzwi wyłamywmć p. Zdziech nvski 
sam im otworzył, >v przypuszczeniu, 
iż może istotnie są przedstawicielami 
wiiaazy1 parlstuowej. Tu już iest zb^od 
ma bezpośrednio przeciw pańsrwu - -

D̂ a ulaTwiersia śledztwa- w sprawia
r.aoajfu na p. Ztiziechowskiegn.

(Telefonem od nas

Warszawa. 13 paźdz. (G.) „Gazeta 
AYarszawska, Poranna" zamieszcza na- 
stęp’ijący artydcul:

Tajemnica, którą władze, .prowadzą­
ce śledztwo W' sprawie napadu bandyc­
kiego na posła Zdziechowskiego, okry­
ły swoje uroić — pobudza i zmusza nie- 
tylko prasę, ale już całe społeczeństwo 
do jaknajwćększego natężenia uwagi.

Ponieważ władze twierdza przez ca­
ły czas, że „nazwiisk sprawców' nie wy 
kryto*1, dla ułatwienia im pracy pozwa­
lamy sobk na zadarrie kiku pytań:

— Czy wiadome jest p. punfciiratoro­
wi wojskowemu zeznanie złożone po­
dobno na drusi dzreń po napadzie przez 
b. oficera komendą' miasta?

— Czy prawda jest, że oficer ten miał 
zeznać protokolarnie, że £dr hył -w Cy 
tadełi podszedł tto niego jak ś kulawy 
"ntanistrz niewiadomego nazwiska i po­
czął gorączkowa zapytąwwać się o por.

zego koresiondfcnta).

J K. i pkt S t . oficerów 30 puku strzel- 
j ców kaniowskich; .rotoristrauwfi chodzi­

ło st>ec.iainie o to, czy ofcorowfte oi nie 
wydalali się z Cy+adeSi na cząćeś w e­
zwanie, a po zasiagnyciu imfnnnacji — 
natychmiast odjediał...

— Czy doszło do uszu prokura tu w  i 
czy prawdą jest, że wyżej wymienieni 
oficerowie mieli się wr gronie kolegów' 
wąrracuć „bojowo" po napadzie: — i in­
nym mordę zbijemy!

Jeżeli wiadomości te są prawdziwe, 
czy zbadano już por. K i lept. S t.?

— Czą oni sann starają się <j wwśwde 
tlenie pnwadówj dla których nazwislt? 
ich figurują w akiach śled'Ztwa?

I jeszcze mała kwes+vjka:
— Czy prawda jest, że bomba łza­

wiąca znaleziona przed domem posła, 
była przecież „.rodem" z zakładów a- 
municyinych tegoż 30 pułku strzelców 
kanio w-skich?

imm uzasadnia się wysokość budżetu
tia f. 1927!

?Telefrmeni od nasj.eeu koieiDondentaT

W arszawa. 13. października. (zo) 
W obec zrozumiałego zaniepokojenia 
wysokością preliminarza na rok 193/ 
staraEśnry s;e zasiągnąć mforincicyj w 
sferach bliskich rządu, w jaki s.,r>sób 
tłumaczona jest wysokość tego bud­
żetu.

Informatorzy nasi iwwolan się ra  
ópinję p. Joimga, który w sprawmzda- 
n.iu złożenem v/ lisiopad^ie 1924 roku 
na midsiawiiie ówczesm-go stanu go­
spodarczego określił ogólną wyso­
kość badżcf-iu na 9(T) mili. złotych w 
złocic przy parytecie 5.13'- za dolara. 
Tłumaczą nuni wobec lego, że obec­
nie udhwBkmy przez Radę ministrów 
orefniiinnrz odpowiada zasadzie o.

Jaatngti, a nawet wprowadza wdęlcszc 
oszczędności wynbec obecnego stanu 
złotego. P. Joinig zalecił, aby z bu'd- 
ż«ku państwow'ęgo usu |.ć szereg wy- 
datków i przelać na sannorządy, nie 
hcząc s 'ę  z tem, że nasz s a m c z ą d 
jest nicdostafeczme rożwdnięfcy i cię­
żarom nse mógłby pocoiać. Wydatki 
na cele samorządowe przewidziane w 
preliminarzu wynoszą około 450 milą. 
zł. Odejmniąc tę kwotę od sumy bud­
żetu otrzvnianiv tnfljar> 450 miljoiów 
zk Gdy przyjn^iemą to tłumaczenie, to 
kwota odpowtadalbrie tylko wys >kości 
br.dżcbu 900 milj. ais byłaby od rdzj 
niższa.

= L l —

pekrzyordzone jest państwo, jego pra­
wo, ietórego iniiicnia nadużyto. Takie 
nadużycte nie może być lekko karane.

To czwarte. \
I przy tem wszystkiem dowiaduje­

my się, żc tymi zbójami i tciiói zami 
av jednych osobach, wdzierającym: sę  
w nocy do cudzego mieszkania, 'ma­
sakrującymi w' dziesięciu jednegO' bez­
bronnego człowieka, znęcającymi się 
jeszcze nad nim, gdy już leżał nieprzy 
tomny, drwiącymi z autorytetu pań­
stwa, otwierającymi sobie drzwi w ja- _ 
go imieniu, że tymi nikczemnikami by­
li... oficerowie armii polskiej.

Jużeśmy nieraz byli świadkami w 
naszym krain samowoli wojskowych, 
rozpraw z ludźmi bezbronnymi, naitiści 

w kilku na jednego, a pomimo to czło­
wiek przeciera oczy zdumiony: jakto 
tego rodzaju jednostki znajdują się w 
polskim korpusie oficerskim!...

W i dc mamy jeszcze ponad to wszy­
stko do czymenia ze zbrodnią przeciw 
artnji. Ona tu została najwięcej po­
krzywdzona. W  ohydny sposób został 
spługawiony mundur oficera armii pol­
skiej, ten mundur, który musi być no­
szony z wielką godnością, bo inaczej 
nie będziemy mieli armii, bo ńiaczej 
wszystkie lepsze żywioh opuszcza iej 
szereg!.

Oficer armji zajmuje w społeczeń­
stwie stanowisko uprzywilejowane. 
Kraj daje mu do raić broń i da.L mu da 
lekc, idącą władze nad wszystkimi oby 
watelami w okresie spełniania przez 
nich pnv, inności wojskowej- To wralki 
przywilej. Nie można go udzielić byle 
komu. To też wszędzie od obcera wy.na 
ga się szeregu warunków: patrjotyzrnu 
przywiązania do państwpi i do pra-wa, 
poczucia obowiązku i Dopowiedzią!ności 
dyscypliny,a nade wszy stko - hononi. Ofi 

cer bez lionorm bez jegD poczucia jest 
wrzodem na ciele armjL v'rzodem, kto 
ry musi być wycięty tak. żeby śladu 
me zosialo.

Honoru napastników' na p. Zdziecho 
wstócgo, wobec wyżej przałlatawep- 
nvch znamion ich czynu, niema potrze 
by dyskutowrać. Włanze armji me mo­
gą mieć chyba wątpawości co do tego, 
jak z nimi postąpić.

Spoieczcństwui wszakże musi zale­
żeć nie tylko na tem, żeby byli oni 
wykrj/ci, usunięci z armji, jak najsuro­
wiej ukarani, ale także na wyjaśnieniu 
skąd się takie jednostki w armji wzię­
ły. Trzeba mieć nie tylko nazwiska, 
ale i biografie, trzeba wiedzieć, jakie 
środowisko, jaka szkoła ich wydała.

Zajście przy ulicy Smolnej otwiera 
przed nami w całei ta skraw’ości donio­
słą lcwestję ustrojową naszej armji, 
jeżeli w7 jci łonie mogło się znałeść dzie 
sięcht bohaterów tego rodzaju, jeżeli, 
jak daue wskazują, nneli cmi wspólni- 
ków7, to mamy tu do czynienia nie z 
fatalnym wypadkiem, jeno z fatalnym 
objawem. Gdzieś w  tej armji gnieździ 
się wielkie zlo, które irzeba do gruntu 
zbadać i z korzeniem w yrw ać Społe­
czeństwo dbałe o swą przyszłość, o 
przyszłość swego tak niedawmo odzy­
skanego państwa, musi wiedzieć, jak 
szeroko to zło sięga, i nie może mieć 
spokoju, dopóki nie zdobędzie pewno­
ści, że zostało ono wykorzenione. Te­
go również wvmaga dooro i honor ofi­
cerów' naszej armji.

Dlatego to sprawa napaść, na posła 
Zdziechowskiego nie rnożo się zakoń­
czyć jedynie wy kryciem i ■,ależr"tem 
nKaraniem samych napastników.

Roman >moviak,
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DEPARTAMENT RELIGIJNY PRZI 
NIESIONY DO PRF.ZYDJUM Rł DY 

MINISTRÓW?
(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa, 13 pażdz-iernika. (zo). De 

partament Wyznań refgijnycb ma być 
z dniem dzisiejszym przeniesiony do 
prez' rljum Rady ministrów.
ZMIANY W  POLSKIEJ DYPLOMACJI

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 paźdz. (zo). Nominacja 

p. Patka na posła polskiego w Miuskwie 
nastąpi za kiiica tygodni. Do tego cza- 
sa pełnić będzie swe funkcje ooeeny 
poseł Rzpltej w Moukwfe p. Kętrzyński.

P . Skirmunt powraca w drach naj- 
bUższych db t  ondymi. Natomiast jak 
słycl.ac, wezwany został do Warszawy 
pos< ł polski w Rzym e p. Kozicki l sfe­
ry zbfiżone eto rządu utrzymują, że p. 
Kozicki na swoje dawne stanowisko nie 
powróci
OTWARCIE ROKU AKADEMICKIE­

GO W  WILNIE.
Wilno. 13 pażdr (AW.) Po uroczy­

stej akademii otwarc.ja roku szkolnego, 
;rektor Zdslechowsk podejmował u sie­
bie przybyłych z W arszawy na otwar­
cie m mstrów NiezabJtow^kksgo i Sta- 
niev. icza, oraz woj Raczkiewicza i bi­
skupa Bandursktego. Ma ręce rek .ora 
nadesz’y  dwie depesze, Teana od premie 
ra Blsudfckiefco z wyrazami żalu, iż we 
może przybyć na otwarciu noku akade­
mickiego i życzaftam. pomyślnego ro­
zwoju. druga od mtristra spravdedliwo- 
ści Meysztowicza.

BADANIE k o s z t o w  PRODUKCJI 
W ĘGI A.

'T ^ lefnł1f.m r\<J naszego korrsTwndenta') 

W arszawa, 13 października. \zo). 
Kierownictwo badania kosztów. pro­
dukcji węgla i ustalenia wysokość* 
cen v'ęgla przeszła w ręce minister­
stwa spraw wewnętrznych Jak  się do 
wjadujemy ministerstwo wyłoni spe­
cjalną komisję, w skład której wejdą 
prócz delegata ministerstwa spraw 
■wewnętrznych delegaci ministerstwa 
skarbu oraz przemysłu i handlu. Ko­
misja rozpocznie swoje prace w dniach 
najpuższych.

CENTRALNY KOMITET 
WYKONAWCZY PPS. 

(Tf1ełonem od naszego korespondenta) 
Warszawa,, 13 października (zo). W 

Sejm ie obradował we środę Centralny 
komitet wykonawczy P P S ., który 
przygotowywał wnioski na niedzielne 
zebranie Rady naczelnej tego stronni­
ctwa. Wnioski będą dotyczyły cało­
kształtu pohtykf rządowej oraz sto­
sunku P P S . dc rządu. Na radzie naczel 
ucj będzie oczywiście obszernie dysku 
towana sprawą wstąpienia p. Mora- 
czewskiego do obecnego gabinetu.

NIE BFDZIŁ UZUPEŁNIENIA W Y- 
Da TKOW WOJSKOWYCH W  IV.

KWARTALE.
W arszawa. 13. październik?. (PAT) 

!W niektórych dzilennAach pojawiła się 
wiadomość, ze rząd zamierza wystą­
pić do władz ustawodawczych o uzu­
pełnienie preliminarza budźniowego na 
IV kwartał b. r o 40 milionów z l  
i  że w tej kwocie przewidziany;h jts t 
6 milionów zł na dodatki służm w c 
cMa podoficerów zawodowych.

iMj sisfcorstw© sora w wojskowych 
stwierdza kategorycznie, że o®ba<t»a 
wiadomość jest mybia, gdyż wydatki 
na dodatki służbowe dla podoficerów 
będą poloryilie z/oszczędności budżeto­
wych rmnkteTstwa S. W . i że mmc 
storstwo to nie zanrórza występować 
•o pow lęicszenie kredytu na ten cel.

ZMNIEJSZENIE PODATKU O BFRO . 
TOWEUO DLA HURTOWNIKÓW. 

( ł etetonem od naszegn kore*ponclfnra> 
W arszawa. 13 października (zo). Mi­

nister skarbu podpisał w dniu vczo- 
lajs^ym rozporządzenie o zmniejszeniu 
podatku obrotowego dla hurtowników 
z 2 proc. na l  pro. Rozporządzenie 
wchodzi w życie z dmem 1 listopada 
b r.

Warszawa, 13 paźdz. (AW.) „Robo­
tnik" pisze, że w ło,jie obecnego gabi­
netu dają się zauważyć ustawiczne tar­
cia między poszczególnym; dzionkami 
rządu. Ostatnio jednym z powodów za­
targu miała być sprawa składu lcomhc- 
tu Ekonomicznego R acy  Min., w któ- 
.■ym pominięto — według projektu wi­
cepremiera Bartla — rnarsistra robót pu­
blicznych. Na skutek jego protestu p. 
wicepremier swój pierwotny projekt

wycofał. Drugą kwestią sporną gabine­
tu była sprawa ścłąg&nia zaległości po­
datkowych w majątkach aeimsiach Min 
rolnictwa wystąpił przeciw zbyt rady­
kalnemu egzekwowaniu tych zaległości 
i zdaniem „Ro~jotmi4ca“ kampanię w y­
grał. Wreszcie „RobortrSk" stwierdza, 
że dzięki rniczensu bfura Prasowego 
wiadomości tych W sposób autorytaty­
wny nie dafo ś e  sprawdzić,

= □ =

fT ełebm en nr! naszego korespondenta).

W'arszawa, 13 października, (zo). W  
dniu wczorajszym została podpisana 
nominacja p. Młodzianowskiego na

w-ojewodę pomorskiego, zaś p. W acho­
wiak i wojewoda Dębski ^ostali prze­
niesieni w stan spoczynku. > t , L l

   iw

beizrad. 13 paźdz, (A W ) W czasie 
dzisiejszych obrad rady gabinetowej, 
oremjer Uzunowicz zawiadomił telegraf! 
cznic króia bawiącego w Topolach, że 
cały gabinet prosi o dymisję. Król orzy 
jat dymbję. Skupczyti a zostanie odro­

czona do czasu zamianowania nowego 
rządu. W kołach parlamentarnych twior 
dzą, że Uzunowicz otrzyma ponownie 
misję tworzenia gabinetu. Szanse powie 
rżenia kierownictwa izudu Pasiczow isą 
niewiernie.

Uonoyn. 13 naźdz. (AW.) Wedle 
„Daily Teiegraph“ ostatnia koniesencja 
Chamberlaina z ambasadorem sowiec- 
kbn Krassinem nie doprowadziła do ża­
dnych rezultatów. W  czacie rozmowy 
obi. mężów stanu Krassśn wyraził na­
dzieję, że stosunki angiosko-sowieckie 
nareszcie się polepszą, a Rosja niewąt­
pliwie otrzyma większą pozyczke an­
gielską, która obróci na cele pomyślniej­

szego rozwoju handlu z Anglją. W  od­
powiedzi Chamberlain zaznaczył, że o 
polepszeniu wzajemnem stosunków nie 
może być mowy tak długo, dopóki 
trwać będzie antyangieiska propaganda 
uriji sowieckiej na tery tor jach należą­
cych do państwa Wieikobrytyjskiego.

Pozatem Krassin nie wystąpił z ża­
dnymi konkretnymi propozycjami.

\
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Londyn, 13 października (PAT.). Na 
wczorajszym posiedzeniu konferencji 
Labour Party w Margatc panowało 
nie z wy kle ożywienie, gdy członek 
frakcji parlamentarnej tego stronni­
ctw a Davies wystąpił z wnioskiem pro 
testującym przeciwko taktyce rządu w, 
przemyśle węglowym wyraża opinię i 
nacisk obszarów południowych prze­
mysłu węglowego, w którycn przyjęto 
projekt o upaństwowieniu kopalń wę« 
glowyclu

Wniosek ten spotkał aię z atakiem 
ze strony licznych mówców starają­
cych się dowieść, że projekt npaństwo 
wienia kopalń w praktyce nie stałby 
się zdobyczą górników. Jeden z przed­
stawicieli lewego skrzydła Labour 
Party  Kirkwood domagał się obłożenia 
wszystkich stowarzyszeń związko­
wych podatkiem. Wystąpienie Kukwoo 
da spotkało się z ostrą odprawą ze 
strony .delegata związku południowo 
walijskich Hornera. Przemawiał nastę­
pnie p. Thomas a popierał jego stano- , 
wisko przywódca robotników transnor 

towych Ben Tiictt, wy kazując na niemo

$$!
żność obciążania dałszemi opłatami 
związków robotniczych.

V/ tej sprawie przemawiał lównież 
Mac Donald, który wskazał na niemo­
żność szukania pomocy u związków 
strajkujących z uwagi na trudności, w 
których się znajdują. Mówca nawołuje 
do spojrzenia w oczy rzeczywistości, 
którą przeżywa przemysł k-ajowy. 
Przechodząc do wniosku o upaństwo­
wieniu kopalń wysuniętego przez frak­
cję parlamentarną Labour Party  Mac 
Donald jest zdania, że jedynym w yjś­
ciem, jakie ma przed sobą obecna kon 
ferencja jest Drzystaoieuic do głosowa­
nia nad tym wnioskiem. Upaństwowie­
nie kopalń nazywa Mac Donald przej­
ściem do nowego okresu walk! górni­
ków na nowych podstawach. Przemó­
wienie Mac Donalda spotkało się z 
okrzykami protestu ze strony skraj­
nych żywiołów. Następnie konferencja 
przystąpiła do głosowania nad wnio- 
Sriiem Mac Donalda, który przyjęto 
olbi zymia większością głosów 3,315X00 
przeciw 21C,i)00.

= □ =

w seftnfe pruskim.
ATAK NA PRAWICĘ POPRZEDZONY „OGNIEM" KRZESEŁ, PU LPH Ó W , 
KAŁAMARZY i  SZKLANEK. -  RANNI -  POLICJA USUWA OPOZYCJONI­

STÓW.

Berlin. 13 _ października^ (PAT) Ob­
rady nad ustawą o odszkodowaniu dla 
Hohenzollernów na wieczór nem posie 
dzeniu były jeszcze bardzie: burzliwe 
an żeli rano. Komom iści wytężali wszy 
stkie siłv, aby luiue-rwżliwdć posiedzenie 
a gdy pod wieczół przystąpiono do 
drugiego czytania ustawy, wywołali 
skai.daJKzne sceny. JVlimo to paragra­

fy Dńei wszy f drugi przyjęto p-zewa­
hającą większością głosów przy sta­
łem wstrzymywaniu się socjalistów 
od głosowania. W  międzyczasie «u 1 
ówdiztie na sali dochod7fi do gwałto­
wnej wymiany zdań, zwłaszcza mię- 
dży socjaiistamii a kotnomistami. Ko­
munista Abej_ rzucał 9ię z nięściaini 
na sociaiustę I^otha z* co przewodni­

czący usuw? go z?e sa?S. Gdy posoł 
centrow i tierold postawi? wtttbjsek, 
aby najsamprzód gfitisowono nad re- 
sztą paragrafów a dopiero na końcu 
nad poprawkami, Które pochodziły ww 
łącznie o ć  komfunistów ogarnął korrra- 
nistów niepcMamowiany gmew, a po 
orzyjęchi wniosku Herolda ruszyS o- 
ni jawą wśród nieopisanego krzyku j 
gwizdów ku prawicy, miiotając w smo 
nę itóemuecko - ua-odiowych teki, puł- 
pity, Kaiianiarae i szklanki. Posiedze­
nie wobec tego przerwano.

Gdy po wizriowifcriiu posiedzenia iia 
miejscu przewoóniiczącego znafezl się 
wiceprezydent Ga.rnłck z frakcji ludo­
wej, rzucili się tai niemu kotmsnisci i 
wywiązała się walka przyczem kilicu 
posłów odniosło lefktae rany. W obec 
tego Pt. raz wtóry przetwano posie­
dzenie.

Gdy po raz trzeci wznowiono po 
sieczenie i przewnodniiezący ogłosrł za- 
rząd.isenre wydalające talku posłów ko- 
mimistycznych na szereg posiedzeń, 
bamum śa v'znowni obstrukcję a mi­
mo to Kijku posłów wyszło z sali. Na­
tomiast yy d atm y  pose'' Epsoein sie­
dział deinonscracyjme na swomiu rmej 
scu i zapaKf cygaro .W rei chwili 
wchodiz.; na salę policja w ubranirch 
cywiiłnych, zawezwana przez prze- 
wodouzącego i usuwa Eosteina siłą 
z sali.

To podziałało na komurustów o ty­
le, ze ich przedstawiciel Pieck złożył 
dekliaracię stwieruizającą że nie chcąc 
brać tta siebie odpowiedziała )ś..i za 
uozńał w rabunku popełnionym na na­
rodzie niemieckim na rzecz Hohenzol- 
lernóvr. komuniści ustępują pod prze­
mocą i zgłaszają swe desinteresse- 
meat. Po tem oświadczeniu komw li­
ści opuszczają salę a po (ich \vyjśczu 
przyjęlio w drugiem czytaniu wszyst­
kie pozostałe paragrafy ustawy o od- 
sztoodlowiamiu.

DUHAMEL RCZGORYCZONY 
O PUŚCIŁ WARSZAWĘ

'T^łefnn-rp na...
Wtarszawa, 13 pąźaziernika (zo). P . 

Jerzy  Dunamel opuścił we środę \V?r' 
szawę, a więc wcześniej niż zamierza* 
i jak mówią mocno rozgoryczony z 
powodu zimnego przyjęcia jakiego do­
znał. P . Duhamel widocznie słano orien 
tuja się o naszych stosunkach, kiedy M 
formując się wyłącznie u Komunistów i 
pozostając w towarzystwie p. Ballina
i p. Scmpołowskiej, spodziewa? się go­
rącego przyjęcia ze strony społeczeń­
stwa ji-olskiego.

PROCES OFICERÓW MARYNARKI.
( i aletonerr Od n w it e  irnr-o.
W arszawa. 13. października. (G). 

W  trzecim ćmiu procesu na wniosek 
rzeczoznawców - intendentów sąd zde 
cVdow?! się powokić trzeciego eks­
perta rachunkowego w celu zbadania 
elaboratu oskarżonego Bai toszewieza, 
ntaiącego wykazać, żc transakcje zro­
bione przez oskarżonego przynm ły 
skarbowi. Państwa zyrsk a me stratę. 
Następnie przystąpiono do wyjaśnień 
oskarżonego w kolejności aktu oskar­
żenia.

Pierwszym punktem aktu oskarże­
nia jest sprawa nieprawnego udziele­
nia zakczki „Nadwiiiślańskiemu Zakła­
dowi Mechanicznemu", za Kadłiby 
mtn za.grodowych, k+óre nie zosualy 
dostawiane. Bartoszewicz me prżyzia 
je się do winy. Udał się w tej spra­
wie do komandora Pcucfonza, zastręyu- 
jącsigo szefa marynarki i zanieldiawaf 
mu, że zaliczki w yołacać nie należy. 
Zaiiczka zostaiia je-anak wypłaconą. 
Oskarżony twierdzi, iż zynacal uwa­
gę na kwotę zaliczki, która w wyso­
kości 142.000 zl. byłia bezpodstawną. 
Według jego obliczeń naleźaTo wypła­
cić 123.000 z?. Bai toszowicz przyoo- 
tnraa sobie, że do ■'"'yptaceniu kwoty
123.000 „Nadwiślańckie Zakłady Me­
chaniczne na żąoame adminua Poręli- 
skiego wy»taiwi*y zaświadczenie, że 
mńny znajdują się w przechowaniu Za- 
ktadów.

Wobec ogromnych rozmiarów aktu 
oskarżenia pizaskiclianie oskaiżonego 
będzL trwało jeszcze Drzez czwartota
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SENATOM SZARSKI WNIÓSŁ 
PROŚBĘ O DYMISJE.

(Telefonem  o<3 naszego korespondenta} 
Warszawa. 13. października. (Q). 

Komisarz m io w y  Ranku Polskiego 
senator Szarski zgłosił rezygnację z 
zajmowanego stanowiska.

KOLEJOWA KONFERENCJA POL­
SKO-CZESKA.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wnrszawa. 13 paźdz. (G.) Dziś rano 

rozpoczęło się dlrugie z kol&i plenarne 
posiedzenie międzynarodowe.} konferen­
cji polsko-czeskiej, zwołanie} w spraw ę 
konferencji kolejowej między obu p? ń- 
stwami. Dziś odbyło się zebranie dy­
skusyjne nad całokształtem konferon- 
cf, szczegóły której pi zakazane zosta­
ną. do opracowania komiisjom konferen­
cji.
DELEGACI ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH PRACOWNIKÓW PAŃSTWO 

WYCH U MIN. CZECHOWICZA.
(Telefonem  od naszego Jrcweśoondenta) 
Warszawa. 13 paźdz. *0., Dnia 12. 

paźdz. p. minister skairbu 'GaecMbrw icz 
przyjął delegację Związków zawodo­
wych pracowńllków państwowych w o- 
sobacli PiP t dii: Raabego, Kisiatóckiego, 
Grylowskiego i Dudy. Po dłuższej Kon­
ferencji przedstawiciele związków o- 
świadezyti, żc defanStywm-ego okreH ;t .a 
stanowiska rządu W spraw ę poprawy 
uposażenia fimkcjonarjuszów państ' >- 
wycli oczekują jiiż w bieżącym tygo­
dniu, dalsza bowiem zwłoka w zała­
tw ien i powyższej kwest® zaogni sytu­
ację z dnia na dziień groźniejszą.

M ARIAWICI I „STRZELCY"
W  LODZI.

fTelefonem  od u as? e ro  roresrionder ra) 
Warszawa. 13 paźdz. (G-) „Gazeta 

Warszawska Poranna" zamieszcza na­
stępującą wiadomość z łodzi:

W niedzielę 10 bm. odbyła się w Ło­
dzi wielka uroczystttóć „strzelecki.l- 
niarjawicka. W  dnui tym mianowicie 
odbyło się poświęcenie sztandaru Zwia 
zku Strzeleckiego w kościele m  rjawic- 
kirn przy ul. Francfczkaństóuj. Nu ttro- 
czystość tę przybyło kilkuset „Strzel­
ców" z całego województwa.

Po poświęceniu sztandaru w wyżej 
wspomnianym kościele, oddziały strze­
leckie na czele z księżmi marja Lkiimi, 
pomaszerowały na PlaiC Bałucki, gdzie 
odbvł się przegląd dokonany przez „na 
czelne dowództwo" wspomnianego 
związku. Następnie oddziały strzeleckie 
pomaszerowały ul. N‘owom:ejską,_r.3otr- 
kowska do płyty „Nieznanego Żołnie­
rza". W  czasie irręezystości odbyła się 
też,( jak pisze „Rozwój" defilada przed 
władzami wojskowemu rzez cały czas 
marszu na czele kroczyli księża marja- 
Y/kcy z oznakami} strzeleckimi.

ś H alow ej sław y s u ^ o .th o d y  części 
składow e! akum ulatory, ło ży -k a  kul- 

kow e, broń myśliwska i t. r

;PEin‘ PWISŚC HUE IŁHŁftM B.WB W J ,  IL-
TECHNICZNY.

LWÓW, AK* DKMłMIA 23, TEL. 55.

kino lfw so.ooo OSÓB kino apollo
podziwiało we Lwowie do dnia dzisiejszego najw iększy, najw spaniaiszv naiwystawniejszy

..im św iata p. t . : 8991

Z Ł O D Z I E J  Z  B A G D A D U
z niezrównanym artystą D O U G LA SEM  EA1RB4N KSEM . O krzyki podziwu i uaenwytu roz­

legają się ustawicznie na widowni. Spieszcie w szyscy oglądnąć ten CUD ŚW Ia IA

K l S O  A P O L L O  K IN O  L E W .

Rokowania mleck^e,
najważniejszym sunkłer rokowań taryfa celna 

I kontyngent węgla.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 13 paźdz. (G.) Donoszą 
z Berima: Rokowania yolsko-ńi&miec- 
kic wznowione w poniedziałek po dłuż­
szej przerwie, toczą silę w dwóch ko­
misjach. Najważniejszym punktem roko­
wań jest taryfa cehta. Niemcy żądają 
zniżek celnych dla chatrńkalji, towarów 
włókienniczych i zegarów, Polska zaś 
domaga się otwarcia wolnego eksportu 
bydła i mięsa oraz ułatwień taryfo­

wych na kolejach niemieckich sp&cja!- 
me dla drzewa i wytworów przemysło­
wych.

Pozatem w dalszym ciągu jest nie­
wyjaśniona sprawa kontyngentu węgla. 
Polska podtrzymuje dawne swe żąda­
nie, aby Niemcy wpuszczały bez cła 
miesięcznie 300.000 toin węgla polskie­
go, Niemcy zaś godzą, się na 70.U00 ton 
miesięcznic.

g|ii, .V.Dr. Barański zarzecza  —  
ofiarowuje dowód prawdy.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 13 października (G). W 
kilku dziennikach lewicowych ukazał 
się list dr Barańskiego, w którym p. 
Barański oświadcza, iż nie wysłał do 
pana ministra listu, którego tekst za­
mieścił w  dniu wczorajszym dziennik 
„A. B . C.“. P. Barański pozatem stwicr 
dza, iż pogłoski o zamierzonem prze- 
zemnic odrzuceniu uczynionej mi jtfę* 
pozycji objęcia stanowiska dyrektora 
departamentu obrotu pieniężnego nie 
odpowiadają również rzeczywistości".

W  odpowiedzi na powyższy list 
„ABC" oświadcza:

1. Zamieszczone w numerze ponie-

działkowem pismo dymisyjne dr. B a­
rańskiego jest istotną treścią tego listu.

2. Nie chcąc wobec zakończenia za­
targu w ministerstwie skarbu traktować 
całej sprawy w dalszym ciągu publić/ 
nie, redakcja „ABC" oświadcza, iż w 
każdej chwili przedłoży dowody wo-| 
hec ciała obywatelskiego, wybranego 
przez obydwie strony.

3. W razie, gdyby z którejkolwiek 
strony podniosło się żądanie1' przepro­
wadzenia dowodu prawdy publicznie, 
jesteśmy gotowi w każdej chwili to 
uczynić.

t e a d  bandycki na krasach. •
ZBROJNA BANDA MORDUJE W ŁA ŚCICIELKE FOLWARKU I PODPALA 

ZABUDOWANIA GOSPODARC ZE
V (Tefp.fonpr” -ćć -mszego tmreswondeoia)

Łuck. 13. października. \P) N-ad-et- 
szła tu w dniu dzisiejszym wiadomość 
że w nocy z dnia 12, na 13. uzbrojona 
banda uapaata w powiecie w łodzi mir­
sk/m na folwark \Verba. Za marcowa w 
szy właścicielkę M arję Hrchorowicz,

Zatoniecie okrętu polskiego
na Pctocunem.
(T eieforerr od naszego korespondenta), i

bandyci rodoalili dwó- ] wszystkie za­
budowania gospodarskie, poczom zra­
bowawszy 8 koni, zbiegła na nich w 
niewiadomym kierunku. Zarządzony 
pościg dotychczas nie wydał rezultatu.

—0*0—

W arszawa. i*>. października. (G). 
Na Morzu Pćlnocneim .zatonął polski 
statek kanałowy 

Gdańsk. 13 paźdz. (A\V.) W  soraw c 
zatonięcia polskiego statku na morzu 
Półnucnetn dowiadujemy się następują 
cych szczegółów: Statek handlowy r o i  

o pojemności 703 tonu netto nale­
żący do Toiw. Żeglug. „Sarmacja" w 
Gdańsku, wioząc ładunek koksu z Rot­
terdamu do Panjś, Wpadł podczas na­
wałnicy morskiej na morzu Póki. na 
mieliznę u brzegów Holandijł koło Te- 
schallingrund. Ofiarą katastrofy padł 
sternik Marcinkiewicz i marynarz Ła­

buń. Obaj zatuneL Resztę załogi zdołał 
uratować przejeżdżający statek, który 
wyratowanych przewiózł do Rotterda­
mu.

W arszawa. 13. października. (G). 
Donoszą z Bedlna- Na Morzu 'Pół.m e­
nem szaleje drugi dzień z kolei wielka 
burza. Napór wiatru jest lak sibjy, żc 
portowe dzielnice Hamburga zagt lżo­
ne są powodzią? W ieli pomnik lotników 
niemieckich na Hełgokindzfe runął pod 
napenem wiatru. Komunikacja lotni­
cza rruędży Kopenhagą a Hamburgiem 
została wstrzymana.

_0«O —

atówice. 13 pażdź. (PAT.) W nocy 
1 na 13 bm. okuto W4s< 21, wydarzy 
ię w odległości I km. od stacji Szar- 
- Piel ary kaiaslrofa koiej >wa Ito- 

towarowy idący zc stacji Szaiicj 
nitek mylnego nastawień a zwroitni- 
wjochał nn niewłaściwy tar i zdc- 
! się z pi ciągiem osobowym iadą- 
,i od strony Brzezin. Na chwilę przed

zderzeniem obaj kierownicy pociągów 
w,dząc nii bezpieczeństwo dali sygnał 
hamowania. Ponieważ }eduak odległość 
bytu zbyt inała, nastąpiło zderzenie, 
wskutek którego dwa parowozy neoią- 
gu towarowego i parowóz pociągu oso- 

( howego wykok-iH' się I są uszkodzone. 
Nadto spulii się jeden z wagormw 3 kla­
sy pociągu osobowego oraz bagażowy i

kilka wagonów- towarowych jesł' zdru­
zgotanych. Wskutetlc katastrofy .aamych 
zostało 6 osób, z tego trzocn h>’eia.rzy. 
Zabity ch mcma.

Katastrofa nastąpiła naTinji kołe-jowei 
omiiaiąa j korytarz b;\ tomski. Rucii ko­
lejowy po porozunuatai się z kpjej&mt 
oemicckimi sRęrownino eliw iłowo na 
Bytom. Prace nad uiiorządkowaniem tu 
ru są prowadzone w szybki-em temoie. 
tak że już o  godz 9 rano oczyszczono 
1 tor i otwarto ruch osobowy. Zwrotni­
czy. który spowodował mylne nusta"^ 
wienic zwnotuicy zc-stal zawieszony w 
czynnościach. Komisja Dyrekcji kolejo­
wej katov ickiej prowadzi cnergicziu' 
śLdztwo, gdyż y\ mę p, nosi oprócz 
zwrotnezego także kierownik parowo­
zu i drużyna konduktorska pociągu to- 
wai owego, jadącego po irówłaściwym 
torze ^

OSTATNIA DEKADA W BANKU- 
POLSKIM.

( J elefnnem ud nru.7e9'u

Warszawa, 13 października, (zo). 
stawienie bilansu Banku Polskiego za 
P ie rw s z ą  oLkudę października nie .i&ft 
jeszcze gotowe, ale prawdopodobnie 
.wykaże pewne zmr.ieiszenie obiegu 
banknotów. W dniu 8 października 
obieg banknotów w stosunku do cyfr 
z końca września zmniejszył się o .4*7 
mdj w dniu 9 bm. o 8 im!)

Co do wolut nie można jeszcze ni­
czego przewidzieć wobec różnic \\t>Iv 
wów w poszczególnych dniach.

W  dniu wczorajszym nadwyżka 
skupu dolarów nad sprzedażą wynio­
sła około 800 tys. złotych.

STAN BEZROBOCIA.
 ̂ f Df15rt‘ Off 1  t ~ 'r-poto'!n<)prł ,ił

W arszawa. 13 pazldzicnńka. ( z o ) .  

Od czwartego września do 2 paźdźłer- 
inka liczba bezrobotnych zmniejszyła 
się o 24.00U osób i dnia 2 października 
wynosiła 211 tys. bezrobomych. 
Zmniejszenie nastąpiło we wszystkich 
gałęziach z wyjątkiem hutników szkła. 
Ponadto zmianom uległa liczba robotni 
ków pracujących mc pełny tydzień. W 
grupie pracowników umysłowych licz­
ba bezrobotnych zmniejszyła sic o 352 
osób.
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| OLCZY, P E N S J O N A T
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| n L W O  W I a N K A <( i
W cały lo k  otwarty, urz.ądzony z kom - JP 
3J tonem , centralne ogrzew anie, U/, mor- JjJ 
itż gowy p:;rk, korT tem nsow y, — ce n y  i, 
■ń 72.3®  n u n iż e j c e n n ik a . p
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SB ZaKBMM I
pierwsza GónłOś^ska Fanryna Pilników

Ci. )>  U  I i  5E
H R Ó L E T P S R A  H  U  T  A
d ostarcza pilniki w szelkich rozmiarów 
i kształtów  z najprzedniejs ; e stau pod 
gwarancją za kaZda. sztukę, po enach 
konkure cyjnych. S p e c j i n o ś f : pi'- 
niki burtow e i do pil tartaczrnycb, 

Cenniki na żądanie. 8756n
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Paryski korespondent „Gazety Po­

rannej W arszaw skiej" p. Saint Br.ce 
-widzi w kartelu żelaznym liiemiecko- 
francuskim umowę, mocą której Fran­
cja  uzależniła się od Niemiec. Czy war 
ś© było — zapytuje p. Saint Brice — 
wygrać weinę, po to, by odbudowywać 
potęgę przemysłową Niemiec, czy 
warto byto odzyskać Lotaryngię, aby 
ją  oddać dobrowolnie w gospodarcze 
jarzmo pruskie?

A przecież z chwilą, odzyskania 
kopalń rudy w Lotaryngii, z chwilą 
przejęcia kopalń węgla, basenu Saa- 
ry i zagłębia Ruiny — Francja mia­
ła  możność odzyskania nie tylko zu­
pełnej niezależności w przemyśle 
metalurgicznym, ale mogia uzyskać 
decydujący glos na rynkach żelaza. 
Skutek sojuszu żelaznego — pisze 

dalej p. Saint Brice — jest ten, ż L fra lf  
cja sama i dobrowolnie ułatwia — 
■wręcz umożliwia Niemcom 

odbudowę przewagi gospodarczej 
pomimo, żc prowokacje nacjonali­
stów z Gemersheim świadczą, o nie­
w y g a s łe j  chęci odwetu ze strony Nir 
miec.

Pozwalamy sobie krepować ręce, 
W' chwili gdy Niemcy usiłują przy­
spieszyć ewakuację Nadrenii i zwrot 
zagłębia Saary. A gdy się wplątamy 
w kombinację ekonomiczną, na któ­
rej zyskują tylko Niemcy, wówczas 
swoboda naszych ruchów zostanie 
na donre ograniczona.
Paryski korespondent „Gazety P o ­

rannej W arszaw skiej" patrzy w przy­
szłość stosu.ików francusko - niemiec­
kich i nie widzi tej przyszłości „w bar 
wach różowych"'.

Kartel stalowy może mieć przy­
kre konsekwencje, z powodu nie­
przychylnego stanowiska tych 
państw, które nie biorą w nim udzia­
łu.

Wprawdzie niektóre państwa były­
by do w snólpracy w kartelu chętnie 
zaproszone — naprzyklad Polska i 
Czechosłowacja, ktoic zapewvne będą 
zmuszone w przyszłości przystąpić 
do akcji. Są jednakże tak‘e mocar­
stwa. które nawet przez boczną fur­
tkę nie mają wstępu do kartelu. Jest 
między niemi Anglja, niechętna kar­
telowi i odrzucająca zaproszenia, 
gdyż uważa go za niekorzystny. B ę ­
dzie więc siłą faktów zmuszona do 
współzawodniczenia z trustem nie 
mając innego wyjścia, jak zawrzeć 
sojusz z przemysłem amerykańskim. 
Jest wśiód iucb Italja, która nie po­
siada ani żelaza, ani węgla i wsku­
tek tego zdana jest na łaskę i nieła­
skę sąsiadów. Ale Italja już uczy­
niła wybór — dowodzi o tein zbliże­
nie angielsko - włoskie, które na­
stąpiło jeszcze w wigilię podpisania 
kartelu. Spotkanie Mussoliniego z

MICHAŁ ROLLE. 9)

(Ciąg dalszy).

Z Białej Cerkwi ruszyłem o świcie, 
dr.jgą mi wskazaną.

Pierwszą osada, która spotkałem, • 
była nędzna Taraszcza, a następnie du 
że miasteczko Olszana, należące do 
Bazylego Fngelhardta, siostrzeńca Po- 
teinkina. a brata Branickiej. Tutaj mo­
głem nieco zboczyć z drogi, by spój-- 
rzeć na Kozackie, gdzie spędzirłem rok 
mego dzieciństwa, czego bardzo pragną 
łem. Lecz czas był drogi, a nadto okrą 
żyłem już znaczną część Rosji, więc i 
przydługa włóczęga zaczynała mi do­
kuczać. /

Poczynaiac od Ołszany i Kozackiego 
do granic chcrsońskiej gtibernji ciągną 
się majątki, nabyte przez Potemkma od 
ks. Lubomirskiego. Możnaby z nich 
śmiało utworzyć Potemkinowskie ks>ę- 
stwrn, obszerniejsze i bogatsze od nie­
jednego niemieckiego. Po zgonie tego 
potentata rozdzielone zostały między 
spadkobierców trzech jego sióstr, a ka 
żdej z nich dostało się ponad 5.000 pod­
danych.

Wieczorem przejechałem Szpałę, 
która się dostała Lopuchinowej, wnu-

Chamberlainam jest tego oficjulnem 
potwierdzeniem.

Francja wchodząca w krępujące u- 
kiady z Niemcami wytwarza w ko­
ło siebie pustkę. Odualają się od niej 
i zawierają sojusze Anglja z W ło­
chami i Hiszpanią. Niema mowy. o 
gwaltownem zerwaniu stosunków-' — 
wszystko załatwi się po handlowe­
mu, a wdęc nowymi targami, a b  kto 
z nich wyjdzie ubozszy? — oczywi­
ście Francja, Francja bowiem pro­
wadzi obecnie politykę, która w'e 
wszystkich dziedzinach przynosi jej 
tylko klęski.

„Warszawianka" zwraca uwagę nd 
artykuł senatora francuskiego p. Hen- 
ri dc Jouvenol, byłego ministra i byłe­
go delegata ao Ligi Narodów a do nie­
dawna wysokiego komisarza w Syrji. 
Artykuł p. Jouvenelą ogłoszony przez 
organ p. Poincarcgo „Matin" poświę­
cony jest sprawie porozumienia nie­
miecko - francuskiego na tle Thoiry.

P. Jouvenel powiada:
P. Strcsemann bardzo dobrze po­

wiedział niedawno, że pojednanie 
francusko - niemieckie jest wnrun- 
kiem pokoju europejskiego. Więc 
mamy współpracownic, mimo wspo­
mnienia, dla tego pokoju. A jjokój 
wcale nie w ymaga, aby Niemcy.* 
zwolnione z wszelkich trosk na .Za­
chodzie, miały swobodę przysparza­
nia innym trosk na Wschodzie Eu­
ropy, ale wymaga właśnie czegoś 
cdwTOtnego. Polityka francusko-nie- 
m beka ma jakieś widoki powodze­
nia tylko w' tym Awpadku, jeśli Niem 
cy skłonne są na Wschodzie, miano­
wicie przez porozumienie gospodar­
cze z Polską, przez zobowiązania w 
sprawie Austrji, dao rękojmię ogólne­
go bezpieczeństwa przyuajinniej 
równowartościowe z temi, które u- 
ważuhśniy za konieczne 'dla siebie 
samych na Zachodzie. Stawiając 
sprawę w ten sposób, Francja dała­
by świadectwo swej bezinteresow­
ności, bo nic żądałaby niczego dla 
siebie samej wzamian za przywileje 
jej przedewszystkiem przyznane. — 
Ale zarazem dałaby U i  świadectwo 
swego zmysłu rzeczywistości, bo 
nieLezpieczeństwo nie jest dzisiaj 
rad Renem. Jest ono w braku bez­
pieczeństwa Polski, w niestałości 
sprawy Austrji, w ogniu drzemią­
cym na Węgrzecli. w wichrzemacli, 
kióre mniejszości niemieckie mogą 
podnieść w łonie nowych państw 
środkowo - europejskie* P o lity k * 
zabezpieczająca Europę przed takie- 
mi niebezpieczeństwami, uspokoiła­
by mniejsze państwa oraz byłaby po 
żyieczna dla Wioch, które w pierw­
szym rzędzie są zagrożone sprawą 
przyłączema Austrji do Niemiec, a 
przez to ożywiłaby nanowo łączność 
francusko - włoską, której zmysł

oba narody zatracają. Względy go­
spodarcze spowodowały nowy kie- 
i unek polityki niemieckiej i skłoniły 
angielskich mężów stanu do popiera­
nia tego porozumienia eurup-ejskiego. 
a przecież te względy są równej 
Wartości na Wschodzie jak na Za­
chodzie.
P. Stroński na m aiginesb powyż­

szych wynurzeń senatora francuskiego 
pisze:

Rozumowanie p. de Jouvenel jest 
świetne, ale tak trzeba było rozu­
mować... przeć Locamo.

Ale. skoio Niemcom dano układ w 
Locarno, otw ierający im właśnie 
możliwości wschodnie wzamian za 
zrzeczenia się zachodnie, co było nie 
tajonym ich celem, przypuszczać, że 
teraz, za resztki niedogodności za­
chodnich, tego się w yrzekna wobec 
Polski lub że będą pracowały nad 
zbliżeniem Franaii z Włochami kosz ­
tem uśmiercenia, swych zamysłów 
ku Austrji, jest rzeczywiście wdarć 
mc z tego świata.

Zapóźno i tak bardLzu szkoda że 
zapóźno!

*  *  *

„Kurjer Poranny" zapewnia, że Thoi­
ry nie zaślepiło całkowicie Paryża. De 
tej opinji dochodzi dziennik warszaw­
ski na podstawię kilku ustępów w yję­
tych z artykułu „Temps‘a“, który pi­
sze:

Incydent (gen. vor Seeckt) obecny 
dostarcza rządowi berlińskiemu spo­
sobności du doprowadzenia rozbroję 
nia Niemiec do punktu wymaganego 
przez Traktat Wersalski i do rozwi­
nięcia ducha republikańskiego w ło­
nie armii. Trzeba pragnać, any rzad 
berliński działał w tym sensie i aby 
umiał jxxl tym względem dostarczyć 
dowodu —  który musi być jeszcze 
złożony (qui reste toujours a fa ir ’) 
— swojej dobrej woli 1 dobrej wiary 
w wejście na diogi pojednania, któ- 
reby było czetnś Innem, niż oma­
mieniem.

*  *  *

„Nasz Przegląd" w polemice z „Gaz. 
W arsz. Poranną" zapewnia uroczyście 
że „plusy" uzyskane przez żydów od 
rządu p. Bartla nie są „minusami" pol­
skimi.

I czelnie oświadcza
Badają by naprawdę żydzi mogli 

popierać rząd a z pewnością poprą 
go i najszersze w arstw y polskie, bó 
Polacy, pomimo podburzania ich 
przez antysemitów, wierzą w zdro­
wy rozsądek żydowski i są przeko­
nani że rząd z którego zadowoleni 
są żydzi, zaspakaja potrzeby sfer 
gospodarczych — w szerszem zna­
czeniu tego sło-wa — a te są pod­
stawą wszystkich państw zachod­
nich. ,

*  *  *  *

Korespondent warszawski „Kurjera 
Poznańskiego" w  artykule p. t. „Ban­

czce siostry Potemkina; na drugi dzień 
rankiem — Złotopol, należący do Mi­
kołaja W ysockiego, syna tejże siostry'. 
Mmawszy miasteczko, wkroczyłem do 
Noworosji.

*  *  *

W  połowie sierpnia 1812 r. poczęli 
się zjawiać w Ponzie jeszcze nie emi­
granci z zajętych przez Napoteona pro 
wincji. a zesłańcy na mocy 'najwyż­
szego' rozkazu.

Pierwszą z takich była hr. Rzyszcze 
wska, Chołoniewska z domu bogata 
Polka, która zanadto zajmować się lu­
biła polityką. Wołyński gubernator — 
Michał Komburlej, wiedząc dobrze o jej 
odezwach do obywateli, w chwili 
wkroczenia nieprzyjaciół do Rosji, nie 
mógł zachować się obojętnie, użył też 
praw, przysługujących mu w dobie 
krytycznej — a w takiej znaidowala się 
właśnie powierzona jego Dieczy guber 
nja — i w imieniu cesarza w ysłał hr. 
Rzyszczewską w głąb Rosji, Penzę 
przeznaczając na mieisce jej pobytu.

Niektórzy — j to bardzo nieliczni — 
obwiniali Komburlcja, że zbyt ostro po­
stąpił sobie z kobietą słabą, wykształ­
coną i znana, powszechnie, lecz rychło 
wszyscy ją rczjfryzli. Tkw ił w niej 
najgorszy poloniom, miarkowany jeno 
światowenr formami, przyjemnem o- 
bejściem się i jeżeli w glęb, Rosji —

widząc się otoczoną narodem zbroją­
cym się, by przeszkodzić snohr-mui 
je 5 marzeń najgorętszych — nie chciała 
ukrywać ani swych pragnień ani 
dz eji, można sobie wyobrazić je j dzia
la)ność, kiedy przebywała na swobo­
dzie u siebie na Wołyniu.

W  Penzie zajęła najlepsze mieszka- 
iie. przywiozła ze sobą doskonałego 

kucnarza i poczęła składać wizyty 
wszystkim paniom, z których bardzo 
niewiele ją rewizytowało. Zaroz na 
drugi dzień po otrzymaniu wiadomości 
o wzięciu Moskwy, w celu uświęcenia 
tego szczęśliwego wypadku, urządziła 
wspaniałą iluminację, przerwana gra­
dem kamieni, wybijających z łoskotem 
wszystkie okna je j mieszkania.

Z bardziej oddalone] prowincji, z Li­
tw }', 2 gubernji grodzieńskiej, przybyła 
do Penzy wdowa, ks, Czetw e-tyńska, 
również Chotomcwska z domn. Pamię­
tała ona męczeńską śmierć męża swe­
go, zamordowanego przez czerń w ar­
szawską, za domniemaną, czy też rze­
czywista miłość jego ku Rosji: pamię­
tała ojcowskie współczucie Suworo- 
v/a dla je j rodziny, niezliczone dobro- 
dzejstwa, klórcmi ją obsypywała Ka­
tarzyna TI. Nie mówiąc już o nadanych 
włościach dwie jej niepełnoletnie pasier­

bice zostały damami dworu, małoletni

dyci na wolności" pisze:
Nie ma już potrzeby sprawy owi­

jać w bawełnę. Prze .zło tydzień już 
minął od najjadu na pos. Zdziechow- 
skiego, a władze dotychczas nie n- 
jawniły oficerów - bandytów.

W  W arszawie panuj o oburzenie. 
Prasa stołeczna dużo wie, ale pisać 
nie może w obawie o konfiskaty. — 
Podaje przeto wiadomości aluzjami, 
w formie interpelacyj. zapytań, czy 
prawdą jest itd., aby tylko uniknąć 
kar za stwierdzenie faktów w ykry­
tych i ustalonych, aby nie narażać 
się na terror zc strony żandarmerii 
wojskowej.

A przecież udowodnionych już jest 
kilka faktów, iJetóre wlaazom powin- 

t ny były dać możność ujawnienia 
w,innych w ciągu 24 godzin.

Do takich faktów należy przede- 
wszystkiem ten, że gen. Siawoj- 
Skfadkowski, który w noc napadu 
był leszcze komisarzem rządu na in. 
st. W arszawę, który w dwa dni po­
tem awansował na min Et r a spraw 
wewnętrznych w gabinecie p. Piłsud 
skiego, zna nazwiska dwćch ofice­
rów. niewątpliwie uczestników na­
padu. Znać je musi, albowiem zaalar­
mowany o napadzie, kiedy przeu 4-tą 
rano przyjechał do mieszkania posła 
Zdziechowskiego, zastał jeszcze 
przed domem na ulicy tych dwóch 
oficerów, podszedł do nich, wzia? 
od nich legitymacje, zapisał nazwi­
ska i przydział oficerów do swego 
notatnika i — puścił ich wolno. Tru­
dno przypuszczać, by nazwisk' tych 
oficerów nie zakomunikował w ła­
dzom -śledczym. Czemuż tedy wfu- 
dze Rie aresztowały owych ofice­
rów, nie ogłosiły ich na/wask pu­
blicznie?

Śledztwo zostało powierzone żan­
darmerii wojskowej, a w napadzie, 
stwierdził to sam pos. Zdziechow- 
ski, brał udział pewien wysoki ofi­
cer tejże żandarmerii , istnieją zaś 
dane, że wogółe większość napast­
ników składa się z oficerów żandar­
merii, że najrad by? zorganizowany 
w łonie żandarmerii i\ wykonany 
przez żandarmerię. Tej samej żaudtir 
mer,ii powierzono śledztwo! Dość, że 
do dziś dma oficerowie -  zbrodnia­
rze chodzą na wolności, ą śledztwo... 
nie może się jeszcze żadnym kon­
kretnym wynikiem pochwalić.

NADESŁANE.
(7a Je r tm -iy -

Dr, Tadeusz Ka:
»266n d e n t y s t a  
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zaś pasierb i dwaj synowie mianowani 
odrazn oficerami gwardji. — W szyst- 

o o  ny.o przestępstwem w oczach 
Polakow, mogła się też ona lękać ich 
zemsty.

Tyle pan Wigel. Że Polek nie znosił, 
wylewając m  ich głowy -pełne wiadra 
sarkazmu i żółci — to nie ulega wąt­
pliwości. Polemizowmć z zaAvzię+vm i 
stronniczym pesymista na tern polu nie 
marny oynajmniej zamiaru: złośliwe
jego 1 nieusprawiedliwione sady 0 Pol­
kach dotknąć ich nie mogą. Wdzięczni 
mu .ednak być musimy za sylwetkę hr.

, R^Pszczewskiej otaczarej istotnie w 
polskiem społeczeństwie wielką czcią 
i szacurk.em Toć ta iluminacja w dniu 
zajęcia Moskwy przez cesarza fran cu ­
zów, urzacizona w taktem rosyiskicm 
środowisku, jakiem bvła Penza, to 
prawdziwie kresowa fantazja, na któ­
ra nie zdobyłby się niejeden mężczy­
zna

Tragedję rodziny Czetwertyńskich 
oświetlmy już . dostatecznie dzieje po- 
rozbiorowej epoki.

 ̂Wspomniany gubernator wołyński 
Komburlej nie długo panoszył się w 
Żytomierzu. (C. d. m).

P'
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Z TEATRU NOWOŚCI.

Puftar
Komedia w 3 aktach Zygmunta No-

waKOWsktagu.

Fatahłóść jakaś cięży nad naszą 
produkcją koniedijopiaewską osia tnie; 
doby. Gzyżoy frazes o infjżrodiskfy- 
wnoścl słowuańskiey, a  raczej specjal­
nie polsMej, stan się smutną'' p raw ią? 
Ani rusz doczekać Su© uczciwej kome­
dii. A tymczasem u innych jnaczy 
zgoła inaczej. u  >skonaiy Czech Lan­
ger, pyszny Węgle, Lakaros, a u nas 
ktapa z Kieorztyfiskiru, a te,raz znów 
meudała l otne 4ja Nowaktc bkiego. To 
matorjai porównawczy tylko z kilku 
ostafrrdrh tygiodiń. Naprawdę smutno 
się robi, gdy się go orzt-rzy

A szkoda, że „Puhar wędrowMy" 
okaaai sśe picdiem poronionym, bo 
[pomysł był nseokiepany i niebanalny, 
a akt pierwszy zdov aj się zapowia­
dać ooś nowego i niepi zeciętnego Do 
literata. piszącego wiersze, włazi 
przez okno bandyta, po chwili zjawia 
saę jego kocianka. pięucna złodziejka, 
Iperat jest pachwyouay xymi niepro­
szonymi gośćmi, traktuje ich wódką, 
czyta im wiersze i baws muzyką, zdo­
bywa tern wszysuteeam nagie obnażo­
ną mitloSć apaszki, któaa zostaję u me­
go. a bandyta dtziwwc k ,(\vo. jak na 
takiego pana od noża, godzi się z wy- 
twSrzoną sytuacją i wychodzi z przy­
plątanym do uego towarzystwa fle­
gmatycznym ary sto lara tą, widząc, że 
narazić nic tu już po nich.

Na ogól więc bardzo dobrze. Eks­
pozycja iutoresająicr i 'Turygująca, dia­
log żywy i tronścznemii do wciparm bo­
gato wyhaftowany. sytuacje oryginal­
ne. W jćLł z ożywieniem czeka, co z 
tego wyniknie,

A  oto nie wynfka nic zgoła, coby 
za-sługiwate na uwagę, Autora opu­
ściła inwencja, więc oiąg dalszy do­
rabia się saim nar zasadzie wyctą^wifc 
k-msolcwcTicE z nonsensu A by  rzecz 
wyglądała pociesznie, robi się takiego 
figia, że bandyta, aby zdobyć nąpo- 
w rćt serce kochanki, zostaje lit-ara- 
tem, a literat, aby starać z kocha iką 
na jednej płaszczyźnie socjalnej i mieć 
z czego żyć. zostaje dta symetrii- z ło ­
dziejem Nam nie zawiiedli ‘ się obv- 
dwiaj. Kobieta —  pułiar wędrowny —  
dostaje się w  ręce tego trzeeieg a 
rrćfcujjowtcie ow ego flegmatycznego, a 
bogatego arystokraty, który ją stroi, 
pieści i 'tyranizuje w wtSli na R iw ie­
rze. Aż wreszcie sprzykrzyło się to 
wszystko eksa paszce, więc w raca nre 
do gada-tliwęgo eksliteralte. ale do mo­
cnego eksbandyty, który tymczasem  
p ize roM  się no ocaRktego Jacka Lon­
dona. Arystokrata wychodzi z flegmy 
i tłucze taterz. ekslitorat w yj©  z roz­
paczy, twierdząc, że tyk o  udaje, kur­
tyna spada, w idz przychody do prze­
konania że słyszał o dwa akty za 
dużo i z uczuciom pusćki Wi aca do 
cotmi.

Komedii Nowakowskfego lekcewm- 
ży swaa-kanwę psyctuołogyę. lugiikę, pta 
wdlopodooieństwło dramatyczne (me 
mówiąc już o dram' 'ycztnej kojrieciz- 
ności' i wpTto.śoiowanie etyczne. Zgo­
da. F.kspresyomzjru nauczył nas dużej 
,wj Tor.uirnfiti tości. A wfięc niech będzie 
groteska i taniec paradoksów. Ale 
niechże groteska będzie naprawdę do 
szaleństwa zabawna, lub pickte-kie 
ztośbwa, a namadolcsy niech ma ją w 
sobie istotnk ooś z Bernarda Śliawa 
Tymczasem nic z togo. Bo, że literat 
został bandytą, a bandyta literatem, 
to jeszcze o urazem nie stanowi. To 
nie jest wcale paradoks, ale ot taki 
sonie żart dilla żiartuj. Paradoks nie 
może być bylojak skleconym absur­
dem logicznym czy życiowym. Para­
doks musi także zawierać prawdę, 
tylko że prawda ta podana jest w ja­
skrawym skrócie myślowym i w dira- 
styczrei formie. Afow sobie pozwolić 
na paradoksy, trzeba rozporządzać 
bardzo bogatą^n wewnętrznym kapń- 
tareTn, htokkruałnym, etycznym i ży­
ciowym  Inaczej pubar wyruszeń tea­
tralnych będzie tak pusty jak ten, k ó- 
ry nam podał p. Nowakowski,

Sztukę jego dobrze wyreżyserował 
O kórnicki i zagrał w niej doskonaie 
opracowaną postać bandyty. Lozańska' 
panownire dowiodła, jak cenny posiada 
talent, grając po raz pierwszy rolę 
dla .siebie nową, w której trfteba było 
zdtobyć się na szczerość ordynarną i 
żywiołowość Ijrutainą A4cm*sow»> 
szafawflMca gra p. Dobrowolskiego 
wydawała się niewłaściwa, jak dl i / j

myśleliśmy’ (dto końca I-go aktu), żc 
ów J.iłijiusz 'tio postać Domyślana na 
•ser jo. Gdy się jednak potem okazało, 
że ta ca to Sgyuiia diabła warta, wtedy 
także przekonaliśmy się, że p. Dobro­
wolski uderzył w ton odpowiedni. 
Flegmatyczny arystokrata dobrze w y­
gląda! w interpretacji p. Kieszczyń- 
skiego. W. K,.

— € 1  — 
n. n  —k awumnun— » na

Na ruinach książki J. N. Millera „Za raza w Grenadzie” ,

I.

Powiedział kiedyś Vo!tairc że dla 
postępu prawuy równie zgubnem jest 
chwatettot; rzeczy złych, jak i szkai y 
wauie dobry cli a słowa tc powrmy 
być .,-ankjbem wyjścia każdej sumien­
nej, beasfcronirej kry Łj ki. Dzisiaj prze­
ważnie tał, bywji, że ukazujące się 
książki albo się zbywa milczeniem, 
albo też irisze się o nich tylko na spe- 
cnałne życzenk autora hrb wydawcy, 
a wtedy oczywsiścłe recenzja musi 
w*yipaść zawsze podnebnie.

Latem ukarało sfię książka. kjftóTa 
zyskała jłsż zjnaczny lozglos, a w gro­
nie przyjaciół jej autora została na­
zwana „ożywcza" oraiz „przynoszącą 
chlubę mysii polskiej" (zob .Wiadom. 
Lit." nr. 129, 139— 140, „Przegl Wsp.“ 
nr. 51. „Ruch Liter." nr. 6), zaś „we­
dług amhrtoej intencji autora — jak
sam to zaznacza w przedmowie z 
„sobie pańskim gestem" — powirinaby 
się przyczynić do utorowania drogi 
nowej tomespc*. życia polskiego". W  
^rzeczywistości zaś ksrążfca ta, polna 
sprzeczności i WędRycl sądów, po- 
slaaa znairaoca pracy aytótancidej, o- 
'zdobioncj beztreściową 1 pretansjo- 
nalną retoiyką, a najlepiej da sie 
scltaraktejyziować przy pamocy ulu 
biom-eh słów autora, jako „poórzęk
czcsKg aitaoreidLmy i pseud opraw ia
po zcrsWch uwtesień", jaLo wybfbue
„sam^ąr^eceniainip się drogą samo- 
rintairuoiHSi jasanouJreki o-raz sam w - 
wieltóeinP"" obŁfe zx . go na „bierny 
bezład 1 bezwolę rbtoroy^ego myślo-, A*ma .

P . Miller przećirwsfawfe swoją pracę 
badamon, „wp“yw»!og.rcn iy jn “ w rem 
pr zk konaniu, fekoby poza , wpłys, oto 
g ją" nic roztrząsano jy dzisiejsze, na­
uce o literaturze imiycł zaga ttóeń. 
Odnosząc snę z nśaEaóoną pogardą 
względom naudoo\vych metod ba dama 
literackiego, czopru śmflały i energi­
czny wyraz dał z okazji recenzji pra- 
C5' K. Górskiego pt. „Ftogiąo na świat 
młodego Mfckrewcza (rob. , Wiadom. 
L it "  1925), autor „Zarazy" stworzył 
sobie swoistą metodę (określić ią mo­
żna-: „dwa krok! naprzód i trzy
w stecz"), połegjaijai ą  pomimo rzucania 
błyskotliwych paradoksów, na tchó- 
rzttiwem unikaniu jasnego stawiania 
kwostaę i na poaos^jw&r.w soJiie na 
wszcSfci wypaae-k fanki do odwrotu. 
Stad tordoo poniekąd —  jak tego do- 
śwwidczył jutż prof. KrW! — polemi­
zować z pogłądćtrrd p. !ó.iłkra, który 
zaatakowany usihuj" zawsze*' się „sia­
nem w ykręcić". Bo jeśli z iednej stro­
my iapowliewła no",y ,,unhvers*atósty- 
cznj ,.-zwrot w poez# i kulturze wo- 
góle, pm»ecrwstaw%jąc go wyraźnie 
panującemu dotychczas rzekomo \\y- 
łącznie mdywiklnatózjnowii, to z dru­
giej strony zaraz na Innem mk-jscu 
zaciera sprytatfc przy pomocy djale- 
ktylci granice tych poięć, uważając je 
'tylko aa wzajemnie sie uzupełniające 
(str. 66). A przecież założeniem, nicią 
przew)dnią całej książki nra być 
stwierdzenie odwrócenia s:e u osta­
tnich czasach nowej sztuki od łudywii- 
<hhalnego świata artysty, a natomiast 
zwrócenie się do wćeikich sagidmen 
życia gronnadzktogo, źbiiorowcgo.

T  'inczascm na sir. 116 czytamy do- 
słowinie: ^dopiiero temaz (r. 1913) je­
dnostka zdobywa sobie prawo calko- 
w-iicyo zaprzepaszczenia sie w odrę­
bności swego życia wc\\rnętrziiago, 
nic wyczuwiając ustawicznie upioraej 
troski o losy zbtorowoścj, do kto: ej 
u akży".

NtewątpiliwJte w omawianej książce 
trafi saę tu i óworzie cieisawy i słuszny 
p.ogląju, kecz je®t» w artość i siłę suge­
stywna osłabia bfckśe sąsiedztwo z 
jakimś absurdem. Trudno np. nie przy 
znać racji takiemn i dzrstaj aktual te­
mu z?oatny ,vtarau: „Naród nie jest,
nie może i nie powinien być jcawa- 
lersldern soespoiaistwcm nawet ge­
nialnej jeuinosstki, kióra nie może na­
wet manzę ć o tern, by spelhkić samo- 
pas zadano reprczauiiowanej przez 
siebie zbftorowcśai" (str. 173), Ale kil­
ka kartek dniej znajdujemy Akie zda­
nie: „Dobrze odratowany garnek opra 
wia nie mniejszą przyjemność, niż 
w-łdok „dobrze" odrestaurrowariego do­
mu czy świątyni" (str. 182).

Równaeż jednostronne i rozbrajające 
sw oą  natry-^ośdą „myśli, snuje autor 
na temat pracy „jako najczystszej 
sztuki", prżycaeen za przykładem Brzo 
zowskoe®' przecenia zuscczenie kiasy 
fizycznie pi anująccj w  ogófcym ukła­
dzie sił s.p nłecznych. Tiączy ich kułt 
mięsni i gloryfikacja pracy Fzycznej. 
„TyJleo lak oascktc — mówii L raoaow- 
ski —  sięga aeloma wota.) nasza, jak 
daleko władz© nad śwJa-K-m wywal­
czyła oobie praca mięśivi ludzkich" 
(ldeej- Na tym Swmyn, poziomi© stoi 
portys? zreformowania teatn w ser­
sie wspóŁpawry widza z axtorerr, 
\ zględnie zastąpjania wadzi „współ- 
astorem". Ileż to razy —  czytamy - -  
ziuarza saę wszak, że wifcz skazany 
na przynMłsmcy hternfy sp-okó; w  tea­
trze. w pewnnych m-ąmenitia^h spiętrze­
nia,, kryzysu, liub zxtomu akcji, radby 
się zor.wać i krzyfeiąć (czy każdy i 
czy w  tym samym .uomende?!), w y ­
buchnąć śanfteclwm lufo łzami się za­
lać (str. 59). Otól te ws-zysłkie 
pi zeżycia powiiBseo wyrazić muzyk w  
swej teterpretocii łntszyczuei. Dobrze. 
Ale co ma aaitor na myS,. gdy mówi 
o Jcolcktywaiom wraaenSu". lub że 
„muzyki posmńa być tubą społeczne- 
gc wzn sze-rhi?" Wszak wszeStśe 
przaźyraia spostrzeżenia, wjrabraże- 
nia, ncznc]j i waruszonir istnieją w  
św-jadtomośc. jedtnos)to)fwej, a nie zbSo- 
-owej a pomad*-) zawsze są zalsar- 
wiome indywMtualnle.

Nie wdając się jednak dla braku 
miejsca w szczegóły (jak np. bcznpe- 
lacykie ziaiiozmie „Iliady" i „Odyssci" 
do twórczości łubowej), ciomngające 
się prawie na każdej stronie sprasto- 
wiaintia, zr-trapmamus się tc taj tylko na 
kilku monteaiidch najważniejszych.

Przeck w szystkim  nasuwui się spra­
wa ustalenia terminów. Bałamuć twe i 
me^cHisekwet.cje w książce p. Millera 
\y nlkcira częNtor z niezdow-an/a sobie 
sprawy ze znaiaseinda wyrazów: indy- 
widuafcjm i urawersalłzim. Ten osta­
tni zwłaszcza ixjsiada berdEO „unśwer- 
sabre" zmrczenio Raz używa go autor 
,.Zaraz3T“ wtccfc’, gdj- mowa jest o 
społeczeństwie, narodzie, ludzkości 
(„tęsknota człowieka do cziowżdca"). 
innym znowu ra^em ma om oznaczać 
panteislyiczniC zjednoczenie się czło­
wieka w kontemplacji sam otnej z 
przyrodą. Bogiem, leszcze innjTn ra­
zem wyczuwa, p. M^lor „uniworsali- 
styczną tlondemcję" w wrurszu Sttiffa 
o „czcisndnym m aju".

P.onadto autor posługuje się terni 
tenrtmami w jedajmi wypadku w sen­
sie techniczno-,artystycznym, gdy za­
stanawia się mad tent czy poeta ..ma 
przedstawiać" jednostkę, czy też wpro 
wadzeć do utworu masę, i'um, zfoio- 
row tó, '(ziagadiccaiie tcim tu), wr in-

riyni zaś cho-dlri mm o tendencję mdy- 
\\idit23tetyczną czy umw.mrsałtstycziią 
dunc-go ucwnorii (zasada wai'tościawa- 
nia). Może się z/diarzyć. że utwór 
przedstawiający jtdinosi/kę ino^e orze- 
iawkać tendencję nniwiersalistyczną — 
i odwrotnie

W socjologii dzisieDzej wyinieróone 
feunmiiy oznaczają dwą różne poglądy 
na istoto six>lwcz©ństwia. Podług m fy- 
widuaJiizmu .jednostka jest autanomma, 
samotwórcza i samowystarczalna, bpo 
łcczeńsjw o zaś jest prostem skupie­
niem, tconglomeraitem, sumą samcdizśel 
nych indiy^odnóuu Srosunek iebrastki 
<ło spałeczeńsiwia regiduje nie dacho­
wa wewKiętrzsa konieczność lecz u- 
yEtarystycziós pojęta tobrowołno po­
trzeba zrzoszasiir się, oparta na do- 
k&dtieir wyracnowaiiiu i wzajemmej 
wtenmnte korzjiści, Indywidualista u- 
trzymuje, że jod n oste  jedyn-ie jest 
czariiś izecaywistem, a społeczeń­
stwo, mai ód, państwm, ludzkość, tu 
wszjwtko a-bstnakjje, fikcje, twory na- 
ązej wyobraźni mdy^-tidtializm wy­
stępuje — bóo^c rzecz ogólnie pod 
trzema postactama: jialco aaaraiażm,
niacch*ivdkam  tofo teorja umowy spo- 
Itcznęj.

Urwwersalfem natomiast twierdzi, że 
rtferwiamą rzjocwyA-ris tiością jest zbioro­
wa całość, spoto'aeństwx), a nie je- 
dłostka \Vyfo»tay wspótczesny socjo­
log wśedeńSKi O. Spam, którego tec- 
rja uniwieisaHizmu nabrała rozgłosu w 
osuitnid. ceasach, wyróżnia aż cztery 
rodzaje uniwersaŁzim (zob. Diiraar 
Snan-n: „Der wahTe Staat"). Tntaś
ywmianimy tylłao dy\ą naj\\ ażniejszi 
P ierw szy można nazwać teorją śojdo- 
wżsfca, podług któro) człowiek jest 
funkcją otoczionk,. Ten kie-irnek re- 
prezjenmje w brologji Lamarck a w 
nankacn społe^znycłi Buckie. Tamo, 
GiKirłtowścy Marks i inni Ga,mpł"> 
wiicz powiada w-prost „Najwsększwm 
bfedera indywidualistycznej wBcliok)- 
gF ‘test wnerdzente: człowiek myśli... 
Albowiem nie czlowwk myśli, lecz 
jego otoczeme społecznie, a źródło 
•myślenia jego nie teży w nim. lecz w 
środowisku spnfeczmemT

Nie tak skrajnym jeist dntgi pogląd: 
n r  wersalazr. kind‘yxzny, którego izn- 
'rwvm wVzrmvca jest sam foa-m. 
Przyitmije on, że całość, wszechświat 
nie jesf cccimś skończonem, gotouranj. 
lecz że znaidnijie się w ustawicznym 
ruchu, wr sfciniie stawanta się. Ducho­
wą treść jednostki istniejąca początko 
wo w możliwości, in patentiia, staje 
się rzcczywfstnśdfą rlopiero wskutek 
obouwtausą z innorra. Dopiero gdy 
wchodzimy^ w styczno-ć (pośrednią 
lufo bezpośrednią) ze światem Gacho­
wym p^zynacicla, pisarza, mówcy lub 
uczonego, powołujemy wtedy do ży­
cia własną treść psychiczną, której 
d ągłe narastanie odbywa sie drogą 
wzajerrtasgio ziaptadntaufa ■ Sie i oddzśa- 
łypytainią na siebie indyiwiiduów.

ja u  esrornsfaw  Richter.

* Adam Aiickiewicz przez .lozefa 
Kallenbacha wydanie czw nrte, zw ięk- 
szone. Wydawnictwo Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich 1926.

Książką prof. Kallenbacha o Mickie­
wiczu ukazała się świeżo w wydaniu 
czwartem. Jest w tern zjawisku nie- 
wątpLwie tryumf wdeikiej poezji mic­
kiewiczowskiej. Mc-nografja prof. Kal- 
ienbacha w sw em uainowszem, zwięk-' 
szonern wydaniu jest ważnym wyra 
zom naszej wiedzy historyczne - lite­
rackiej o tw órcy „Dziadów", jest zebra 
triem całego szeregu kwesiyi j  proble­
mów mickiewiczowskich podniesio­
nych pa'ź©z studia pi'of. Bnicrmalskie- 
go. Kleinera. Pigonia, Borowy,go. przez 
artykuły polemiczne J . N. Millera. No­
wy, oryginalny marena! ilustracyjny 
dopefnia doborowej treści książki Nic 
ulega najmniejszej wątoliwcści. że 
książka prof. Kallenbacha znajdzie się 
lak najrychlej w rękach inteligentnej 
publiczność, a zwłaszcza na pólkach 
bibjoteczujcli naszej młodzieży, D.órej 
autor pracę swą posv ięca.
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Nacleszłe teraz dopiero szczegółowe 
opisy, a zwłaszcza liczne zdjęcia foto­
graficzne, dają bardziej dokłaane p o je ­
cie o luesłyclianych rozmiarach klęski 
iywiołoweg, która dotknęła Stany Zje­
dnoczone. Okazuje $ię, źe trąba po­
wietrzna przeszła nie tylko nad Miami
  Niueą amerykańską — ale również i
nad całym szeregiem miast w stanach 
Illinois, Tennessee, Minnesota Ad. Stra­
ty materialne są olbrzymie, liczba o- 
fiar wyjątkowo poważna. Katastrofę 
spowodował tak zwany „tornado , naj 
straszliwsza z form cyklonu, przeć 
której niszczącą potęgą nie może o sta 
się absolutnie żadne, najtiwalej nawet 
budowane dzieło rątc ludzkich.

W łaściwą ojczyzną tornado jest mo­
rze Antylskie, na jsgo bowiem falach 
w yrastają głównie, i to niemal w1 mgn>e 
nta oka, te śmiercionośne, niebotycznie 
wy Jokie kolumny spienionej wody. W i­
rując z błyskawicznie wzrastającą szyb 
kością, brzemienne nieustannie rozle­
gającymi się grzmotanr i piorunami, 
wywołują one wicher o sile, przecho­
dzącej wszelkie, na}do«tdmejsz< > po­
równania. Dopóki traba ta o ściśle ogra 
niczonym, uwzględnię zresztą małym 
terenie akcji (normalnie jeden kilometr 
kwadratowy) i posuwająca się w  pew­
nym, wyraźnym kierunku, sroży s;ę na 
morzu, jest ona zjawiskiem >x>nuro- 
wspaniaiem. lecz mniej dla człowieka 
rńebezoiecznem. Oktęty bow.em, znaj­
dujące się w krytycznej chwili na mo­
rzu, mogą zazwyczaj, dostrzegłszy ją 
z daleka, umknąć w porę fatalnego 
spotkania.

Położenie przedstawia się niestety 
zgola odmiennie w tych wypadkach, 
kiedy tornado wkracza na lad stały. 
I tła przyczyn, których nie zdołano do­
tychczas ani ustalić, ani wyjaśnić, ma 
to prawie zawsze miejsce w  OKolicach 
półwyspu Florydzkicjgo, Zolki hecie z 
ziemia zdaje się wówczas dopiero roz­
pętywać istotną moc i niewypowie­
dzianą wściekłość żywiołów: wielo­
wątkowe drzewa, wyrwane % korze- 
nianr. bezkształtne rumowiska olbrzy­
mich gmachów, setki, często nawet ty ­
siące trupów — takie są tragiczne śla­
dy. którymi znaczy cyklon swoje przej 
śc<o ponad wsiami i miastami.

farm erzy stanów M issisipi, Tenne- 
sse 1 Kentucky, najbardziej narażonych 
na tc kataklizmy atmosferyczne, kop'ą 
w pobliżu domów głębokie i obszerne 
doły - piwnice, zamykano szczelnie 
przylegającetni drzwiami o specjalnie 
grubych deskach. Do tych schronisk 
biegną natychmiast wszyscy mieszkań­
cy przy pierwszych oznakach nadcią­
gającego huraganu, zapowiadającego

l )  
MAK JA BOCHDAN-NIEDF.N T HAL.

, łd ił i- ju iu  i

się bądź niezwykłym kolorem nieba, 
bądź nagłą fała nadmiernie rozgrzane­
go powietrza. Jest to jedyny ratunek 
przed niechybną zagładą. Oczywiście, 
całe gospodarstwo -  burigalów. obory, 
stajnie, stodoły etc, — zmiecie burza z 
powierzchni ziemi, lecz przynajmniej 
ludzie, a nieraz i bydio ocaleją- Zresz­
tą każdy przezorny gospodarz ubez­
piecza się zwykle w towarzystwach a- 
sekurdcyjnych, w ypłacających mu, za 
odpowiednio wysoką premja, odszko­
dowanie za poniesione straty material­
ne. Biada jednak ludziom, którzy do­
stają się w wir pędzącej trąby po­
wietrznej — porwani z ziemi, uniesieni 
w górę. gnani oni są w dal, by zginąć 
od napotykanych po drodze murów, 
skał lub drzew-! Tornado bywa nieraz 
l>rzyczyną nader interesujących feno­
menów przyrodniczych. Przy zetknię­
ciu z izeka. jeziorem czy stawem w sy­
sa on mianowicie, dzięki s,wojemu 
gwałtownemu ruchowi koncentryczne­
mu, wielkie ilości wody, wchłaniając 
jednocześnie znajdujące się tam stwo-

swoią silę, opada, „wysypują się" z 
mej zagarnięte przedtem rymy gady i 
płazy, dając źródło fantastycznie 
brzmiącym, a jednak absolutnie praw-- 
dziwym opowieściom o „deszczach z 
ryb i żao", spływającycli naglę z nie­
ba na ziemię.

W  końcu, parę słów o mimowolnej 
przysłudze, którą oddał najzupełniej 
przypadkowo tornado... rządową Sta- 
nów Zjednoczonych. Pan Mellon, mini- i 
ster skarbu, oświadczył, że ostatni cy - , 
klon, niszcząc kwitnące pobrzeże F!o- ł 
rydy. zatopił przy tei sposobności zna- \ 
czną ilość okrętów', zajmujących się i 
kontrabandą napojów wyskokowych 
do Ameryki. Zdziałał on, tak twierdzi 
ten dygnitarz, na polu walki z przemyt 
nictw'cm bez porównania więcej, ani­
żeli wszystkie środki, którym’ władze 
bronią się przed wwozem alkoholu do 
kraju. Może być, że istotnie tornado 
dokonał tego dzieła, uzname jeanak, z 
jakiem wyraża się o tern pan Mellon, 
dowodzą że humor Marka Twraina ma 
swoje źródło w bardzo swoistych cc-

rżenia Gdy, po przebyciu dużych j cliach umyslow'ości ameryKańskiej. 
przestrzeni, trąba powietrzna tracąo Z K.
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W s z y s c y  mamy debrze lesze; e w 
pamięci, jak masonerju międzynarodo­
wa, skupioną w osławione; „Lidze 
obrany praw człowieka" idąc na rękę 
komunistom, podjęła swego czasu a- 
kcję przeciw Polsce, imającą zohydzić 
nas w oczach Europy, pod hasłem 
walki z rzekomym „łraiyrn terrorem " 
u mas, tzri. walki z prześladowaniem 
rzekoinem wiilęźniów politycznych w 
Polsce. Mieliśmy wówmzas różne wi­
zyty „ntilosiernych" cudzoziemców, 
którzy przyjeżdżali badać nasze sto­
sunki wdęiziittnne, czerń spowodowali, 
że Sejm  musłiał nawot wyłonić spe­
cjalną komisję, która spełniała upoka­
rzająco zadanie dostarczania materia­
łów’ zagranicy w tej sprawie, na pod- 
stawue których czarno na bia-iem wy- 
r.ikla zupełna bezpodstawność ;:arzu- 
Itlćw. W tej arcyprzykrej sprawie u- 
imaczal ręce poi siei oddział masoń­
skiej „Ligi obrony praw człowieka"
i  jemu to głównie (między mierni o- 
sławdonej p. Stefanj! Scrmro-r c ws k i ej) 
zawdzięczać należy smutny rozghzs o 
Polsce, jako „tyranie" więźniów poli­
tycznych.

Zdawało się, że sprawia ta po na fo­
ry ta tywmy eh dochodzeniach komisji 
została już zlikwidowana ] że conaj- 
mnlei] uwolnimy sie od kontroli cudzo­
ziemskich adwio watów zbrodniarzy po­
litycznych.

Okazuje sfę jednak, że , opieiea" ta 
nie ustaje 

Oto przed paru dniami zjechał ao 
Polski p, Jerzy  Duhamel, znany ultra- 
lewicowy pisarz francuski, autor .Ży­
wotów męczramków" w towarzy­
stwie pciety Jerzego Chcnnevicr, za­
proszony przez posłów komunistycz­
nych Balliina i $ \ hackijego dla zba­
dania sprawy wtiężniów politycznych 
tj. komunistów. Powiitali gc na dwor­
cu sami komuniści i żydzi Nawet z 
ramienia P P S . nfkf się nie zjawił. a 
„Robotiniik" doniósł, że „wydelegowa­
ni zostali do Polski pi zez komitet 
walki o amnestię dla więźniów poli­
tycznych, pozostających pod wyłącz­
nym wypływem komunistów". P . Du­
hamel roeesłal do prasy list. w któ­
rym  pisze, żc „dąywa i głęboka sym­
patia" do Polski skłania go do po­
dróży, ponieważ „z bołcsnem(i) zdu­
mieniem dowiiedirlaf się we Francji o 
skutkach rozterki wewHQtrznej“(!) tj. 
o waeaierńu komunistów 

P. Duhamel z m x  się niema wyobra 
żenią o tern, na jakie niebezpieczeń­
stwo specjalnie Polska narażona jest 
wskutek nasyłania przez Rosję pła­
tnych agitatorów bolszewickich. Bę­
dzie ziaś obracał sfię w kołach samych 
komunistów, wskutek czego w ą tp ić  
należy o obiektywizmie sądu, jaki so­
bie wyrobi na poasilawSe swycli ob-

serwacyj. Nawieź ,J?obotmk'' daje wy* 
raz tym wątpliwościom, a matowy 
„Kurjer Poranny" nawet rzuc3 pyta­
nie. coby pov iecte«mo we Francji, 
gdyby ktoś z Poislfi pojech-a i do Pa - 
ryża dla załatwiania jej spraw we* 
wnętrzno -pa ńs twtowych.

Optaja zatem polska nie w yłączając 
socjalistów f obozu „sanacji moralnej" 
jes* jednolida w osądzeniu wizyty nie- 
p; oszotiego gościa.

I oto nka-zuk się. ż e  o d m ien n e g o  
zdanSa jest naioricjatoiej rządowa, za 
pieniądze rządu wyda war a i w cru- 
karni państwowej tłoczona „Epika". 
Publicysta jej osławiony żyd W aser- 
zng-Wasowski wbrew całuj o p h j j  poj- 
śkiej wynosi pod nieba misję p. Du> 
bamęila, nisząc o nritr: „ lerzy Duha­
mel nie jest byle kim To nie jakiś 
agitatoi partyjny, m i bezw dr.e w 
czyichś rękach narzędzie .1. Duhamel 
jest wtielkikr. pisarzem i szlachetnym 
człowiekiem. Mozę sie mylić- może 
popełnić błąd, ale jego pobudki są 
zawsze czyste". Zawsze Jak ten żyd 
to dobrze wie.

A dalej czytam y: „Jednostkom tej 
miary, co J . Duhamel nikt nie może 
■odmawiać prawa interesowania się 
życiem narodów". P. W asserzng do­
wodni, że p. Duihamel spełnia w Pol- 
scę misję „humouitarną", gdy prag' ie 
wziąć w obronę więzionych żbrodnfey 
rzy komunistycznych. 1 uważa rzą­
dowy publicysta żydowski, że „my 
w szyscy do siebie wtrącamy się nic- 
u Sternie na terenie międzynarodo­
wym". więc i p. Duliameiowi do nas 
wolno się „wffirącać".

Oto czego doczekaliśmy się za rzą­
dów „sanacji moralnej". Subwencjo­
nowany przez rzad organ, piórem pła­
conego przez rząd żyda toruje najbez- 
ceremianiailniiej drogę cudzoziemskiemu 
kontrolerowi naszych stosunków we­
wnętrznych. Jeśli zważymy, że p. Du­
hamela v.rylączni;e informują kotm.mi- 
ści (nawet socjaliści się usunęli), to 
nic trudno przewidzieć, co p. Duha­
mel po powrocie do Francji będzie o 
Polsce pisał. Rządowy organ zaś speł­
nienie tego zadania mu uprzejmie u- 
łatwia.

Czy' p. mlirlstcr spraw wewnet-z- 
hych zatmuast szykanowania urzędai- 
ków-głodiomioirów, nic leoiejby zrobił, 
gdyby zaczął kontrolować prace pu­
blicystyczna rządowego organu, który 
bezkarnie i świadomie żydowska ręką 
szkodzi żywotnym interesom państwa.

(Ciąg dalszy.)

A sam farmiug dla naszego Inteli­
genta, a już zwłaszcza dla byłego, poi 
skbgo właściciela dóbr, jest rzeczą 
bardzo trudną. Pomijając już kolosalną 
różnice w sposobie uprawy roli, trzeba 
sie przyzwyczaić do zupełnej samowy 
starezalności. — Kwestia robotnicza 
przedstawia się tu beznadziejnie. Po 
pierwsze trudno bardzo o ludzi, do dru 
gie ceny służby sa zastraszające. W  
czasie żniw robotnik bierze 5 dok dzlen 
n e j  wikt, w innych miesiącach 35 do 
PO dolarów miesięcznie. W  rezultacie 
farmer bierze robotnika tylko z konie­
czności do najpilniejszych robót, oby­
w ając się przez resztę roku bez nikogo. 
A często justto właściciel tysiąca czv 
dwóch tysięcy akrów ziemi 

Służba żeńska jest tji niesłychanym 
wprost luksusem, na który sobie nikt 
nie pozwala. Normalną obsadą farmy 
jest tylko farmer z najbliższą rodziną, 
Na randkach z bydłem luo konmł żyją 
przeważnie kawalerzy, odżywiając się 
głównie zastraszającą ilością konserw. 
A na farmie oddalonej nieraz kilkana­
ście mil od najbliższych osiedli ludz­
kich. trzeba być potrochu wszystkiem: 
mechanikiem, i weterynarzem, kowa­
lem, stolarzem, czcm chceci*.

P iaca  naszego chłopa jest rozrywką, 
w porównaniu do1 tempa pracy kana­
dyjskiego farmera. Każdy posiada kil­
kanaście krów, gdyż sprzedaż śmie­
tanki, którą się odsyła do różnych koo­
peratyw w  Winnipegu, jest jednym z 
najpoważniejszych dochodów farmera, 
kilka koni. paręset sztuk drobiu, nieraz 
większą ilość świń, czy baranów.

Poza zajęciami czysto rolnrmi, trze­
ba cały ten żywy inwenrarz oporzą­
dzić, stajnie oczyścić, myśleć o paszy, 
wyciąć, narąbać i przygotować drze­
wo na upal dla domu, nie zapominać o 
ogrodzie, naprawiać co się popsuło, 
budować co trzeba nowego i przytem 
formalnie „na alarm" pracować w po­
lu. Pośpiech to łatwo zrozumiały. Or­
ka i siew rozpoczyna się w maju, a 
dziś naprzyklad 12 września mamy 
dwa stopnie mrozu 1 jcsreśrny ząle- 
dwle w połowie żniw, A jeszcze trze­
ba przed pierwszym śniegiem pule 
wyrobić, choć o oziminie mowy nie­
ma. Prawie siedem miesięcy ostrej z;- 
my z bajeczną zorzą polarną i z po­
twornymi huraganami nie pozwala na 
to.

Uprawa roli mechaniczna, Przew aż­
nie pracuje się traktorem, a zresztą 
wszystko, nawet sadzenie i kopanie 
kartofli odbywa się maszynami Żni­
wa idą błyskawicznie. Żniwiarka wraz 
z wiązałką, gotowe snopy wyrzuca, a 
jeden człowiek idzie z boku i po o-

sicm snopków ustawia w  bukiet. O 
stawianiu stert mowy niema. Młóce­
nie odbywa się po amerykańsku. J e ­
den farmer przyjeżdża z pomocą do 
drugiego. Traktorem  przeciągają ma­
szynę, trzy wozy - olbrzymy (na sia­
no) zwożą snopy z pola, jeden czło­
wiek nadaje, wentylator z jednej stro­
ny wyrzuca słomę, z drugiej sypie się 
zboże wprost do przewoźnych spichle­
rzy. Po młócce zboże odwozi sie do ele­
watora a słomę puszcza się z dymem.

Plagą farmera jest nieustanna, zaja­
dła, czasem aż beznadziejna walka z 
chwastami. To zemsta prerji. która nie 
chcąc sie uznać za pokonaną przez 
człowieka, wciska się z powrotem 
gdzie mozę, z dnia na dzień zunenta­
jąc pole na gąszcz chwastów. Biadą 
farmerowi, który trafił w pierwszym 
raku na posuchę i chwasty prędzej 
skiełkowały, niż zboże. Bęazie mu się 
pole najcudowniej w świocie złocić od 
początku do knńca, ale ostromieczcm 
a każdy snopek bedzie raczej najbar­
dziej urozma.conym bukietem, niż 
czemś, co m ąm yć zbożem.

W  czasie żn;w nonnalme padają 
deszcze, a raczej nie, deszcz to za sła­
be wy rażenie, zlewa, urwanie chmu­
ry, trwające naprzykład przez tydzień 
dosłownie bez chwili przerwy. — To 
znów przyjck ;c ci w sierpniu tę-gi mro- 
zik i żegnajo.u z trudem pielęgnowane 
ogórki, pomidory i inne sm akołyki

W raoając do uprawy roinei, żad­
nych nawozów tu nie używają. 
jest jeszcze za młoaa. Natomiast gdy z 
cnwastami rady już sobie dać nie moż­
na, puszcza się dany kawałek pola na 
„summcnalluw". Nie obsiane pole od 
wiosny do późnej jesieni czyści się i 
czyści, po pizeo.atńu, bronami i kulty- 
watorcm. Następny rok przytmsi o ty­
le, o ile pewny „crop" (zbiór)-

Dla początkujących farmerów obec­
ny rok w' Kanadzie jest fatalnym. T a ­
kiego mcurodzaju dawno już nic pa­
miętają, a tu choć rata kupna fanny 
płatna połową zbiorów', to w braku 
tychże, procancik od kapitału pośpie­
sznie jedzie w górę. A jeżeli w drugim 
czy w' trzecim roku nie wywiążesz sję 
bracie z„ swych zobowiązań, nie masz 
co liczyć na czyjeś miłosierdzie. Zli­
cytują cię aż miłe, a farrna znów w kó­
łeczko, pójdzie na spizedaż.

Nigdzie ludzie tak błyskawicznie nie 
bankrutują, jak również szybko, szczę­
śliwsi, dorabiają się tysięcy dolarów'. 
Ale co dc ostatniego, trzeoa mieć tęgą 
głowę ao businessu. Poczciw y zapra­
cowany po uszy farmer, jeżeli -tylko 
potrafi gospodarzyć, najwyżej po kil­
kudziesięciu latach, oddawszy farmę 
dzieciom, zdobędzie się na własny do- 
inek, gdzieś pod miastom, gdzie jako 
szczęśliwy ręntjer będzie sobie upra­
wiał mąiutkl ogródek.

(Dok. nast).

I
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Si). Stanisław Ujnskt| Wiadomości bieżące.
Szkolnictwo polskie, świat pedago­

giczny i młodzież szkolną dotknął cios 
bolesny. Zmarł w naszem mieście dyr. 
Stanisław Majerski, jeden z najświat­
lejszych pedagogów, zasłużony oby­
watel, prawdziwy przyjaciel młodzie­
ży, dbający o jej przyszłość, zmarł 
człowiek, który nraoę żyda całego po­
święcił dla dobra kształcącej się mło­
dzieży. -Tako profesor gimnazjalny a 
później dyrektor gknn. im. Królowej 
Jadwigi wychował szereg pokoleń, po­
zostawiając za sobą wdzięczną pa­
mięć najlepszego opiekuna i wycho­
w aw cy Terenem owocnej działalności 
śp. Majerskiego w ostatnich dziesiąt­
kach lat j.;go pracowitego żywota by­
ło nasze miasto i nie było pola pracy 
społecznej, gdzie nie zaznaczałby się 
■wybitny udział śp. Majerskiego, nie 
było ird-cjatywy zbożnej, nie byfo dzle 
ła, do któretroby ręki nie przyłożył 
Jego zasługą było, że młodzież szkół 
średnich za czasów zaborczych za­
częła się więcej zajmować historią dzie 
jów naszych i geografią ziem polskich 
i choć to nie było po myśli władz za­
borczych, śp. Majerski potrafił uzy­
skać rozszerzenia planu naukowego w 
tej dziadzinie, a sam opracowywał ma 
py i podręczniki, które do dziś są uży­
wane.

DziałaInoś£ śp Majerskiego w Ra­
dzie m. rów mcż ztotemi należałoby pi­
sać głoskami. Jako wybitny członek 
Klubu mieszczańskiego, dbał o rozwój 
miasta, o podniesienie stanu średniego 
a przede w czystkę m na licznych wie­
cach i w pismach propagował rozwój 
rzemiosła. Z zapatrywań może nieco 
konserwatysta ale w najszłaehetniej- 
szem znaczeniu, szedł jednak z prąda­
mi cza.su i jeden z pierwszych agitował 
gorąco za dopuszc-omiem kobiet na 
Uniwersytet, a pierwsze państwowe 
gimnazjum im. Król. Jadwigi, to jego 
dzieło

Niemniej silnie zaznaczył się tego 
udział w rozbudzeniu sportów wśród 
młodzieży a myśl tę. propagował sło­
wem i pismem, tak w pismach facho­
wych jak i dziennikach. Był przyjacie­
lem „Słowa Polskiego'1, które stale za 
F.Hsł baruzo poczytnymi artykułami z 
różnych dziedzin społecznych. Mówca 
z Bożej laski, obdarzony werwą mło­
dzieńczą umiał zapalać szeregi nasza 
sprawami, które propagował. Zawsze 
czynny, do ostatnich clrwil żyuia, pra­
cowity, obowiązkowy, do samozapar­
cia się ofiarny na cele publiczne stawa! 
zawsze do szeregu na każdy odzew
pracy zboztiej i na wszystko znalazł
czas, wszystkim pracom pooołał i nie 
opuści! placówki, dopóki owoców nie 
w udział.

To też 2 żalem ł smutkiem głębo­
kim szerokie rzesze naszego urasta
zbiorą się dziś u trumny śp. Majerskie 
go, by mu oddać hołd i cześć za za­
sługi i złozyć podziękowanie za 
pracę niespożytą, za trud życia całego 
dla dobra ogółu. Cześć Jego pamięci.

Pogizeb śp. Stanisława Majerskiego 
odbędzie się dziś o godz. 3 po połu­
dniu z domu żałoby 1. 28 ul. Dwerni- 
t kiego na cmentarz Łyczakowski
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Lwów, 14 października 1926

KRAWIEC 

Lwów. u!. Zimorowicza 4, narter.
(ij. współwfaśare! firmy 

tfatlas I KHmimlcz?

poleca swoja nowo otwo­
rzoną wzorową pracownię, 
również skład materiałów.

K rój w ed łu g  m ody a n g ie lsk u -j.
nśOld

T E A T R  W IELK I.

C zw artek , 14 bm. „Faust ' 1
P iątek , 15 bm. „Cyran*, dc Bergen a c ".
Sobota, 16 hm. o godz 3.30 pc poł.

H alka". —  O jjodz. 7.30 „ C y raro  de Ber- 
g e ra c" ,

T E A T R  N O W O ŚCI.

C zw artek, 14 bro „Puaar w ędrow ny*.
Piątek. 15 bm. „Życie p aryskie". opeTa 

lk tu czn a  w 5 akt. Jakó b a O ffenbacha. —  
W znow i o'fije

Sobota, 16 bm. „Ż ycie p ary sk ie".

T E A T R  M AŁY.

C zw artek „A zais".
P iątek „Azais'
Sobota „M ężczyzna i ko b ieta"’
Niedziela, o sodiz. 4 po poł. „A zais". (C e­

ny popularne) —  O gą.Jz. 7.30 „M ężczyzna 
i kobieta". O statnie przedstaw ienie tei ko- 
medji

P O I5K T E  T O W A R Z Y ST W O  MUZYCZNE,

Niedziela, 17 października. W ielki Koń­
ce t Svm fo;iiczDv z utw orów  M ieczysław a 
Karh-rticzd 8959

< s ;=
—  T ow arzystw o P rzy jació ł Sztuk Ptęk- 

n y ;h  Omach Muzeum P rzem ysł brama 
o'il ul. D zieduszyckicli). W ystaw a art mai. 
Z. Radm ckitgo oraz wvs:^gya ogólne.

B a  ? .  T . P r g n u n u r a ło f G w !
Zs^adamiihTii?, i?, iuś rozpoczę­

liśmy w strzym yw ać w ysyłkę dzien­
nika tyra f f .  F r c n m r a  forom któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty 
za paitiztgrnlk- 

Ponowną w ysy łkę  pisma rozpo- 
czsrany tylko pa otrzym am y po­
w yższe] prenumeraty.

Prenumeratą zsrciigjscowg na- 
Isiy bany/aruni iwo wpłacać tyl­
ko c?.3kami P. EL O. nn tóonto na­
sze Jfą 150.650 łub rgfekazem pie­
niężnym; a miejscową w kanto­
rze „Stówa FoiSKiego".

—  T eatr W ielki daj'e dziś operę Gounoda 
„Fau st1* w zmienionej, pierw szorzędnej re ­
prezentacji v/c'.. ’ no-artystycznej, z p. Kle­
mensem Kw iatkow skim  w  partii tytułow ej. 
M ałgorzatę kreuje p. W ilhelm ina Seid le- 
row na, Siebia i M artę śpiew ają pp, P o p j-  
wiczówna i Kacprów iezowa. M efistofelcsa- 
spiew a p. M artini, W alentego p. Płoński. 
W agnera p. Kurzbart. D yryguje p. L e sz ­
czyński.

—  T e a tr  Nowości pow tarza dziś orygi­
nalną kom edję Z• Nowakow akiiego „Puliar 
W ęd row ny". —  Ju tro , w  piątek, ukaże się 
po raz pierw szy w bieżącym  sezonie opera 
kom iczna O ffenbacha „Życie P a ry sk ie". 
W  czarującem  tem  widowisku uczestniczą 
w szystkie trzy d2 ia iy  artystyczne naszych 
teatrów' pod azieiną reżyserią  p. Knligow- 
skfego.

—  ś-nietna komedia „Azais1*, która w ra­
c a  na afisz T eatru  M ałego w  oz\ artek i 
pijpek w ieczorem , grana będzie potem ty l­
ko jed er raz w  niedzielę rx> południu.

—  „O siołkow i w żioby dano" T eati Ma­
ły  przygotow uje na przyszły tydzień ar.cy- 
śmlesznę farsę  pod tym  tytułem , która o- 
heerrie po wznowieniu sta ła  się  w W arsza­
w ie atrakcią  sezonu i od szeregu tygodni 
nie schodzi z afisza. W  przedstawierun tej 
kam edji biorą udział najlepsze s iły  T eatru  
M ałego, tak  że zapow iada się znowu sze- 
ireg przepysznych por każdym  względem 
w ieczorów .

—i W ielki K oncert Sym foniczny ku ucz­
czeniu 50-!etniej rocznicy urodzin M ieczy­
sław a Kar Iow  cza urządza Polskie T ow a­
rzystw o M u-yczne w niedzielę, 17 b. m. 
Program  obejm uje najceln iejsze kom pozy­
cje  naszego tragicznie zm arłego kom pozy­
tora ja k : Rapsodję litew ską, K oncert mierzy 
pcow y oraz poemat sym foniczny „Stani­
sław  i Anna O św ięcim ow ie". W ykonaw ca 
koncertu skrzypcow ego będzie oroi. .1. C e- 
tnar, dyby gnić dr. Adam S o łty s. Popuhiir.ne 
ceny m ielsc umożliwiają najszerszym  sfe­
rom usłyszenie tej piękne] produiccii. 8958

.i- - „ p

— 7. U niw ersytetu J a r a  Kazim ierza r c  
I w o wie. U roczystość m auguraej’ reku A a -  
dem icklego 1926/27 odbędzie się w srvlvrię, 
16 bm. O gedz 9 rano odprawione będzie 
uroczyste nabożeństw o w  B azy  het) A rehi- 
kaf»rirałnej, W-ezen; o ced ź. 10.30 odbę.dzio 
się w Ani; U iK w ersy id i akt ńm iguraęyłny 
JM R ęk to r P ro t. D r. Jó z e f . ep irad zkii zło­

ży  spraw ozdanie z poprzecfnfego roku aka­
dem ickiego i w ygłosi mowę in a"gn w acy j- 
ną. Puczem r  a stąpi w ykład P rof. Dr, L e­
on* Kozłow skiego na tem at: „Zaieźmiość
Tuchów em icznych on zmian klim atycz­
nych w przeszłości na ziemiach Polski'".

—  Zebranie inauguracyjne M łodzieży 
W szechpolskie! odbędzie się w  niedzielę, 
17 bm. o gwfc 11 w  satf Czytelni A tad c- 
m ekiej (ul. Łozińskiego 7) z następującym  
porządkiem  dziennym : 1 ) Zagajenie przez 
prezesa Koła p. T . P iszczk ow sk ieto , 2) 
R eferat p. dr. Z. Stahla p. t. „Rola Miodzie 
ży  W szechpolskie j". Uzupełnieniem progra 
mu będą pro-Jukcje artystyczne Akad. Ko­
la  Literaukio-Airtystyaznegu. O becność 
wtsrystkich cztanków  Kona ta tieo Ł ita . Go­
ście  mile tviaziani.

—  Rozw ój zaw iadam ia członków  i  sym ­
patyków . że dziś t  j. we czw artek, o rodź 
7 Wiecz odbędzie się posiedzenia. Sekcii 
propagandy T ow arzy stw a w  lokalu przy 
ul. Legionów  ?, I. p.

—  Lw ow skie T ow arzystw o Fotograficz­
ne. ul Sokoła  4 II. p. Na zebraniu uzw a-t- 
kow em . 14 bm., odbędzie się w ieczór rzut- 
niczy P oczątek  o 6 w iecz

—  P rzyjechali do Lw ow a. Hotel Cieor. 
g„‘a : hr. S tan is.aw  PotocM  z  Rym anow a, 
1k F iżbieta  D ębicka z Jaw orom  a, z’yg- 
munt la rocki z W arszaw y, Michel Paw ­
łow ski' z P aryża, Feliks Lorand z Buda­
pesztu, T a  ieusz Błum zWr:.-rszawy, Helesta 
R a r ts  ze Sko!ego, gtanteław  M argules z 

iM. aźnicy. Adoilf W eintraub ze S tan isław o ­
w a, B enedykt Brykezyński z W im atym ec, 
żiiigm ew  H co d y n sk l ze Zbydrtiav.’a Mar ja 
W est z Brodów , Jan  M adcyski z Gaj Ho- 
łow ickich Jan  Zarański z W arszaw y T a­
deusz Bednarski z Krakow a, dr. G abrjel 
B a ch e ; z W iednia. Her es K eśm ansar* z 
W arszaw y, B olesław  Landa u z K rakow a, 
Kand Albin z D żnrytis.

Hotei K rakow ski: Jó zef J a r  I ouis L o t- 
tiie z P ary ż a , Jean. Dęłam  de C am beres 
z P ary ża , E rnest Paul M ichel Brmyere z 
P ary ża , Thom as Wihiamsoitt z Guv.a C al- 
vados, Franciszek  i R óża Kralii z Bolzamo, 
AValde:nar W intefer z P aryża . Otton M y- 
śLk z Bolonii, Franciszek  Nechtyllen' z 
W arszaw y Adolf Kehsch z Łedzi, WTlhrfra 
Zygmunt Rudolf z M'ar .-z a w y, Kaiiruilerz 
Brzozow ski 7 Trzebin ji, B olesław  Z a lcz c- 
w ski z Radom ia. Rudolf W O treieh  z W .e- 
dnia, Feliks Kotw icki z T arnaw atki, ks. 
F  diks B ińelski z UśeiJugu. Rom an Potocki 
17. Uhrvnow a. Stanisław  Lekczyńskt z B a - 
kaw loc, Jo zef B ergel z W iednia, Joachim  
Korrrreicl; z W iednia, dr. Adalbert F ischer 
7 W rocław ia, Emil Flach z K rakow a, t- 
cteusz i Jad w iga K ow alscy z M isocza, Mi­
chał i M ?tvkl\ Striity ńscy  z S z y ły  ks. 
Antoni H ałgas z Chicago

—• Redaktor naszego plstua, dr- Ro­
man Korcb^s, wrócił z urłópn wypoczyn 
Rowego

t tu r ia s :

— Sukces lwowianina na wystawie 
ogrodufezej w Poznaniu. W  czasie od 
25 września do 3 prźcfoerniika br. od­
bywała się w PoKTianht wystawa ogro 
Jn'cza. urządzona dla uczczenia 25-le- 
tnlej rocznicy istnr.oma tamtejszego To­
warzystwa OsTodntarego. W  wystawie 
tej wziął udrał także p. Bernard Poło- 
niecki zc Lwowa, znany księgarz-wy­
dawca oraz hodowca róż, któremu za 
wystaw-icme na n ie j eksponaty przyzna 
no dwie nasrody, a mianowicie za za­
sługi około ogrodnictwa przez szerze­
nie literatury ogrodmtezeij wlasnemi wy 
dawmictwami -— wdelkf z-foty incdai Ko­
mitetu Wystawy, a za da’je i kolcł cje 
róż handlowych — mały srebrny medal 
Komitetu ,Wyetatvy.

„Złodziej z Bagdadu",, o p o w ie ść  dra 
m a tyczni’ w 10 aktach w ktnic ,,L e v “. 
Znoum Flokywod mći«Kb przepyszną 
bajką kiinematograSiczną starą Eurojię.. 
Fragment z tysiąca i Jednej nocy prze­
nosi nas w  fan- la styczną poezję tajem­
niczego Wschodu. W szystkie cuda sta 
ją  się roarenałną rzoczywistnścią, nie 
trącac nic z uroku. Bo kogóż nie za­
d z iw i stylową i potężna architektura 
pałacu potężnego kalfifa lub podróżna 
drogocemimn dywyiie, wszechwidzą­
cy kryształ z posągu Buddy, czy też 
zdjęcie % dna tnorskktro, ffro-za dzi­
kich bessy i czyhających na kswcia 
Achmeda... iKrnylus Fairbanks a mąż 
Many' Pfckford (klhky przcci kliku miip- 
siącami /.'wiodzał 1’ols-kę) w roli reży­
sera, aktora i autora iitmow-ego, da? 
nam rzetelny koncert niczcm niieska- 
żoneyo artytwnw- Zarnąd kinotcairu

M iE R S Z Ł M .

Portretu oków miasis bmm.
P )trz<-by ojców? miasta Lwowa.
Któro z pietyzmem ludzka pamięć cho-

A nikt z nich nie chciał owe mepowsze

Uwiecznię w druku twarze ojców Lwo
t [wra

*4jfiię załatać tę w histoni dziurę 
1 odmaluję tutaj od niechcerna 
Twarze tych ojców — wewnętrznie

, [ponure.
Ale wesołe „względem" otyczenia.

Nim tsn rv historii zrobię krok donio-

n  » . Isiy.Ojcowie miasta z giębi wam gardy+el, 
Życzę: abyście Dotomków* nie mieli, 
Bo z nich gotowi znowu wyróść —.

IraduL
Janek

„Lew “ f tym rarnu pokażą 1, że chce 
i umie dawać programy o wysokie? 
wartości kulturalnej Orkiestra nie za­
wiodła, Ilustrując„obraz motywami mu 
zykii orientalnej 8995

Dlaczego magistrat odmówił tei 
protble? Na wczorai.-izcm posiedzeniu 
sekefi 11-05 odmówćono prośbto Kola 
LO PP. urzędników woj. lwowskiego o 
uwolnienie biletów wstępu na koncert 
Braci Grmplów to  podatku nfcjsktega. 
Dlaczego — niew a demo.

Reparacje w miejskiem muzeum 
przemysłów em. Magistrat przyznał na 
roboty reparacyine miejskiego muzeum 
przemysłowego kwotę 7870 zł Repara­
cje mają się niebawem roznoc-ząć.

— Knchsne dla kursów praktycznych 
w’ szkołach mictskfcb uzyskały wyże­
raj Imcdyt z magistratu w sumie 10,259 
złotych.

— „O obronie przeciwgazowej" mó­
wił w sali Towarzystwa Pdiitcchmcz- 
11 ego pik. AdoF Mafyszko we wtorek 
dnia 12 bm. Licznie zebrana riubbezność 
przyjęła z ogromnem zainteresowaniem 
świetne wywody prelegerda, ilustrowa­
ne jicznemi przeźroczami, a maluiącemi’' 
grozę wojny gazowej 1 środki obronne. 
Obronę tę zdaniem prófegsmtg, zorgaini- 
aować udnna ludność cywilna, gdyż n- 
na także narażona bećfcńe na niebezpie­
czeństwo ataków gazowych. Obrona 
ta zaś, przy dobrej organizacji i uświa- 
domlmi u społeczeństwa rle jest anf trtt 
dną, ani kosztowną. Wykład ten po* 
wtórzony będzie- w piątek flnśa 15 bm. 
o godz 19 w sak Tou-a-zysfwa Poli- 
•techircznego ul. Zimorowicza 9. D?iś, 
we czwartek 14 tmi. o godz. 19 w sali 
Tow. Politechrrczne-Ko ul. Zimorowicza 
9, odczyt p. Adama Nowotnego „O nai- 
nowszj ch zdobyczaci: teciinczujmn te- 
tniciwa". — Nalapiki na dochód Ij DPP. 
sprzedają kioski i sklepy po cenie 20 
gr. za 1 sztukę.

— Przebieg szkarlatyny me Lwowie. 
Kpklemja opada od kilku tygodni i osią­
gnęła nareszcie cyfrę przeszłoroezra 
w jesiennych tygodiracii, kkdy epide- 
nvii właściwej ple było. Pocieszającym 
objawem jest przedewszystkiem mniej­
sza ilość chorych pizybj-wającycli z 

prowincji, tzw. „obcych", Redze? bo­
wiem znajdą nasi twowyoty chorzy inki•• 
scc. w szpitalu. Zapadają obecnie uą 
szkarlatynę jeoynle dzlcoi nierozu­
mnych i medbalych rodziców, którzy 
dzieci swj--ch dotychczas nie dali ochron 
nic zaszczepić. Niestety niedhnłość tu­
ką rodziców muszą biedne dzieci cho­
roba a nawet i śmiercią odpokutować. 
W  ostatrrm tygodnia były fukże 3 wy- 
padkS śmierci, a zrozpaczeni .roslzice nie 
mieli dosyć słów Bptępjeiria dla sito i c 
wobec tak nesłychancgo zlekceważe­
nia obowhązku opieki nad własnemi 
dziećmi. Szczepią nadal stacia państwo 
wm ZamarstyriowsKą 48, ambulatorium 
szpitala źyylawnkięgo ul. Rapoajłórtą, 
Fizyka! irrejski p ac Dąbrowsiek.go 3 l 
wssyscy lekarze miojscy

■
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— Nagły zgon w pociągu. \V bdwą- 
gu, króry przybył wy/orai przed oo- 
łiłdiTtfęin z Brodlów na dworzec Pod­
zamcze, zmarł porrtiedzy Podborcami 
a Pooizatrocz-eni Wia-sy-l PśKpczuk. 26 lat 
Jtczący gospodarz z basźkcw a, w po­
wiecie radziechcwskim. Filipczak od 
dłuższego czasu cierpiał na ból \v gło­
wie i wyjechał z łaszkow a w towa­
rzystwie Andrzeja Marcinkowa, rby 
szukać we Lwowie porody lekarskiej. 
Do wagonu, w którym znajdowały się 
zwłoki PPpczuka, przybył lekarz mk j- 
ski, dr. Lśtwinowccz, który polecił od­
stawić zwłoki dio instytutu mc lycy- 
ny sądowi©}.

— Dwa włamania. Nieznani złodzieje 
włamali się wczorajszej nocy do mie­
szkania Berty Zitromronblatt pTzy ul. 
Bogdanówka, 1. 15 i skradli zloty zega­
rek i srebrne nakrycie stołowe — war­
tość. na razie nieustalone". — Drugi wy 
pa dek włamania notuje protokół 'joli- 
cyjny w wytwórni jelit Markusa 1 ‘rfo- 
de.ibersa na Gabrjelówce 1. 9a, gdzie 
złodzieje skradli zanas jelit, przedsta­
wiający wartość 1000 zł. Czegóż oni 
już nie kradną?! — W -eszde do skła­
du futer Da wilda Distenfełda przy ul. 
Legionów' 1- 39, włamai siłę jakiś zło­
dziei i skradł 21 skórek krtm skch  — 
wa-iiości 2.800 zł.

—  Z a m a ch  satnobóiczy. Zamieszkała 
prry ul. W esołej 1. 1 zarobrnca Anasta­
zja Kowalska usiłowała wczoraj otruć 
się sublimatem. Pogodowe Ratunkowe 
udzieliło Kowalskiej ptoro szej pomocy i 
przewiozło ją do szpitala pows,; echne- 
go. Powodem tarOT^oia s>!ę na źycu0 
miał być brak środków do życia.

— Pod kooyta spłoszonych koni do­
stana s'e w'c z ora i »na nl. Zamairstymow- 
skisi służącą Mania Żukowska, Ktr ra 
doznała dość ciężkich obrażeń i opatrzo 
na zosrała przez Pogotowie Ratunkowe. 
Spłoszone rumakć bvły własnością Ja ­
na Bodaia, gospodarza z Łanowca, w 
powiecie przemyślansknn.

— W? padek, czy zamach samobój­
czy ? F r a n c is z e k  Nyidzwie-ckii, rz-eznik, 
właściciel strażami z miesem na pl. l i ­
nii Brzeskiej, rozbierał wczoraj
w swei pracow™ ncz.y ul. na P'ome.
1 48 i tak nieostrisute mamputował no­
żem iż zranił się ctożko w pachwinę- 
Porotowia Ratunkowe' przewiozło go 
dio szpitala. Opowiadają, że zachodzi tu 
wypadek zamacha samobójczego.

— z  kroniki kradzieży. Z ga.nku dru­
giego piętra kamiemcy nr. 10 przy ul. 
Techmckśej skrardFono dam'kie futro 
nn-ielate i męski płaszcz t igo koloru na 
szko d ę np. Sm arz-w skch. — Jan _Mo- 
hszczej. akademik, doniósł pfchcjś, iż 
nieznany sprawca skradł na jego szko­
dę płaszcz, wartości. 250 zt.

— Wypadek na janowskicm lotnisku. 
Zajęty na lotnisku wojskowem na .Ta­
no wskiem Mikołaj Kmrncclci, doznał 
wczoraj w wairsz,tacie potłuczenia sil­
nego obu nóg i przewieziony został do
szpitala powszechnego.

— 0;J0 -
Naczelny nadzwyczajny komisa- 

rjat do spraw walki z epidemiami, za­
służony ogromnie w latach od 1920, 
urządzą 31 bm. zjazd w Warszawie. 
Nie podając adresów współpracowni­
ków, uprasza ich niniejszem do wzię­
cia udziału w zjeździć. Pomieszczenie 
i utrzymanie za 5 zł. 50 gr. dziennie 
zapewnione.

$  Konkurs na utwór w postaci lek­
kiego felietonu, nowelki lub opowiada­
nia na tle działalności i stosunków sa­
morządowych lub na tle ż.ycia społecz­
nego prowincji 'wogóle rozpisał* reda 
keja Pracownika samorządowego w 
Warszawie.

=□■«=
□  SOKAL. Niszczenie szkół polskich 

Szkoła w Rulikówce kolonji zwiniętą 
została rozporządzeniem kuratorjum 
l wowskiego z dnia 10 lipca 1926 Nr. 1. 
N. 4295 z powodu malej frekwencji 
dzieci i odległości nieprzekraczalnej 3 
kim. i przyłączoną została do szkoły 
w niskiej wsi Rulikówce. Kclonja Rn- 
Jsjkówka, to jedna z największych kolo- 
nij polskich w powiecie 1925/6 uczęsz­
czało 40 dzieci, na rok 1926/27 zobowią 
zanych do szkoły na pięciu rocznikach
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z^budowwtiiach gospodarskich I 
Marcina Mąchmickiiego w Prusach, w 
powuiocie lwowskim, -wybuch? omegdaj 
pożar i w krótkim czasie znLzrzyi 
siodbłę.

Ni wttodorrjwść o wybuchu pożaru 
w Prusach wyruszyło tam wiele osób

nosi!
i rehsiia k?3f>.

z Bnrszczowic tak. żc w tej wsi pozo­
stały prawie pustL Skorzystali z te­
go iacyś miejscowi złodzieje. którzy 
włamali się dó tokiaiu n/ieiscow ego 
„Domu ludowego a rozbiwszy kasę 
żelazną zabrali z niej 72 zl.

~ U ~

cemitstr
W  Podciemnenj, w powiecie lwow­

skim. wybuchł o goclz. 4-tej po roliu- 
dnni groźny pożar i zniszczy) budy­
nek, w którym zmjdowM się opał, po 
czwm iS k ry  p rz e i zueiwszy się na bu­
dynek szkalnw spowodowały zniszczę 
-nie dachu. Szkoda wyrządzona poża­
rem wynosi około 2.50C zl.

Pomimo energicznych dochrd-zeń 
nie zdołano ustalić przyuczymy pożaru. 
Prawdopodobnie ogfeń został podłoże 
ny w ten sposób; że ktoś rzuci na

ttSBt HHtfl

dach owego budynku ptonącą głow­
nie czy tez szmatę, napojoną płyn im, 
łatwo palnym.

P rz e ,łachany gospod&rz Michał Ka- 
znowstó, który w krytvcznvm czasie 
przechodził obok szkoły zeznał, iż za­
uważył tuż za szkołą od strony past­
wiska gminnego rzucony jakiś gore­
jący przedmiot który spad? na dach, 
po-czem po chwili buch’'*** płomiień, — 
Dochioćlzmia w V km.

MBHKBItBBSara

łącznie 51 dzieci! I ta szkoła zostaje 
zwiniętą z powodu małej frekwencji 
dzieci. Ale je sz c^  drugi powód podaje 
wymienione wyżej , rozporządzenie 
„odległość nieprzekraczalna 3 kim.-' 
od ruskiej wsi Rulikówki, dokąd obe­
cnie uczęszczać mają dzieci polskie z 
Rulikówki kolonji. Tę odległość „nie­
przekraczalną 3 klm.“ jedzie się przy 
dobrym stanie; dróg 25 minut, co już 
świadczy, że odległość między Ruli- 
kówkami kclonją a wsią wynosi więcej 
anzłeli 3 kim.; nadto obie Iłulikówki 
łączy tylko droga polna, którą zimo­
wą porą zawiana śniegiem jest nic do 
przebycia. Ważniejsza jednak rzecz, 
że sala szkolna w Rulikówce wsd z wy 
dartą podłogą, z rozwalonymi piecem, 
na wskróś zagrzybiona jest me do uży 
tku a nauka odbywa się w odstąpio­
nym na szkołę pokoiku nauczycielki, 
gdzie w czterech dwmmetrowych ła­
weczkach pomieścić się ma 30 dzieci 
miejscowych i 51 dzieci z kolonji!

Kuratorjum wydało swoic rozporzą­
dzenie na podstawie urzędowego spra­
wozdania inspektora p. Dcckera, ale na 
czein oparte zostało .sprawozdanie p. 
inspektora 2 Bo albo p. inspektorowi 
prawdziwy sian rzeczy jednej i drugiej 
szkoły jest znany, a w tatom razie 
sprawozdanie jest celowem działaniem 
na szkodę polskość*; albo nie jest mu 
znany, a w takim razie jest oiężkiem 
sninooskaiżenicm się z niedbałego 
wykonywania obowiązków i wprowa­
dzeniem w błąd władzy z wielką szko 
dą dla uczącej się dziatwy. z czego 
już wiadza kompetentną konsekwencje 
wyciągnąć powinna.

Przeciw temu niesprawiedliwemu, 
nieprawdziwemu i w  praktyce niewy­
konalnemu orzeczeniu wniesiony został 
sprzeciw i nie ulega wątpliwości, żc 
kuratorjum orzeczenie swołe — iuko 
oparte na jałszynyem sprawozdaniu po 
wiato vej Rady szkolnej — zniesie i 
szkołę w Rulikówce kołonji napowrót 
kreować poleci. Oby się to stało jak 
najrychlej; oby krzywda wyrządzona 
dzrafwi-e polsktoj, która już drugi mie­
siąc bezprawnie pozbawioną nauki, 
czemprędzej usuniętą została; oby wre 
szcie i p inspektor Decker dowiedział 
się, żc Polska nie poto tak hojnie upo­
sażyła inspektorów szkolnych i wytą- 
czyła ich z pod opieki władz politycz­
nych, by można bezkarnie, tak od zioło 
nego stclika. bez zbadania sprawy na 
miejscu i na własną rękę pozbawiać 
dziatwo polską szkoły i to w miejsco­
wości, ktom tna wszelkie w arniki 
ustawowe do szkoły samoistnej!

□  KRYNICA. Przeciw projektowi
ustawy zdrojowej. Slow. Lekarzy w 
KrYmicy na zgTonnidzeniu w dnia 27 
z. m. rozpatrywało rządowy projekt 
nowej ustawy zdrojowej mającej dro­
gą dekretu wejść w życic w najbliż­
szym czasie. Po wysłuchaniu refera­
tów' i przeprown liaemu szczegółowej 
dyskusji, w której wzięli ndrial w y­
trawni znawcy stosunków zdrojowych

z a ją ćzebrani uchwalili jednomyślnie 
następujące stąripwtisko; Punktem wyj 
anta dla polsktogo uslla wiodą wr.twa 
zdrojowego powinien być fakt. że pol­
ski przemysł zdrojowy znajduje się 
zaledwie w początkach razu .iiu i w y­
maga znacznych wkiadów w formie 
'inicjały wy prywatnej i kaprralów. — 
"Wobec tego zadaniem ustawodawstwa 
zdrojowego powinno być pobudzanie 
tCj inicjatywy i zachęcam a kapitałów' 
własnych i zagranicznych do inwesty­
c ji w przemyśle zdrojowym. Jeżeli 
już poprzednia ustawa w ceiym  sze­
regu przepisów, a zwtaszcza o wy- 
wla szczeni u prywatinej własności me 
odpowiadała pcrAyższemu zafożerriu, 
to opracoi’Tany przez rząd nowy pro­
jekt stanowy w tymi kierunku Dogor- 
szenie i musi być traktowany jako 
szkwd:!>iwV dla wszystkich zdrojowisk. 
Nowy projekt nie usuwa dw ó̂ch zasa­
dniczych błędów d»tacliczasowej usta 
wy. a to: zbytecznej szczegółowości 
niezgodnej z zasadą ramowości, sprze 
czności z innemi obowdązuiącemi usta­
w am i a zwłaszcza z irsrawa budo- 
właną. Istotna różnica między ustawą 
dotychczasową, a nowym proichtem 
jest zupełne zniesienie samorządu talk 
w postaci specjalnej fkamisje zć,; i j j -  
we), ia*k i samorządu terytorialnego 
(gminnego), oraz odebranie istnieią- 
cy d i aczkolwiek szczuplycli praw or- 
ganiłzacjom faclKr\żym (zrzeszenia le­
karskiej. P rz tz  wykluczenie w ten 
sposób wszelkiego czynnika społeczno 
oby wato i skriego — nowy projekt za­
bija zrnetnie twórczą i przeważnie 
bardzo skuteczną d'o4ad inicjatywę 
czynników zżytych, żainteresowąnych 
i obezna-nych z rozwrojem adrojowiw- 
ctwa, której to in)icjatyw'y nie zastąpi 
żadna biiti okrac.ia a terą mniei zmde- 
iitający się ciągłe, meobeznfmi z,e/sóo- 
sunkami delegaci starostwą. Utwoize- 
mie nowegr urzędu ooc nazwa teclmj- 
czmegr hispektomtu zdiodów Iccznff- 
czyoh poza niepotrzebnem obciąże­
niem skaebu państwa świadczy chyba 
tedynie o t m, że dotychczasowe wła­
dze nadzorcze LSe potrafiły należycie 
ująć i wypełnić swcioh. obowiązków. 
Nionua żad/nych danych na to. że no­
wy irrząd lei*©? sta z tych zadań wy- 
wóą-że. Ustlajwa oneera wonnaga isto­
tnie szybkiej nowdjzaoji, dla którei 
punktem wyjścia pownmen być fakt 
,vaeHaej rozniatitości typów naszych 
uzdrowisk i płynąca stąd potrzeba u- 
stawyr naprawdę ramowej, letoraby 
ndlmiinistrade każdeeio zdrnjonńska 
mogła przystos»yvac do jego n-arun- 
ków zaieżnie od tego czy jest ano 
własnością rządiu, pnwtatną. czy też 
zwiią-zbiem Iromun-alnyrri. W  o-bec t-go 
zebron w poczuciu ohoyviazku >by- 
watelsktogc i zawodowego stanowczo 
oświadczają się przeciwko całej pro­
jektowanej rrewej ustawie i zwracają 
się do mńnistra spraw wewn. z pro- 
toą, aby całą sprawę poodać pono-

v,mej ( rozwadze przy udziale !ek a -jv  
brdneologów, jak również zaintereso­
wanych zarzą-dóy oraz wlascrcicli u* 
zdrowisk.

Inspekcja sądów. W  poniedziałek i 
wtorek bawił w Przcmy-ślu na inspek­
cji tutejszy cli sądów inspektor p. Cze­
sław Wójcicki.

Poset Witos i toyy. w Przemyślu. 
Prezes ..Piasta" po-set W. Witos ba­
wił w' poniedziałek yyr Przemyślu z po­
słami Gruszką, Brodackim. Toczkiem j 
Kosydarskim W  godzinach pohidnio- 
wyrch odbydi wymienieni posłow ie po­
ufną konferencję z mężami zaufania z 
powątu w sali „Gwiazdy".

Ze Związku Lud Narodowego. _  
Miejscowe Koto Związku Ludowo- 
Narodowego organizuje szereg zebrań 
: większych wieców w mieście i okoli­
cznych miejscowościach. W zebra­
niach wezmą udział posłowie: Ryinar, 
Matłosz i inni.

Konkurs orkiestr. Konkurs orkiestr 
wojskowych z całego DDK. X od by! 
się w  dniach 9— 10 bm. w Przemyślu 
na stadionie wojskowym. Sąd korik,n- 
sowy przyznał pierwsze odznaczenie 
orkiestra 5 pułku podhalańskiego z 
Przemyśla, której dyrygentem jw< 
kartel. Kossecki. Z utworów' odegra­
nych na konkursie przez tę orkiestrę 
wyróżniała się synnfonja p t. „pud Wi- 
Kiyr“, oparta historycznie na wypad­
kach 1920 roku, a co do motywtow rnu 
zycznych na pieśniach patrjotywzny ch 
— szczególnie „Rocie". Autorem symi- 
fonj. jest p Kossecki.

tsóika soi.ijalistów z komunistami. W 
niedzielę oodczas rannego ) zebrania 
młodzieży socjalistycznej w sali Domu 
Robot, nic obeszło sie bez bójki mię., 
dzy nią a komunistami. Poszło o pre­
zydium. któie obie strony chciały ob­
sadzić przez „swego człowoeka". Rów 
ność liczebna spowodowata użycie si­
ły Fzycznei. Socjai ści ww~parli komu­
nistów z sali na ulice, ale w^zamian po­
sypały się na nich przez otwarte drzwi 
eegly, raniąc kilku przeciwników', mię­
dzy nimi najciężej tow. Wątróbsidegri. 
L i Łaba bandażowa) potrzaskane gfo- 
Vvy. „\kademja" wieczorna odbyła s?e 
spajfojtiie. Poseł Libcrmann zagrzewał 
miody , przeważnie żydowski, narybek 
socjalistyczny do walKi z slerykaiiz- 
mem i faszyzmem.

Kroniks lotnicza.
Uznanie polskiego lotnictw a. N ajpoważ­

n iejszy  tygodnik lom czy w łoski „I. a G a- 
zetta aeli aviazton" w numerze z dnia 30 
w rześnia br. pośw ięca dl li żs cci ad yku i lot­
nictw u Von’ tmikacyLUtemu w  Polsce, pod­
k reśla jąc  z cafcm  uzuan-ierr. jego d o sk o n a l 
cug^nizacje i regularność lotów .

KONCFRTY PADJOWE 

NAJWAŻNILJS2YCM STACYJ:

C zw artek, J4  pa^aziiernika.

Mtarczawa (4ifi) Godz. 19.55: L ekcja
gry w szachy. —  Godiz. 20.30: Koncert
W ieczorny.

Mediolan. (320) Godz. 21 1 2 : Koncert. 
’raga (36S) Godz. 20 : Muzyka kam e­

ralna.
Rzym . (4- 5) Goclz. 21.25: Konocrt mó- 

katao-instrumentaltny.
Lipsk. 452) Gody. 20.30: W ieczór cze­

chosłow ackiej i rosyjskiej muzyki, 
Frankfurt (470'' Ciodz. 16.30: Koncert

muzyki operetkow ej 
W iedeń, (531) Godz. 20.05: „M anew ry 

jesienne"
burych. (513) Godz ,20: W ieczór liieśni i 

arji.

Prot. Mac taiłam
p rzeiabia w uniw eisytu-ie radjefoni- 
cz ry  : w ponie iziałek i środę O 
V ilde’a „T he ioeal H ousband '1 we 
w toiek i czw artek historję iiteratuiy 
angtelsklej. OdDowicdnie rad iood bior­

niki /.aleca: 8 -49
„ R A U I O - K U O F C  T "
Lwów. u!. 3 Maja Nr. 11 a. Telefon Nr. 34-26.
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05c?ó'3 dnia pslsNiegęj na 
wsianie n fiisdsifji.

.Wystawia ftadeffifcskia, zwrjyinjzii^wa. 
na celem uczczenia 150-te] rocznicy 
nttepodogiości Stanów Zjednoczonych 
(podpusame afcflu niepodległości nastą­
piło w  Fiadólt® urządzili, szereg u- 
roczystosc* poświęconych różnym na- 
rodiowośaiom zamilesckującym Stany 
Zjednoczone.

Dzień Dolski przypadli na 5-ty wrze 
śnfe. Poseł potełcf p, J .  Ciechanowski 
przybyły z Waszyngtoau dnia 4-go 
września był z dworca kolejowego 
c(dprowadzony przez przed^tawioteli 
miasta do „Indcpendatice Hall“, gdzie 
złożył wieniec z białych i czerwonych 
róż pod p' ntnikiem Waszyngtona. W  
drodze na wystawię poseł Ciechanow­
ski, poprzedzony był pi zez szwadron 
kawalerii, a podczas objazdu w ysta­
wy był włtany oficjalnie salwami po 
15 wtystlrzałów armatnich przez armaę 
i marynarkę. Tegoż dnia wiecz>rim 
odbył sie bankiet urządzony przez 
Komitet polski Na bankiecie obecni 
byli przedstawiciele armii i m a m a rk i 
Stanów Zje im., 'oraz reprezentanci 
władz miejskich. Dnia 5-go września, 
o giodz. 10-tej ramo w obecności posła 
Ciechanowskiego odbyła się caremo- 
fija podmiesieniia flagi polskiej. W  ce­
remonii brały udział kompanie woj­
skowe. Popołudniu odbyła -się debla la 
organizncyi polskich z udziałem około
400.000 osób. Wieczorem tegoż dnia 
odbyło się zgromadzenie Polonii w 
Salii Audytorium na wystawne. Pod­
czas tego zgromadzenia Sędzia Sądu 
Najwyższego stanu Pensylwania, pan 
Moscnzisker, w ręczył miastu Filadelfii 
w imieniu Polaków, portrety Kościu­
szki i Pułaskiego. Mowy wygłosSi: 
poseł Ciechanowski, nter miasta Ken- 
drick i prezes .Baldw śn Locomotive 
W orks" p. Yauelaiiii.

Dwudnio we uroczy stości miały cha­
rakter nadzwyczajnie podniosły i na­
cechowane były wfelką dla Polski 
sympatją.

’i« a  źródło ener %
Sita muskularna zwierząt , ludzi była 

iedynem źródłem energii dla staroży­
tny eh. Dopiero za czasów cesarza Au- 
susta zbudowano pierwszy młyn wo­
dny, zaś w okresie wojem krzyżowych 
pojawiają sre pierwsze wdabraki. Mijają 
długie wieki i aż pod koniec wieku 18. 
wynalezienie maszyny parowej zwraca 
uwagę ludzkości na węgiel karrerny, 
który wkrótce staje słę najwybitnlej- 
szem źródłem energii mechanicznej. 
Lecz węgtel może sie łatwo w yczeriać 
i dlatego uczeni starają się koniecznie 
wynaleźć inne, równie wydatne źródło 
siły, któreby mogło sprostać coraz wlę 
kszym wymaganiom tocM sij W ynale­
ziono wiec „biały węgiel" — jak naTfwa 
no silę spadku wcriy, wypływającej z 
wysokogórskich lodowców, dpyniowe są 
również we Francji próby z „węglem 
zielonym", którą to naziwę nadano sile 
wyłanianej przez przypływy i. odpływy'’ 
morskie. Ale na-wiekszym zbilormldem 
energii, życmdawca zremi słońcem, ma 
ło sie dotąd zajmowano.

Przed paru tygodniami jeden z człon 
ków Francuskiej Akademji nauk ści­
słych przypomniał, że byl kiedyś we 
Francji człowiek nuzwfekem Mouchot, 
który gdyby teraz żył, niejedno o wy­
zyskaniu siły słońca mógłby powie­
dzieć. Ow Mouchot, który urodził się 
w  roku 1825, z wielkim trudem, z po­
wodu ubóstwa, przebił się przez szko­
ły i został wreszcie skromnym nauczy­
cielem rysunków w Alencon. Ałe umi­
łowaniem jego była fizyka. Marzył on 
zawszg o możliwości wyzyskania ener­
gii światła słonecznego do poruszania 
maszyn. Wyszedł z założenia, że pro­
mień słońca, działający przez 1 sekun­
dę na jeden metr kwadratowy powierz­
chni claje 0 4  kalorii ciepła, czyli na 1 
hektar powierzchni 22.560 koni paro­
wych.

Chodziło już więc tylko o ,,drobnost­
kę", o umiejętność skupienia tej ener­
gii na małej przestrzeni. Mouchot pra­
cował nad skonstruowaniem takiego 
skupiającego orzynządu nrzes długi sze 
reg lat i wreszcie udało mu się skon­
struować mały motorek słoneczny, tetó 
ry wyrzucał denkł strumyczek wody 
na 2 metry w górę. Naooleom III. zain- 
teresorwa' się +ym wynalazkiem ! dał 
Mouchotowi możność pracy w  pań­
stwowym instytucie fizycznym w Meu- 
don. W  roku 1878 Mouchot na polu Mai 
sowem w Paryżu ćPemonstruje tłumom 
zebranej pu* iEcznośici swó  ̂ ulepszony 
już motor słoneczny, który na wyso­
kość 2 metrów pompował w 1 minucie 
2 metry sześcienne wody. Zapal był 
wielki i wkrótce zebrane fundusz, aże- 
Dy Mouchot mógł w hardziej niż Fran­

cja „słonecznym" Egipcie dalej swą 
prace prowadzić. Ale Mouchot wkrótce 
w Lgmcte zachorował na oczy i oślepł 
potem i ogłucnł. Musiał powrócić do 
Francji. Tu w nędzy i zapu-mmomu 
wlókł ciężki swój żywot aż do roku 
1912, w  którym zmarł.

Teraz Akademia Nauk przypomniała 
sobie o nim. Przyniesiono z muzeum 
stai y  motorek słoneczny Mouchota i 
naj/.namtótsł fizycy francuscy uznali, 
że iest to maszyna bardzo ciekawa, jak 
kolwiek jeszcze niedoskonała. Zabrano 
się do pracy nad tyrr motorkiem i po­
dobno kwestio zbudowania doskonałe­
go motoru słonecznego, a tem samem 
uzytskanńi, najtańszej diłv popcaowej, 
jest kwestią hardzo już niedługiego 
czasu.

s = n =

Spo
łp) S ek c ja  [ckko-atlefyczna I. L K S. C zar­

ni urządza w  niedzielę, 17  brn. o  god'z. 9 
rano w  parku sportow ym  I. L K S. Czarni 
zaw ody (minima) lelcko-atletyozrie o od­
znakę sportow a LOZLA. Zgłoszenia orzy j- 
muje się do p,ątku 15 bin. do Rodź. 8 w  lo­
kalu'.Klubu, ul. Rutow skiego 8 .

(p) W alne zgrom adzenie Sekcji bokser­
skie j I. LK S. Czarni odbędzie się w  piątek, 
15 bm. o godz. 19.30 (7.3) w lokalu Klubu, 
ul Rntow skieyo S, I. p.

(r )  P iłka ręczna. Pogoń— Czarni 4 :3  
(2 :1 ). W  rozgryw ce o m istrzostw o Lw ow a, 
odbytej w ubiegła niedzielę, zw yciężyła 
Pogoń.

(o) Zebranie członków  S ek c ji bokserskiej 
ŻKS. Hasmouea odbędzie s ię  w c czw artek, 
o godz. S w iecz., w  lokalu Sekreitai-jatu 
(Kaw iarnia T eatralna).

Nowa konterencja t piłkarska w Pradze. 
W  dniu 28 bm. w  związku z meczem Cze­
chosłow acja— W łochy odbędzie się w  P ra ­
dze konferencja piłkarska poirmędizy C ze­
chosłow acja, Austrią, W łocham i i W ęgra­
mi, ma ja ca na celu zorganizow anie .roizgry- 
wek o nieoficjalne m istrzostw o środKOwej 
Europy.

W ielki doroczny kongres F . I. F . A. od­
będzie się w roku przyszłym  w  Heteing- 
forsie.

T ió jm ecz  lekkoatletyczny w Rzym ie.
P o ls k a (? )—W łochy— Szw ajcaria . Ja k  do- 
orosi szw ajcarski korespondent w iedeńskie­
go Sportsblattu, w toski zw iązek lekkcPitle- 
tyczny orgarteaoe w Rzym ie w  dniu 4 li- 
stooada br. tró jm ecz lekkoatletyczny W ło­
chy— Szw ajcw rjar-iPoW ti Każde państwm 
w y sta w 'a ao poszczególny -h konkurencji 
po dwócn zaw rtn łk ó w . (B tanow ^ko PZIA 
w  te j spraw ie Jest óofc-chcza* uieizmne.)

Najbliższe Imprezj y*rto»-(. Legja war­

szaw ska ma grać w  niedzielę, 17 bm., z 
C racoyia  w W arszaw ie, zas w  dnu u 24 bm. 
z Turystam i w  Łodzi. —  Pofcoń gra w e 
Lw ow ie w  dniu 17 bm. z  W a rtą , 24 bm, 
z Polonją o m isrziostw o Polski. —  W  so­
botę, 16 bm., w  A grykołi odbędzie s i*  
m ecz P olicy jn y  K S  z K atow ic z m iejscow ą 
V arsovią. W  niedzielę na boisku S k ry  re­
w anżow y m ecz o przejście  do k iasy A 
S k ra— R K S (Radom ). —  Ś w ię to  Pi zyspo- 
sobienia. W ojskow ego odbędzie się w dn. 
16 i 17 bm. w  W arszaw ie. —  W arszaiwian- 
ka ma grać z W a rtą  w  dn. 24 bm. w  ^o- 
znamiu. —  b ieg  na przełaj o mistrzostw o  
Polski odbędzie się dnia 31 X  br. w  W a r­
szaw ie. —  W  dniu 17 bm. odibyć s ię  m ają 
w  Poznaniu zaw ody bokserskie mrę dizyna- 
rodew e z udziaPm  Gibsona, H arrisa. 
B io o ck sa  i Greeusstodka o raz Junoszy 1 
R ana z W arszaw y  «  P rz y  końcu paź­
dziernika odbędą się  zaw ody bokserskie, 
organizow ane przez Zw iązek Dzień, i Publ. 
Sportow ych na dochód Funduszu Olimpij­
skiego.

Zmiana kierownika Centrosportn w L o ­
dzi. Z powodu powołania oo służb3 czyn­
nej w  w ojsku dotyebe zasew ego kiorownfflca 
i redaktora CentrosDortu w .Ł o d z ., stano­
w isko to objął p W ładysław  Kozielski, zma 
n y  sportow iec i sek retarz  organSzacyj spor 
tow ych w  Łodzf. i

Wiadomości zagraniczne. Wiedeń: H a-
koah— Flondsdo. ter AC 1:1 (1 :1 ), R ep re­
zentacja  am ato rska—'T ta m  III ligi zawodo­
w ej 3:3 (0:2), Raipód—Sourtkiub 3:0 (3 :0 )
—  Seged y n : V ictoria  Żiżtoov Bawtj:. Od).
—  Praga: CAFK— Je cn cs lo y a n  Kos. 4 '2 
(2 dl). Sparta  II— (Jnion ŻiżJ«>v 2 :2  (1 :2 ). —  
K olonfa; Niem cy Zacnmdnśł —N iem cy P ół 
nocne 1:2 (1 .2 ). —  W ro cła w ; M em cy Pńłti. 
W schodni contra N iem cy Połud. 2 :0  (0 :0 ).
—  S z czecin : Niemcy P ółn .-W sd i. contra

N E I i R O L O G J A .
t

Stanisław MajersFii
err dyrektor g!mn. Im. Król. Jadwigi, radny m. Lwowa

po diuaich i c ,ężkich cierpieniach, raopaTzony św. Sakram entam i zm arł dnia I2 -g r  
października 1926 roKu, przeżywszy lat 74.

Na obrzęd pogrzebow y, który odoędzie s ię  we czw artek an ia  14-go paździer­
nika 19*5 r ,  o godz. 3-ciej po południu z domu żałoby przy ul. D w ernickiego I. 28 
na cm en.arz Łyczakow ski, zapraszają Krewnych, P rzy jaciół i Z najom ych w smutku 
pogrążeni 8942

Zona, Dzieci i W nuki.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n i e
odbędzie się  w piątek dnia 15 października 1926 o godz. 8 . rano w koście le  paraf

św. Mikc’

Z Hecków Z0F.4A ZARZYCKA
i c n a  in ży n ie ra

przeżywszy lat 35 po ciężkich c ierp ieó a ch , op atizon a św Sakiam entam i, zasnęła  
w Panu 12 go października 1926 r. w K rakow ie. '

W yprow dzenie zwłok z kaplicy na cmei tarzu Rakow ickim  na m ie jsce  wie­
cznego spoczynku nastąpi we czw artek dnia 14-go b. m, o  godzinie 3*/s po połu­
dniu na Który to smutny obrzęd nieutulony w żalu m ąż, o jc iec  i rodzina zapraszają 
Krewnych, P izy iació ł i Żnaiom ych.

- 7 a 5 jo Ź Ł .ń s t - v o  ż a l o ł , n < ,  odpraw ione zostan ie w piątek dnia I5  go bm. 
o  goazin i“ 1 -tej rano w K ościele O O . Kapucynów,

O sobm  ch zawiadomień rozsyłać się  n it  będzie. 8957
Zakład pogrzebowy „Concordia ‘ Jan a  Wolnego. Kraków, Plac Szczenaóski L.

EarMli 0:2 (0.2). Londyn: W fc-ynifru asts*- 
tnich rozgrywek o nństrzostwp i Lig: pił­
karskiej w Anglii prowadzi Leicester. bi­
jąc Sunderland 2:1, Asiinn V.ilia bije Deirby, 
Country 3:1, Bolton Wauiderere—iPAamche- 
ster United 4:0, Westham ulegając Burny 
2:1 spada na ostatnie miejsce w Lidze.

Spostrzeżeni? meteorologiczne
Obssrwatorjum astronomicznego Poiiłeohuikl łwowst

3 paździer. I 7 rano

Diesle W M l  728 6 
j Temperatiara wc° I +  7-i° 
1 Kiernack wiałrn t W SW  
i Wiatr km./golz- 1 11

1 ponol.

727 0 
+  14" 
WSY 
16

9 wiecz.

723-9
4-13-0°
W SW

o0
Tem peratura najw yższa +  14"0’ C, naj­

niższa -t-6 -0 ° C.
U w aga: pochm urno, w ieczorem  deszcz.
Godziny podane według południka 

lw ow skiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk.-euroo.)

O znaczem e kieiuuków  wiatru N — pół­
n o c ,E  =  w schód, S =  południe, W: =  zachód.

POGODA NA CZWARTEK.
W arszawa, 13 pcźdTŚeniika. ( Te), 

wł.). Komunikat Instytutu Meteorolog! 
czuego w Warszawie. Praw-doooJo 
bny przebieg pogody w dniu 14 bm.: 
zachmurzenie przeważnie duże z prze­
lotnemu opadami. Cieplej. Umiarkowa­
ne, na północy dość silne i poiyyrste 
wiatry w kierunku południowo-zacho­
dnim

Aie. s Le.szczyc
*  *  *  

Zofja G rzębska 
Z. Sinereczanka 
Janu sz Strachocki 
Kaz. K nooelsdorf

M arjan Bieiecki

« Ja n  Guttfier 
■a Al. K oczvrkiew icz 
® T . Przystaw ski

,*> M iecz. W inkler

TFATR WSELKF
Dziś o godzinie 7.30 wieczór

C y r a n a  d e  B e r g e r a c
Kom edja bohaterska w 5 alitach Edmunda 
Rostanda. — Tłum aczenie M arji K onopni­
ck ie j i W. Zagórskiego. Iiu stracp  muzyczna 

Ja ro sła w a  Leszczyńskiego. 
O S O B Y :  

Rnksana-M agd. de Robin Alina H alska 
O chm istrzyni Hermina Rowińska
AUa.idra J -n in a  R oraska
Hrabia de Guiche «Wf. Kieszczyński
W icehiaoia de Valvert Jerzy  Szyndler
M argrabia 1-szy 

łargrabia U-gi 
Paź I-szy 
Paź Ii-gi
ó yrano de B ergerac 1 
C hiystjande Neuvillete 
Carbon de Castel Ja -  

lou kapitan k a a e t : ,v 
L e B ret, przyjaciel Cy­
rana 

Cuigy 
B n ssaille
Baron de Pagrescou 

de Polignac 
Baron de C asterae de 

Cahuzae Lagui 
Baron de Antignaue- 

Ju r e t-b a r o n  de Hil- 
lotte

B ar. de Castel Malupy 
I-szy 
H-gi 
111-ci 
jy -ty
Rrgueneau 
Liza, ,ego  żona 
M omfleury 
b e h e ro se  
Jo d e ie t 
f*‘Ai ragnan 
Ligniere 
l-szy poeta 
H-gi „
IJI-ci M
iv-ty „
Siostra M arta 
S io sira  M arja 
Kapucyn 
Dziew czynka 
L iterat 
R ajtar 
M łodzieniec
I. M ieszczanin
II. M ieszczanin 
Odźwierny 
^aszietnik 
Subreika 
R o zn o sid elka

Wład. Przebiński

“ Wład. Brochw icz 
“ W acław Zabieisici 

B ron . Dąbrow ski 
Anton. Szczep ański 
A ieks. Leszczyc 
Teod. Akszyński 
Edward Fertner 
Regina Lew icka 
H enryk Czaki 
Fug Kalinowski 
W acław  Zabielski 
T eo d o r Akszyński 
Ju lja n  Dobrzański 
B ron . D ąbrow ski 
M ikołaj O isk : 
T eud or .Akszyński 
Aieks. Leszczyc 
Irena aćcsiów n a 
Hel. Cebakówmaj 
Henryk Czaki^ 
Jan in a  Poraska 
Leonard Neuman 
A n t Szczepański 
Bron. Dąbrow ski 
W ład. Ratschka 
Henryk todhorski 
Ludwik W ierzbicki 
Janina B ielecka 
Z. Sm ereczanza 
Klim ontow iczow na

Paziow ie, PasAetnTer, Kadeci, M ieszczanie: 
M ieszczki, Aktorzy.

TEATR NOWOŚCI
Dziś o godzinie 7 39 wieczór

Pufrar wędrowny
K ontedja w^3-ch aktach Zygm unta Nowa­

kow skiego. 
O S O B Y :

Ju lju sz  Eugenjusz D obrow olsk.
„e o n  W ładysław Kieszczyński
M ucha Kazim ier. O kornicki
Franka Zuzanna Łozińska
Stara gospodyni Hermina Rowińska 
Lotta) Antoni Szczepański
Rzecz d zie,e  s ię : akt 1 i II w W arszawie, 
w mieszkaniu Ju lju sza akt 111 na Riwierze, 

w willi Leona.
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Eksport zboża naszego za granicę w 
r b. odbywa się w rozmiarach nader 
ograniczonych. W sierpniu wywieźliś­
my przez Gdańsk 14.0U0 to-n żyta, 4.000 
ton pszenicy, 1.900 ton jęczmienia i 100 
ton ow sa W e wrześniu tq samą drogą 
■wywieziono żyta — 17.000 ton, pszeni­
cy 500, jęczmienia 5.400 i owsa 100 
ton Eksport drogą lądowa wykazuje 
jeszcze mniejsze ilości, które można o- 
szacować ogółem na 6 do 7 tys. ton. 
B y ł to głównie jęczmień, wywieziony 
do Austrii i drobne ilości żyta — do 
Austrii, Czechosłowacji i Łotwy. Nad­
to załadowano 3 do 4 tys. ton do Szcze 
cflna głównie drogą wodną. Zatem cały 
dotychczasowy nasz wywóz wyraża 
sie w cvfrz< około. 53.000 ton.

Naogół eksport dotychczasowy o- 
krc.ślić należy jfrko niekorzystny, po­
nieważ kontrakty na dostawy w prze­
ważnej ilości zawierane były w liocu, 
gdy ceny na rynku.^wiatowwm kształ­
towały się zorzei. niż obecnie, a u nas 
zanosiło się na bardzo- dobry urodzaj, 
i wielką podaż po żniwach, co w  kon­
sekwencji musiałoby dop^owmdzić do 
wielkiego spadku cen. Do „dzikiej11 po­
daży zboża po żniwrach tegorocznych 
nie doszło. Przyczyniły się do tego o- 
późnienie żniw, mierny urodzaj w kra­
ju i słaba jakość zboża.

Z wymienionych przyczyn tudzież z 
powodu zwryżki cen zboża za granicą 
ceny zboża u nas osiągnęły dość w y­
soki poziom. Obecnie cena eksportowa 
naszego żyta wynosi mniej więcej 45 
dolarów za tonnę cif port zagraniczny. 
Nabywcami naszego zboża są głównie 
kraje Skandynawskie I Bałtyckie, a 
wiec przedewszystkiem Danja, Finlan­
dia i Estonia, pozatem Francja, Belgja 
i Molandja kupują częściowo dla siebie, 
częściowo zaś dla zaopatrzenia Nad- 
reńskiego Zagłębia węglowego. W y­
wóz do .Austrii i Czech, który w ubie­
głych latach był najrentowniejszy, nie 
opłaca się obecnie, ponieważ dostarcza 
ne na te rynki żyto węgierskie jest 
znacznie tańsze od naszego. Za polskie 
żyto o wysokiej kwalifikacji można u- 
zyskać 40 doi. za tonnę franco granica 
polsko-czeska.

W  bieżącym sezonie na wielki eks­
port nie zanosi się. Wedle moi< h obli­

czeń nie posiadamy wielkich ilości 
zbóż na wywóz, cała bowiem nadwyż­
ka ponad nasze zapotrzebowanie przed 
stawia się następująco:

Ogólny płon 'żyta w r. b. wynosi 
5,234.600 ton, pszenicy 1,367.300 ton, 
jęczmienia 1,505.700 ton i owsa ton
3,300.000. — Do siewrn potrzeba żyta 
727.834 tonny, pszenicy 1-66.259 ton, i ę - . 
czrmenia 173-357 i owsa 418.991 ton. — 
Konsumcja wewnętrzna wyniesie w e­
dle obliczeń Szturm de Sztrema żyta 
4,094.860 ton, pszenicy 1,403 952, jęcz­
mienia 1.228,458 i owsa 2.398.418 ton. 
(Niedobór pszenicy pokrywa się z nad­
datkiem nadwyżką żyta).

Z powyższego zestawienia -wynika, 
że nadwyżka jak przekonamy się nie­
bawem w  znacznej mierze teoretycz­
ną, me przekracza 200.000 ton zbóż 
chlebowych, 200.000 ton jęczmienia, o- 
raz zoo tys ton owsa. Nadto z r. ub, 
pozostało 250—300 tys. to-n zbóż chle­
bowych, czyli razem około 1 100.0OO 
ton zbóż. Jeżeli jednak uwzględnimy 
słabszy w r b. o 4.343 tys. ton urodzaj 
kartofli f wynikły stąd niedobór, któ­
ry musi być pokryty zbożem, to, licząc 
1 tonno”zboża na 5 brakuiących tonu 
kartofli, otrzymamy 860.000 tonu zbo­
ża: która to ilość wypadnie wziąć z 
nadwyżki zbożowej, aby pokryć nią nie 
dobór ziemniaków Pokryty on zosta­
nie oczywiście w pierwszym rzędzie 
rezerwą jęczmienia i owsa i wreszcie 
częściowo zapasem z nóż chlebowych. 
Po odliczeniu 860 tys. tunn od 1.100 tys. 
teoretycznej nadwyżki wyniknie. że 
mamy na wywóz w r. b. zaledwie oko­
ło 250—260 tys. tonn zbóż chlebowych, 
co przedstawia wartość około 100 mil­
ionów zł poi.

Mam jednak wiażcnie, że niedobór 
kartofli nie będzie tak zn aczn w , jak to 
wynika z obliczeń Urzędu statystycz­
nego za sierpień. Sądzę, że jakkolwiek 
owsa na wywóz zapewne nie zostanie, 
to jednatc śmiało można przyjąć, że po 
za 250 tys. tonn zbóż chlebowwch po­
zostanie nam na eksport około 100 tys. 
tonn jęczmienia gtównie browarowego 
bardzo obecnie poszukiwanego przez 
państwa zachodnie.

Inż. roln. L. Żelaskl.

olacówek zagratiicznycii.
Ze strony Związku Izb Przemysłowo 

Handlowych wyszła inicjatywa zwoła­
nia w Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu konferencji, której celem byłoby o- 
mówdenie spraw, odnoszących snę do 
służby informacyjno-handlowej na­
szych placówek konsularnych za gra­
nicami Państwa Centralny Związek 
Małopolskiego Przemysłu Fabrycznego 
nadsyła nam uwragi następujące:

Niezmiernie wmżną jest bowiem 
wmółpraca placówek zagranicznych z 
handtóm krajowym W  tym edu kon­
sulaty winny w sprawach, handlowych 
mieć szeroki zakres działania, a w”ęc 
pośredniczyć w korundkow anin ofert 
% r ' krajowych zagranicznym intere­
sentom informować bezpośrednio tery­
torialne i centralne organizacje prze- 
m ydowc i handlowe o możliwościach 
transakcii. rtóerw.Tnk w-ac w razie dy- 
fercricji. .i (. d. Rolę te spełniać muszą i 
konsulaty przalcwszystkicm  tok dłu­
go i w7 tych miejscowościach, gdzie nic 
ma Tąb’ nawet po zafożsjtiu Instytutu. 
Eksportowego nic będzie specjalnych 
phcówek iuk n. p Izba Han;l'owa Pol­
sko-Austriacka lub korespondent In­
stytutu Eksportowego.

Raporty konsularne natury retrospe­
ktywnej mają bardzo małą wartość pra 
Etyczną. Najlepiej odpowiadałyby ce­
lowi raporty miesięczne, przedstawia­
jące sytuację aktualną wogóle, a zw ła­
szcza co do tych artykułów, których |

momenty, które mogą wmłynąć na po 
prjw ę interesów polskich w7 danej dzie 
dżinie.

i Prócz tego powinny placówki konsu­
larne w miarę potrzeby sporządzać ra­
porty specjalne, dotyczące poszczegól­
nych gałęzi, czy też poszczególnych 
problematów. W  raportach swoich po­
winny konsulaty uwzględniać jak naj­
wydatniej to wrszystko, co może mieć 
znaczenie dla Polski w razie zawmr- 
cia lub rewdzji konwencji handlowej z 
etanem państwem.

Ważna rolę odegra tu. w przyszłości 
Instytut Eksportowy, o ile organizacja 
■ego nie zostanie w zarodku spaczona, 
t. j. o ile kierownictwa jego nie powie­
rzy się osobie niefachowej, bez kwali­
fikacji, bez uprzedniego w ykształce­
nia teoretycznego i praktycznego— na 
co dziś iuż — jak słuchy nas dochodzą 
— zanosi się, a przeciw czemu sfery 
gospodarcze stanowczy zakładają pro­
test.

W  razie rozbudowy ewentualnej 
sieci korespondentów Instytutu F.kspor 
towego, o ile ten zostanie powołany 
do życia funkcja sprawozdawcza do­
tychczasowych placówek zagranicz­
nych powinna przejść na owych kores­
pondentów, wygotowujących dane ra- 
norty w porozumieniu z placówkami 
konsularnemi a za ich aprobatą. Tam, 
gdzie istnieją rmeszane Izby Handlowe, 
z polskiej inicjatywy, o ile Izby te są 
dobize zorganizowane jak n. p. w7 W ie­
dniu, powyższa funkcja sprawozdaw­

cza, jak wogóle calu służba informa­
cyjna w zakresie handlowym mogłaby 
już teraz przejść na te Izby z zastrze­
żeniem działania w ścislem porozumie 
niu z Paców ką konsularna- — W  razie 
htworzenia Instytutu Eksportowego i 
rozbudowy sieci jego korespondentów 
zagranicznych, mieszane Izby Handlo­
we powinny stać się korespondentami 
Instytutu Eksportowego.

Konsulaty powinny informować rs**. 
czowo i fachowo odbiorców zagranicz 
nych o jakości i cenach wyrobów kra­
jowych, mających, się eksportować.

Dotychczasowa służba informacyjna 
konsulatów utyka bardzo i to we w szy­
stkich dziedzinach głównie z powodu 
trudności, które każdemu niedoświad­
czonemu nasiw ają się, gdy ma refero­
wać o znamionach towrarów, fabryka­
ch i cenach artykułów, o których do­
tychczas wyobrażenie nie miał. — P e ­
wna staranność w  tych informacjach 
jest widoczną; jednak są luki, które po 
wodu.ą, że firmy krajowe z tych infor­
macji nie korzystają. —  Informacje te 
powinny polegać nie tylko na bezkry- 
tycznem robieniu wyciągów7 z zagrani­
cznych gazet lub bezkrytycznem poóa 
waniu otrzymanych na miejscu dat, ale 
referent powinien przed wysłaniem ta­
kiego raportu lub infotmacji w kilku 
miejscach i to u wybitnych fachowców' 
snrawę pogłębić i dopiero na podsta­
wie tak skontro1 owa nych dat raporty 
konsularne zestawić

= < • > =

eksport lub import może Polskę obcho­
dzić, —  i tak rozsyłane by i.uż do kilku 
dni po sporządzeni’ ' znalazły się w  rę­
kach centralnych i terytorialnych or­
ganizacji przemysłu i handlu 

Raporty takie pownnny być przesyła 
ne z urzędów konsularnych do tych 
organizacji bezpośrednio, a tylko ko­
pie ich powinny być przedkładane ró­
wnocześnie i Ministerstwu Spraw Za­
granicznych i Ministerstwu! Przemysłu 
i Handlu. W yjątek stanowią oczywdście 
raporty o charakterze poufnym

Ogłaszanie raportów konsularnych 
drukiem' — zwłaszcza przy ogrnmnem 
opóźnianiu, yk.tó zwykle tu ma miejsce 
— zupełnie chybia celu.

Raporty konsularne miesięczne po- 
winnyby dawać przedewszystkiem do­
kładny obraz sytuacji gospodarczej i 
szans rozw,-oiowvcli danego okręgu za 
ubiegły miesiące, zaktualizowany na o- 
statnio* chwale, wmdbig schematu, któ­
ry powunienby być . wypracowany 
przez Min.ister.stwm Przemysłu i Han­
dlu w ęo-rzamieni i z kotómi gosnodar 
czerni. Nadto powinny o ile możności 
dokładnie przedstawiać koniunktury, 
ceny, kierunek eksport'- i imnortu. za­
biegi konkurencji. ztniAny w warunkach 
transportowych, celu; ch i t. p odnoś­
nie do tych wsasMki$li .irtykutów, któ 
re Polskę mogą irternsow-ać, przy- 
czem należałoby zwrócić szczególną 
uwągę na wszystkie aodatnie i ujemne

Na. tle niezmiernie s p a ja ją c y c h  kon 
junktur wywozowych, jakie się wytwo 
rzyły wskutek strajku wręglow7ego w 
Anglii w drugiej połowie r b-, wystę 
puje z coraz większą jaskraw/ością 
współzawodnictwo trzech naszych za­
głębi węglowych —  Górnośląskiego. 
Dąbrowskiego i Krakowskiego o rynki 
zbytu W  rywalizacji tej największy, 
jak dotąd, sukces odniosło zagłębie Dą­
browskie, które w7 ciągu ostatnich 
trzech miesięcy podniosło swą produk­
cję  do 140 procent normy przedwojen­
nej.

Przed wojną (r. 1913) polska część 
Górnego Śląska produkowała 32,182. >90 
ton węgla rocznie, zagłębie Dąbrow­
skie natomiast — 6.819.209 ton, W  pier­
wszym półroczu r. b. Górny Śląsk w y­
dobył 10,330.520 ton, zagłębie Dąbrów - 
skie — 2,816.806 ton. Przed wojną za­
tem stosunek wydobycia w obydwóch 
zagłębiach kształtował się jak 79 do 21, j 
w pierwszem zaś pórroczn r. b. —  iak > 
73 do 27, W  dalszych miesiąęacb sto­
sunek ten zmienia się jeszcze bardziej 
na korzyść Dobrowy. I tak w7 lipcu Gór 
ny Śląsk wywrozie r.a -ynek wewmętrz- 
■ny 58N000 ton i zagranicę 1,520.01JO 
ton, razem 2,111,000 ton. Dąbrowa w7 
tymże miesiącu dostarcza na rynek

wrcw7nętrzny 318.000 ton i eksportuje
283.000 ton, co wynosi łącznie 691.010 
ton. Stosunek procentowy wydobycia 
obydwóch zagłębi wynosi już 7? do 28. 
W sierpniu Górny Śiąsk wyw-ozi na ry­
nek wewnętrzny i za granicę razem 
2,130 900 ton (67^ ), ą Dąbrowa Górni­
cza 660.000 ton (33%). W reszcie w o- 
statmm miesiącu sprawozdawczym 
(we w7rześniu) Górny Śląsk dostarcza 
na eksport i na zaspokojenie potózeh 
rynku wewnętrznego — 2,200.000 to.i 
i zagłębie. Dąbrowskie około 710.000 
ton. Stanowi to dla Górnego Śląska 195 
procent i dla zagłębia Dąbrowskiego 
HO procent produkcji przedwojennej. 
W  erągu WTześnia wszystkie trzy za­
głębia eksportowały zagranice tonu
2,170.000, — z czego na zagłębie Gór­
nośląskie przypada 1,580.000 tonu.

Koniunktury wywozowe ubiegłych 
miesięcy były tak korzystne, że nawet 
zagiębie Krakowskie, posiadające naj­
gorszy w kiaju węgiel, ogromnie 
wzmogło swa produkcję, znajdując ehę 
tnych nabywców zarówno w kraju jak 
i zagranicą, mc w yłączając Anglii. W 
Upcn zagłębie to wywiozło za granicę
19.000 tonn, w  sierpniu — 113.000 i we 
w7rześniu Powyżej 90.00U tonn

W  ostatniem sprawozdaniu Między­
narodowego Towarzystwra Zapałczane 
go, prezes Towarzystwa p. lvar Kreu- 
ger, któremu w7 Ameryce nadano przy­
domek „króla zapałczanego11, zamiesz­
cza następującą relację o stosunkach 
wewmętrznych i ekonomicznych w Pol 
sce:

„W związku z prowadzeniem mono­
polu zapałczanego niechaj mi wolno 

będzie powiedzieć kilka słów o ogólnej 
sytuacji w Polsce, o której zagranicą 
mylno ma się pojęcie. Bczwrątpienia 
miała Polska, jak wiele innych państw, 
które musiały tworzyć nowe rządy, 
w7iele ciężkich zadań do rozwiązania; 
niema jednak dwóch zdań co do po- 
w7agi, z jaką te zadania przez Rząd pol­
aki i społeczeństwo rozwiązane zosta­
ły. Polska starała się może wiccej, niż 
każde inne państwo, aby swmje kwe- 
sfjg fmansowm załatwić bez obcej po­
mocy i dlatego też ta obca pomoc w ca­
le wielką nie była. Trudności'finanso­
we Polski dadzą się w wielkiej mierze 1

wytłumaczyć tern, że są zależne od de 
zorganizacii międzynarodow-ego kre­
dytu wogóle. a szczególnie przez zni­
knięcie Paryża, jako centrum finanso­
wego, ponieważ Francję trzeba flwa- 
żać za naturalne źródło kredytu dla 
Polski.

Długi nielicznych państw7 mają tuk 
uiasadnioną podstawę, iak długi Pol­
ski Posiada ona bardzo -wielkie uiewy 
korzystano bogactwa naturalne, ma 
ludności przeszło 27 milionów, która 
się pomnaża rocznic przeciętnie o 74 
procent, co stanowi prawdopodobnie 
największy przyrost pośród wszystkich 
narodów7 europejskich Tozalem Polika 
ma mniejsze długi, niż inne w7iększe 
państwa Europy. Całkowdty dług Pol­
ski w7ynosi mniej niż 12 doi na osobę, 
co odpowiada przeciętnie 75 doi. w 

Szw7ecji.150 doi. — w7 Norwmgji, 20U do 
larów — w Holandii i ISO doi. — w7 An 
glji. Ten radzwycza.i mały dług Polski, 
wraz z odnowdednio małemi sumami, 
które s? potrzebne na opłacenie rocz-



nyck procentów! spowodował, oczy­
w iście, zmniejszenie ogólnej sumy bU' 
dżetowej w porównaniu z budżetem 

państw o większych długach.
Ale i pod innemi względami udało _ 

się rządowi polskiemu wyjątkow o j 
zmniejszyć wydatki i dlatego budżet 
polski jest wyjątkowo mały, zwłaszcza 
— jeżeli weźmiemy pod uwagę cyfry 
ludności i znaczenie tego kraju. Natu- 
ralnem jest, że w tych warunkach w y­
datki. na wojsko wynoszą stosunkowo 
wiella procent ogólnych wydatków | 
budżetowych, i ten fakt tłumaczono w 
wielu wypadkach, jako znak wojennych 
nastrojów tego kraju. Stosunek wydat­
ków' na -wojsko w zestaw mniu z ca­
łym budżetem nie może służyć jako 
podstarza do porównania z innemi kra­
jami, które swój budżet zupełnie ina­
czej układają W  rzeczywistości w y­
datki na wojsko w Polsce nic są tak 
wielkie, jak się częstokroć przypuszcza 
i w* stosunku do ludności są one o wie­
le mniejsze, niż w wielu innych euro­
pejskich krajach*4.
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I  iwolności gospodarcze.

—  Piadiości Dodatkowe. M inisterstw o 
S k a ib u  przypomina pla/trukom, ż" V  m ie- 
fiącu  październiku r b. przypadają do za- 
p ia y  następujące pcdatki bezpośrednie:

U od l5/X -do 15 X i w płata 11 raty  po­
datków  grum ow ych za b ieżący  1926 r.

2) do 15 K wpi&łŁ podatku przem ysło­
w ego rd obrotu osdą<m.>tcgo w- poprze* 
siku miesiącu przez przedsiębiorstw a han­
dlowe 1 i II k a l i przemy słow e 1— '  "kat.. 
prow adzące praw idłowe księgi hantfow e 
oraz przedsiębiorstw a sprawoedawcare.

3) do ?Q;X w ylata .ppłowy zaliczki na 
tv.iczet podatku przem ysłow ego od obrotu 
za ill  kw arl i 1925 r

4) podatek dochodowy od uposażeń słu­
żb owy cli. em erytur i .Vy nagroetzeń zz pra­
cę najem ną — w  ciągu 7 dri, licząc od 
dnia po dokonaniu potracę™ a podatku.

3) do 31 'X w plata przez płatników 1 i II 
grupy7 kontyngentow ej (rolnictw o. drobny 
hawdel. w ierzytelności pieniężne etc.) c a ł­
kow icie w ym ierzonego im tlausnie z do- 
tychczasow em i ratam i) podatku m ajątko­
w ego bez zw yżki komyruynmwe-j oraz 
pr.zez płatni!,"ów I grupy7 (w iększy prze­
m ysł i harde!) połow y podatku m ajątko­
w ego w raz ze zw yżką kon.tyTiger.tową. 
W yjatck  stanow ią płatnicy. k t c y c h  m ają­
tek oszacow ano nie w yżej 10.000 zj. i k tó ­
rzy V- m yśl doły cli czasów- ych zarzę drżeń 
obowiązani w terminie do końca paździer­
nika r. h uiścić we w szystkich grupach 
uzupełnienie do połow y w ym ierzoneso im 
podatku.

Nadio piatne są  podatki- na które pia- 
tm cy otrzym ali -nakazy plutińeze term i- 
r tn płatności w  m iesiącu październiku rb., 
tudzież kwow odr<rcj:iv.ych i rozłożonych 
r a  ruty z terminem płatności w  tym że mie­
siącu.

=*= Przebudow a tary ly  celnej. C ztery  
korałsje dla przebudow y tary fy  celnej roe- 
pocteyiiuią obronie tworzenie Mciznych pod- 
kom isyj. do których  będą pow oływ ani eks- 
poioi z w szystkich odnośnych gałęzi w y ­
tw órczości. N ajbliższym  etapem d zia ła ln o  
ści komisli i podkoimls? będfeic w yp raco­
w anie projektu nomarikłuturT. przy7czem za 
podstaw ę będzie służył w ybrukow any ju t  
projekt nomenklatury7 w edług teoretycznej 
tary iy  celnej salzburskiej, oraz zmajduiace 
się w7 opracowaniu ztstaw ieiłie  nomenkla­
tur z kilku zagranicznych taryf e e h y c li w 
porównaniu z obecną poJską tary fą  celną. 
Po w ypracow aniu projektu nomenklatur w 
podkomisjach, projekt ten będzie wydruk-o- 
wany i rozesłany orgam zaciotn go ipodar- 
czym do za piniowaiua, poczem rlopięro 
nastąpi ew entualne uwzględnienie zgłasza­
nych popraw ek i ostatcc/juc ustalenie jego 
tekstu, następnie komisje i podkomisja przy 
stąpią do ustalenia staw ek celnych, d> 
czego jednak już teraz sek retaria ty  komisji 
zbierają m ateriał, Je s t  to p raca  fesfecjsm * 
na długi okres czasu : w szelako także i ize 
czoznaw ca am erykański P- Fole odraifeu 
zby t pośpieszne tempo ze względu nu ko- 
nieczna drobiaizgo-wońć yv tei robocie.

= -  K redyty w  Banku Polskim . Donoszą 
nam, że Bank Polski przy pirzyziuuc an Ł  
nowych kredytów  dyskontow ych _ oraz 
pr.zy powiększeniu kredytów  dotychczaso­
w ych trzym a się zasady, żc kredyt nie 
może przew yższać ayir 1-m iesięcznego o- 
brotn.

=  Ponowna waloryzacja. W  numerze 
36 „Przem yślu i Han-dlu" z 4 wwześnia br, 
fsir 1060 ) pojaw iła się wiadamośC, jakoby 
Pzad zastanaw iał $iię rrad problemem p - • 
nownei w aloryzacji zobowiązań pryw atno­
praw nych. a to zc względu na obniżenie 
się kursu złotego. P o  zbadaniu spraw y w 
JlFntotórsfWfe Skarbu , C entralny Zwigzck 
M ałopolskiego Przem ysłu Fabrycznego, o.l 
którego mamy te inform acje, doszedł do

lirze kr. na ni a, źe M inisterstw o Skarb-a ab­
solutnie nie zamierza. w ciść na tę dregę.

—  O lokatę polskich papierów w Ame­
ry ce . M iiiistarstw o Skarbu fcraskfr/waio 
przy pomocy p. Giiw-ica z grupą klarifm a- 
na o uplasowanie większe] ilości polskich 

*iłjsi.ćw zastaw nych w A m eryce. R okow a­
nia te zostały  niedayuio przerw ane; możli­
w e iednak, że będą w krótce znowu pod­
jęte

—  O drugiej transzy pożyczki Dillona. 
Dowiadujemy się, że w iadom ość o m ają- 
cem  nastąpić wpłaceniu 2-ej transzy po­
życzki Dffioną irio odpowiada rzeczyw isto­
ści, gdyż na ifasadizśc dotychczasow ych 
rokow ań z Dillonem należy w ątpić, czy 
w yw iąże się on całkow icie ze  swoich zo­
bow iązań w obec Polski. Źródła dobrze po­
informowane tw ierdza, że ptzekazanie 
przez Diilona P olsce  dnęgiej transzy poży­
czki zeszłorocznej w ogóic nie dojdzie ao 
skutku, choćby dlatego, że ostatnio Dlilon 
zw iązał się z bankami niemieckimi.

—  „B ccz ew sk i" na S io w aczy żrie . W 
m lejs6ow ośai Lew ocza, no Słow aczyżnie, 
przez przedstaw icieli fa.br> ki likierów  B a - 
czew ski we Lw ow ie zakupione zostały  ob­
iekty  pnzeniysłowe. W najbliższym  czasie 
rozpoczęta tam będzie produkcja Iflrtwów,

(A  W .)

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
Warszawą, 13 października ( Tei. 

w i). W iochy, które niedawno wsku­
tek interwencji z wyżko w a ‘y, od«dnia 
wczorajszego wykaziiją zniżkę, rów­
nież w  dniu dzisiejszym nastąpiła dal­
sza zniżka W  ślad W ioch poszedł Pa­
ryż, a w mniejszym stopniu Belgja. 
Pozosfałc dewizy utrzymały się na po 
ziomie. Obroty wwniosły 400.00C doia- 
rów, z czego 2/3 przypadło na walutę 
amerykańska wogóie.

D ohr wykazuje tendencję zniżkową. 
Dziś y  godzfiach popołudniowych w 
oorotach prywatnych płacono za dola­
ra 9‘07. Ba A  Polski, który7 pokrył 
całkowite znpofrzeboAYanie na giełdzie 
płacił gotówką &;97, za dewizy 8‘9S. O 
godzinie 17 kurs dolara w obrotach 
prywatnych 9 ‘08.

Zlotem zrobiono droone pozycje po 
1 kursie 4*87.

Na akcjo tendencja mocniejsza.

G fE i,D A  N O W O JO R SK A .

W arszawa, 13 październijsa. ( Teł.
wl.). Londyn 4*85 i trzy szesnaste, P a­
ryż 2*84 i póf, Bruksela 2*78, Rzym 
4*08, Berno 19*32 i pół, Praga 2*96 i je ­
dna czwarta.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

W arszawa, 13 października. ( Tel.
wł.). Londyn 42*50, Berlin 46*26—46*74. 
Berlin (wypłaty na W arszaw ę) 46*38 
tlo 46*62, Berlin (wypłaty na Poznań 
i 6*305—  Gdańsk 56*97-57*11, wypłata na 
W arszawę 56*90— 57, Wiedeń (czeki) 
78*15—78*6.5, Wiedeń (banknoty7) 77*90 
do 78*90, Zurych 58.

GIEŁDA POZNAŃSKA',
W arszawa, 13 października. { Tel.

■wl.). Bank Przem ysłowców 120, Ce­
gielski 1C*50, dr. M ay 37.

i
ZBOŻE

13 października *926.
S ytu acia  na ogól b“z  zm iany Zaintere­

sow anie d la -ż y ta , jęczm ienia i grochu. Ten 
deitcja utrzym ana Usposobienie słabe.

Ceny szacunkow e bez tra n sa k c ji: P sze­
nica dw orska 44.25— 15.23, pszenica zbio­
row a 41 75— 42.75, żyto małopolskie 31.75 
— 32.75, jęczm ień brow arniany 30.00— 3 1 .00, 
jęczm ień przem iałow y 27.50—28.00. ję cz ­
mień pastew ny 25.00--26.00. ow ies m ało- 
pcńsSi 27.00—27.5.0. ziemniaki przem ysłow e 
5.50—6.25, fasola biała 38.00—40-00, fasola 
kolorow a 30.00— 32żX), tasoia krasa 36 00— 
38.00. % och pół Y ictoria 66.00— 72.00,
groch poiny 40.00- -44.00, bobik 31.00— 
38.07. w yka 34.00- -36 .00 , siama słcniikie pra­
sow ane 6.50. słom a prasow ana 4.25, hre- 
caka 2 6 .5 0 - -.30.50, leci 58.00 -6 2 .On, rzepak 
ozi.my 6 i0 0 — 64.00, otreb żytni 17.00—  
17.25. Kasza hreczana 63.00--65.00, kasza 
jęczmiem i? 48.00—49.00. pęcałf 47.50— 48.00, 
koniczyna czerw ona 315.00— 360.00, mak 
niebieski 145.00— 155. w erki jutow e za sztu 
kę 1.90, w orki używ ane za sztukę 1.80.

a u m

_ giełdy lwowskiej.
13 października !92(>- 

Ci rs dolara, któfy  w czoraj wii.eczorem 
obniżył się  na 9 06. dziS- przed połu-dm-ein 
w ahał się między 9.09 a -9.07. Dewizą na 
Nowy Jo rk  handlowano obol o 9.04. W  sto­
sunkach m iędzybankow ych zauw ażyć się 
duje od kilku dni zwiększona podaż dewiz, 
którą tłum aczyć sobie należy dv7oma 
względami. P o  pierw sze a\ skutek w iększej 
rćZiirlcy między kursem  wolnym a knrsein 
B ark u  Polskiego eksporterzy oddają de- 
v.--i7y bankom pryw atnym , oclKładając od­
prow adzenie w aluty eksportow ej do1 ko­
rzystniejszej chwili. Pozatem  ban-ki. potrze- 
bioące efektyw nych dolarów, niechętnie

płacą obecny w ysoki kurs, J w olą uzyskać 
nocy drogą zam iany za dew izy.

Mimo to na giełdzie oficjalnej transakcjł 
w dew izach niema.

Giełda akcyjna nieco m ocniejsza. I tak, 
robiono B ank Hipoteczny 64 gr.. P rzem y­
słow y 12 i 13 gr„ Ghodorow  105, 110 i 103 
•zł.. Chybie 4.40 i 4.60 zł., Crme.iów 24 i 25 
g r .  L okom otyw y 1.50 zł„ S ierszę  górniazą 
3,50. 3.60 zł., Tespy 17.50 z ł ,  Zlaleniew- 
skiego 12.80.

Z niekoiowauy-ch A.nna 60 gr., Cegielski 
13.25 zł., G azy wschodnie 15.50 i 15.60 zł., 
Jaw orzno  12, 12.20 i 12.10 zł.

Usposobienie dość żyw e.

1 u f — i  ,x* Kursa
’ »•" ćii X*. la iw- jJZ. iu i e

I Ń 3 O W) u Ć*7 £
[ 3̂ *-

"i N* ! l f ! ^ 0 >.V -
szacunkowe 

z 3L XII. 1973
A k c i e

k o r o w a n e
ló p a ź d z ie r . l? p a ź d z ie r . ! 1 p a ź d z ie r

l4*0i 5.001' 100 0 *4 6 -0 *4 8 Banie H ipoteczny 0*64 0 6 0 0 *6 5 -0 *6 61
6.000 100 0*1 5 -0 *1 7 Dank Przem ysłów . 0 * 1 2 - 0  13

— 3.000 — 0-1 0 -0 *1 4 Bank Z iem . k red .,
1-00 — 7*70—7*30 Brow ary . . . , ,
0*50 6.550 100 5*75 Chodorów ,  .  , 1 0 5 - 1 1 0 10 S lOo -1 0 7
0-50 3.000 — 4*60 Chybie, . . • 4'Ai) <1*60 4*25 4 *2 5 -4 *4 5
— 900 10 0*28—0*30 Ćm ielów  . . . . 0 2 4 - 0 ^ 5 0*24 0*24
— — *— 0 -6 5 -0 -7 0 Lokom otyw y . • 1*50 — 1*50
-— — — 0*24—0*35 Ga f o t a ........................

0 40 1.500 1*50— 1 60 G azołina . . . . — 2*25 •w
— 2.000 100 8*00 G ó r k a ......................... — —

0 05 — — 0-3,5 N icm ojo,vski . . w — i —
***“ 2.625 1-00 O ikos . . . . — —

0'04 2,50l 10 0 27 -0*30 Parow ozy .  . . — W— 0 '2 5 -0 -2 4
0*02 750 25 0 0 8 —0‘ lu Rezet . . . . -eir 2.35— — 1*20 P u c i s k ........................ — —

500 0 25 Polska nafta . . . 0*32
— 1 00 Rakszawa . . .  ̂ —
— — 2 -2 5 -2 *3 5 Siersza górn . . 3*60—3*60 3*10 —

5-000 2.5 3-5U Tespy ........................ 17*50 16*85 - 36 75
2 .0G 7.50C 100 10 *5 0 -1  f 00 Z ielen iew ski. . . 1280 o— 1 1 * 7 5 -1 2 * -

0 -3 5 -0 -4 6 5%  państ. p o i. kon,

A k c j e
n i c k o l i o i r a n e

-*mr

— 6.600 50 n .o o C fg jełsk i . . . . 13*25 _ „ .
— — — 0-50 E iek irosan  . . . v
-- — _ 0 -0 8 -0 -1 0 F o resta ........................
--- 220 100 C-75 Gazy W schodnie , 15 5 0 -1 5 *6 0 -15 TO-1 5 *2 5
— — — 0-25 Gazy Zachodnie —
---

50C
— 1 1 0 - 1-20 Gazoc i ągi . . . . _ __
— 0 1 5 Jaw orzno . . . 12*00 12  20 1 1 *2 5 -1 1  30 11*40-11  85l*5C) — 7 - 5 0 -  7-7.5 L e n ....................... — __

--- — 0 -10 —0-12 L, sicnice . . . 13 0 0 _
OMl --- 10 l  40 Olkusz . . -- -,l
0*16 --- — 0 *7 5 -0 -8 0 Pol. Przem . Naft. . — 0 *6 5 -0 *7 0 0  70
10*0C 2.0 ie 10 140-00-150*00 Riaewomk o..uz. . .
1QOO 5.50C — 120-00-12500 PrzcworsK imien. . _ —
1 — 5.50i — 1 -ilO Radziwiłł . . . _

— — — 25'Cu— 30 00 Scnón . . , ) -r- _ 28  30
100000 100 5u 00— 62 DO Banie Polski 7 3 - 7 4 72*00

KłJRjłA w  Al TFT O F U I ?  A KCIJ I 2LO TA

W t r a n s z k c j a c h  mledzybanko«ycłii
L w ó w ,  u  p a t d z ie r n iK a  l ^ i S ,

I D o i *  a m e r y k a ń s k i  
N o - * /  Y o t k  .
N o w y  Y o r l  k a a e l  
1 F u n l  s z t e r l i n g  ,
ICO F r a n k O s 77 b e l g - j s k i r l i  
j 0 0  -  f r a n c u s k i c h  .
>00 .. s z w a j c a r s k .
100 F l o r e n ó w  l i o l c n d e r s k  
! o 0 K o r .  c . : e c ; r o - s ło w a c ic . . 
100 - d u ń s k i c h
100 S z y l i n g ó w  a u s l r j a c k i c n  
100 M a  e k  n ie n n e c k i c h .  
lO u  L e i  r u m u ń s k i c h  
100 1 t ó w  w ł o s k i c h  
100 D y n a r ó w  J u g o s ło w ia n .

z L  0 00

00-00 
C0-O3 
C0t»

JCOIM

;  cooo

u o l s r  * f .  w  p r / w a l n y c h  o b r o M e h ;

Zł. S 08

K u r s a  pła cen ia  b a n k u  p o l s k i e g o
Lwów 13 października 15*. 

Waluty l s,av»lzyi 
zł. 3-97 Ur włoski . zł.o l a r  a m e i  

N o w y  Y o r k  
D o l a r  k a n ,  
F u n t  a n g .  
F r .  s z w a j c  
F r .  t r a n c .  
Fr. belg.

G'am złota 
D o l a r  
D u a a t  , 
O u i c  b o i .  
Funt an-

S-9S 
8-93 

«.-• 51 
. .  1 T 3 7 5
. .  2583
. .  24 90

A t a r k a  n : c n i .

Oujd. ho’
Kor. Czesiu . 

,  szweuz.
.  d u ń s k a  
.  n o r w .  .  

S z y i  * i  K ir .  .  
z ł .  2 1 3  Bu

z ł .

X ł o 1 oi
3-95 
6-3S 

20-50 3'u.i 
4 3 -0

K o r ,  l u s t r .  .
.  s k a n d .  .  

M a r k *  n ie m .  
R u b e l  .  ,
F r  u n -  . a d ,  .

zł,

Funt turecki z,. 39- J9

GIEŁDA YJr RSZAWSKA.

7 5  20 
J5 S  S j  

<h-33 
24C.C0 
2384.) 
■ atltki 
32t»-»0

1*81
2-41-
2 -1 3
4 - 1
1-73

Oc zry  ameryk, 
Sztoanolm  
B e lg ia  .  
B elgrad  
b u k a r e s  : t  
H u i u n d j a  
K o p e n h a g a  

O ld y n  
N o w y  Y , . r k  
P a r v ź
P rag i 
S r w a / c a r i a  Wicden 
w i o c h y  ,

Warszawa, u  października i92«., (P*«,
9-O-J 9  03* 8 -9 8

S 4 t ) 5 241 8 5 2 4 0  UJ
4 5 -1 5 4 5 -2 ) J 5 - : 9
— 1 --- ■■ńi,., — , —
* * —
— — w '  .m r
— - a 7 U _  ■ _
. 3  7 7 4 1 -9 8 4 ^ 6 6
9 -:.0 9 7 )2 8-9T

i 5 8 5 1 5  91 2 5 -7 9
2 ‘  71 2 6 ‘ 78 2 6 ‘£ n

171 3*4 174 7 6 1 7 r 8 9

3 5  8 7 3 5-9 S 3 3 * -9

Z u r y c h  
P a  yt . 
L o n d y n  . 
N o w y  Y o r k  
o e i g j a  .  
w ło c . h y  , 
H i s z p a n ia  
H o l a n d j j  
B e r l i n  
W ie d e ń  , 
S z t o s n o l m  
O s l o  ,

Nowy YofK
H o l a n d i i
F r a n c ia
B e lg ja
W ł o c h v
N i e n i c y
Szwajtar,*

L o n d v n  , 
N o w y  Y o r kBeigja
H i s z p a n j a . 
W  ł o c h y  
S z w a jć a r j a

t e n d e n c ja  u s l a l o n *

O IE L O * ZURYSKA.
1 3  p a ź d z i e r n i k a  1926 ( z a m k n ię c ie  

.  z ł .  | 4  82 K o | > e n u a g a  . i ł .

P t u g a  !  *
W a r s z a w a  . „
B H a p e j r :  . .
B i a ł o g r ó d  ,  »
oteny
K o n s t a n t y n o p o l  
“ u k a r e s z  .
H e ls l . n g s f o r s  
B u e n o s  A J r e s  ,  

,‘c n d e n c ja  b e z  z m i a n y .

GIEŁDA Ł.Oh!DVNS5rA.
L o n d y n ,  13 p a ź d z ie r n i k a  1526 , ( P a t l .  

4 83  CO i s z p a n j * . ,  32-64
b o r r u ą a i j a .  .  -  .
D a n ja  .  ,  j e -24
Szv e c ja  .  .  BM 4

■ o .w e g ja  .  .  Z ' i9 2
H e is in g  l i o r s  .  1 9 3 7 5
P r a g a  .  .  i ó 3 - 7 i

14 8 2
25-10 

5  17 
14 4Q

7 7 '7 5  
867418 
123 2 0  

.3 -0 1  
1-: C 34 
119-88

12 13 
163-43 
1 7 4  ó  
122 00 

2 0 -3 7  
.5 -1 0

iP a n .
137-5'* 

a-7; 
15- 
5 8  0 0  
7 z '4 5  

9 ’ ! i  
6 -4 0  
2  6 7  
2-1 6 

i 3 \ 4

o m s t e r d a m  
B e lg r a d  
B e r l i n  
B r u k s e la  
B u u a p e s z t , 
B u k » r e s z t . 
O s l o  . 
K o p e n h a g a  
L o n d y n

O lELD A  PARYSKA .
P a r j t  13 p a ź d t i e r n i k i  1926 , ( P a t ) ,

.  59 C u O a n ia  .  ,  93C -JS
3 4  9 5  H o la n d ia  r  ,  ; 4j,-.
9 7  10  w o r w e g j a . , Ł 12 0C

, 5 2 1 - o  S z w e c ia  , 9 35
13 8 -0  R u m u n ja  , 18 53
6 1 6  ĆC N ie m c y  .  .  8  33

GIEŁDA AVIFDFNSKA.
W ie d e ń .  13 p a ź d z ie r n i k a  i m  ( P a t ) .

2 53 -10  
1 2-50  

168-41 
1 9 6 1  
9 s l  1 
V/8 

16-1 75
187-aa 
5 4  3 3

M a d r y t  
M e d j o la n  . 
N o w y  rock 
P a r y ż ,
P  a g a  
S c ł j a  . 
S z i o k h o l m  
W a r s z a w a  
a u r y c b

U  5 -< r  
, '7 Y 3  

7 0 7 - ; ,  
2 3 . 3  
ZC-95 

5 -10 
)p89: 

7 6 -6 5  
J3Ó -70

GJFŁDA WARSZAWSKA.
W a r s z a w a ,  13 p a ź d z i e r n i k a  1 -J26. ( P a t ) ,  

P.«pi rry p r o c a n t o w w i

10 p r .  p o i  k o l i f ,  15 3  Ou
5 n r ,  p o z .  k o n w ,  4 5 -J U

1 « i

P iu m e r  G a m p e r  2 -1 5
1 - i 'u o p  • .  .  r-p j
M c . i .  e jó w  ,  3 31
N o r b l l n  .  , , 1 16
O z t r o w i e c k i r  ,  c - . i
P a r o w o z y  .  p
P o c i s k  .  -  .
h o h n  g . e l i t l s k i  ,  o - —
R u d z k i  .  .  .  ! ‘ 17

• t a r a c h o w ic e  1-79
U r s u s  . .  1 50
ż ie l e n i e w s k i  12,r 7
Ż y r a r d ó w  . j  r 7J
b o r s o w s k i  . 1-35
S y n d y k a t  P o in .  —
d a b e r b u s e t  . .  £ 3  o
S p i r y t u s
W  r. T  Z e g i .  .  o - -
C m  e ló w  , .
S o le  o o t a s o w a  .  - *■ —

t e n d r n c j a  z w y ż k o w a

g i f ł d a  k r a k o w s k a

^ p a k ó w ,  1 3  p a ź d z ie r n i k a  IW ń ,  ( H a t ) ,

8 p r .  p o ? .  H o t .  , ---------
4  r r  d o ?  d o ł u 7 1 -5 3

L I C
B a n k  F o l s k t 7 8 - -
B k  D v s l  W  i r s z . —  —
B k .  1 i r u ł u l  W u r s z . 3 3 i
P o l .  I ł k .  l - . z e m  . 0 7-
B i Z a c b o A a j •
B k  Ź w  S p ,  Z a r .  . 6-CO
K i j e w s ł i  , C 19
P u ls —•
S p ie s s  . 2 7 0
E l e k t r y c z n o ś ć  . 4 I - -
s i ł a  i  i  w i a t ł o  . ^  —
C h o d o i d w  .
a z e r s k  . 0  3 4
C z e s t o - i c e 1-1-3
W  T .  F .  C u k r . 2 8 u
F i r i c y  .
W .  T, K . w tę g ia  ,

^  -—
68*0 0

1- O lS k l  N u .  (a — • « .
S r a c w  N o b e l 2 4 - .
C e g ie l s k i  . 14  0 0

P a l .  B k .  P r z e m 0 . - F o c i s k  . ,
B k . ł u p o i i - c z n y 0 - G ó r k a  . . 00.00
P o \ " .  B k .  K r u . L  . u -u o T e p e g e .

< M a ł o p o l s k i  . o -u o N a f t a  . 0 '^ 9
i i t .  K o i n e r r F e z e t  .

B k .  H a n d lo w y — ■— O l n u s z . ■■ _
B k .  Z w .  S p .  Z a r . — •— P o k u c i i ^ ,1  w
Z . B . I< S y n d y k a t  k o s z . »*«n—
r o h a n  .  , 0  0 u G a z v

P h a r r r t a — - T n i u j .  T t u s . c z 6  —
Z i . - l e n i c w s K i 0 0 0 K r a k u s
C e g ie ls k i — ■— Ć m ie ló w
T r z e b ,  t e ł .  . 6 -0 0 S ie r s z a  e i c k t r . 0  2.*>
P a r o w o z y 0  0 0 C h o d o r ó w  , m 1 0 6  -
N i e m o j o i i  s k i 0-CO P ia s e c k i  . m 1 '9 5
S ie r s z a  g ó r n i c z a 3  8 2 C h y b ie *>Oj

S k o d a  .
Z i t l c n i e w s K l .  100
F a n t o  . .  1 3 6 '
K a r p a t y  , .  105
G a l i c j a .  M 17
S c h o d n ic a  , •  1<4
s  W m  . , .  31*2

V

t e n d e n c j a :  n i e j e d n o l i t a .

GIEŁD A  W IEDEŃSKA.
W ie d e ń .  J 3  p a i d z i e r m k i  192Ó . ( u a t )  

K i i .  M a t o p o i .  .  —
B k .  H i p o t e c z n y  —
- a f t a  . . . 1 1 3 0 3

M r a ż m c a  ,  —  -
T e p c g c  . . » ■ — • —
B r o w a r y  . . 94-00
Rlóiziwa — —
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KUPNO 1 sPKZtD A Ź 
 ̂ 10 groszy za wyraz.

SZAFA na akta, z 34 wysuwannml szufladami na 
fam ia* r uy.o-fci . konceptowy cfo sprzaOa.Ha. 
Z. Pi^powskl, ul. Lindego a.  ,.

0 9 L 8  i[B ',3 iu  d n ^ B Z  -c i­

i i ;  i  i a i  i  W m  ‘m o#i x > t v  d s
A W ii l - i  t p ś p B P l *  EU ‘d  •} I ‘M O SEd qB4ZS Ły«vyt 

- łu p  ‘j r u  ‘q3B|q nejsod m uo IuAjOb TIHI 
'z p a n u  ■ZP*” $t»lU 'M y |4  ‘ B U A j J  Hf l i n

jt/JO kg. narybku karpia .lustozan", szy -  tcorosnącego 
wagi do r dkg, ze .tawow koło H alicia , m a na 
sprzedaż i oczyjmuji zam ówienia Zarząd głów n" 
u lu . sto ł Arc biskupstwa obrz. łać  we Lwowie,
ul. Czarnieckiego 1 32._________________________"ib.ir—

FO R T E PIAN, pianino, fish arm on ię kupię zaraz J  ła cę  
gctuw ką. P aM .,a  21. 1. p Hanak.______________ 8944

..W O LS EU tY *' A n flie .sk l#  S a m - t h e  l> 6 eneraina
R enreren tacia na ' o ls s ę  Standard Lloyd, Koperni-
ka 17, Tel. 7 J 3 . _____________________________ ? 916-

NA IŁADNiEJSZE, najgustow niejsze płaszcze, kostiu­
my wyl >nujc dobrze i bardzo tani pracow n.a su- 
kien dam skicb W. Klimko św. Zolji l a  « « »  .

GUSTOWNIE, tanio suknie, kostjum y. p łaszcz* wy­
konuje znana pracow ii.- J.iiJanny Czeka-.tik u L D o -
m agajjtzbw 7, „o czna O chronek._______________ P7ZŁ _

FORTk^lAM lub pianino kupię zaraz. G otówka,. No­
wacki Pańska 17 “B7U

FORTEPIAN prawie nowy do sptzedaula Blacharska  
1 ii piętro, ‘ 88 ,0

kliPlę. Dez pośrednika kam ienicę lub m ajątek ateń­
ski. Wlcł d 8,«X10 ooiarrtw resz*a na .. .o tece . T ę su- 
m e m ogę w ypożyczyć na dobrą p o siad ło ść  m iejsk ą  
lub w iejską. Z głoszenia  do A d m inistracji Słow a Pol-
skiegc pod . R zetelność*._____________________ 8^*7

KUHĘ jadalnię barokow ą dobrym  stan ie, listy Ty- 
chow ska Vi ałow 1 883

SYPIALNIĘ elegancką, salonik wiedeński, biblotaka 
a '.iurkien ' obrazy sprzeda, p lac Dąbrowskiego  
1 . 6.   8966

TANIO begonje, primuie, hryzantem y cięte i w m 
zonach sprzedaje folwark „Snopaów * Snopaow ska
6 5 , ____________________...___________________ Z98—

■ ADAl MA dębowa wiedeńska, sypialnia niahor Iowa 
d r srrzed an ia . W iadom ość firm a Markiewicz, sklep 
korzenną , Rynek i2. 8977 (

ZŁO CEN IE, srebrzenie wykonuje solidnie 1 najtaniej 
W ł. Buszek, Lwów Akademicka 6, telefon 18-48-

6252

E T ła  18 p a ź d z ie rn ik a  1925, fiod z ifl-ta  
p rz e 'p o łu d n ie m  o d b ą d ź  e  s ię  v :ąHy e 
powiatowym cywilnym S ek c ja  l., sala Nr. XV I.
L I C Y T A C J A
łom u pniożonego przy drodze n icireguio- 
wa e j b JC / .u e j u d  u! „U roga kulpałkow - 
ska". N ajniższa oferta 2750 zł., wadjum 5 ? 0 zł.

8961

|Iece z ru ra m i, k u c n n i ,  p ł y t y ,« u szła , 
I  w ag i s to ło w e , d z ie s ię tn e  i d o  w a - 
fę.986 ż e n ią  b y d ła , m a g le  poleca 

J .  S Z U M A W  
L w  6  w , u l. K rasick ich  1 8  A.

Zawiadomienie.^*^
łą cz rie  znana firma M flnzer F ta jta n ?  4. 8508

D i . r h s l  ■ 3 « i a  d o ty ch cz a s o w a  Je s t  
D h u l u l .  i r j i a  s p rz e c z n e , b l lr n s
m e c rą c e m  k ła m s tw e m , pod tymi warun­
kami zamówili najm iarodajniejsi W y n a la ­
z e k  S c h a rg ia  dla buchalterów  lu  zf. przez

Bank Kiipieckijetmańska 6.
ropne „D iesel" i Serni- 

D iesel oraz g a z o w o , b e n - 
y n o w e , m a s z y n y  m ły U sk la , c b r a b ia r -  

.991 k i, p o m p y  i inne m a s z y n y  poleca 
, P I L O T "  L w ó w ,  B a t o r e g o  1. 4 .

MOTORf

I l l iU f  .LKlldiiy -Ml 1,1
stale na sKtadzie  

G e n e ra ln a  r e o r i e n t a c ja
Lwów, Jagiellońska 12.

8994

P A N O W I E !
żądajcie 2 najlepsze prezerwatywy E F . E F . 
z zajm ując) m cennikiem  za Zf. i w znacz­
kach — tuzm Zł. 3 4 —6—9 i 12 wysyła 

zupełnie dyskretnie 8865
P E R F U N E R J A  S .  F E D E R l A
 Lwów, Sykstuska 7 fdoro własny). 886u

| P O o A I)V  F O S / UKIVVA.NL. | 
1 4 grosze za wyraz. 1

CUKIERNIK 7 30 .e tn ia  praktyką poszukuje odpow ie­
dniej pusady. Może e b ja ć  bądź poszczećóin y  dział 
pra y herbatników , tórtóv;. deserów , kaw iub cu ­
krów. Z głoszenia K iaków  XXII ul. kęnaw ka 28, 1 
piętro hp-ńpatscti ____  ___________________8921

AGRONOM teorety czn ie i p rakty czn ie w yszkolony, 
poszukuje posady. Z a z n a n a , że jest zdó.oym  i ży­
czliwym pracow nikiem . Z g łoszenia  do Ad nm isfr-asjł 
Stów a pod .A g ro n o m *. 88«|

LEPSZA  dziewczyna poszukuje m ie jsca  do dw oje osób 
n a jch ętn ie j d j  Izieci. Dli>gnl> tn ie świadectwo Li­
sty co  A d m inistracji pod ,,.Vlarja“, S94

ZDOLNA o so b a , wiek średni, szu' a  posady do dwo­
ru wyręczanie R ani, um ie szyć, -.na się  na g osp o ­
darstw ie! ..g-ioszenia pod .R zete ln a  p raca* do Adrni-
n .s ira c ji S le w fc  &S..7

b ttżdy  n u is  e r  d o w o d o w y  liczy  s ię  2 0  g ro szy .

iw s s m s  - r o i t a u i s s s f f l  h . z t e s a s B a B s a a r

WKRÓTCE OPUŚCI PRASĘ ROtZfliK

M o c z n i k  t e n  z a w i e r a ć  b ę d z i e :

dzimegc i plany teatrów miejskich, 

w Dziale IV.:

w  W steple:
Kalendarz na rok 1927, kronikę m. 

Lwowa oraz zabytków godnych wi­
dzenia, spis Urzędów mających sie­
dzibę we Lwowie, spis ulic i placów.

w Dziale I.:
Ogólny i szczegółowy szeroatyzm 

państwowy, koir.unalry, instytucji pań­
stwowych i prywatno-społecznych-

w Dziale II.:
Skorowidz Budowniczych i ręko­

dzieła oiaz Informator nandlti i prze­
mysłu i wolnych zawodów.

w  C ^ a le  III :
Ogłoszenia handlu i przemysłu ro-

Ogólny i szczegółowy spis miesz­
kańców król. stoł. miasta Lwowa 
i gmin ościennych oraz zmian zasz­
łych \podczas druku.

w  D z ie le  V .:
Przewodnik zdrojowisk.

w Dziale YC.:
Przewodnik do podróży.

W Dziale V3i.: 3822

Skorowidz firm protokołowanych.
Cetłcść zawierać będzie a wyż 150.000 adresów oraz ewyż

1500 stroc draka
P r z e d p ł a t a  z a  e g z e m p l a r z  5 0  —  2 5 1 .  

Prospekty w ysy ł?  redakcja in t e r e s a n t o m  p o c z t ę  o d w r o t n i e .
Z lecem a  i go tó w lię  n ad sy łać  do  % edaheji

„Lwowskiego SKOROWIDZA ADRESOWEGO
Lwów, Żółkiewska 123. — Kontr PKO. Warszawa 148,153.

w a g a m s a m m B a w r o w m i

u

BIURO M ith n lo w tk i i J , L w ó w , H o r  m ika 22, te le  ­
fo n  446 p o lęca : wykwintne kucharki, k u cłu ,/.v , ofi­
cjalisto ,,-, Dony, słu żące, wszelką służbę mfe ttow a, 
dw orską, _  ___  _____  ______________8968

KAMLRDYNER słiłżący w średnim  wieku, żonaty  zna 
w szer le w ym ogi, srużyłem  w pierwszorzędnych do- j 
m ach , zona zna się ń j  gospodarstw ie dom ow em  
I m l. cz nem, dobrze i oszczędni- gotuje, szukam  po- 
*,adv c c  araz. Łaskaw e zgłoszenia Lv Iw, w Admi- 
n ifiracji Słow a Polskiego .D ia  słu żącego* 8973

KRAWCZYNI poszukuje szycia po clom acn, dw, m c.., 
prow incja. -  K ochanow skiego .17 drzwi 3j;Stcianja  
Małkowska. 8976

MŁODA, inteligentna g o s ouyui, znając bardzu do­
brze r  je ą o d a r  two nejskie i niiejskle urnie gn tc  
w ać piec, jest oszczędną, p osz1 yute posady do 
zarzadu gospodarsM rem  u Samotnego Pan a. Ł a s k a ­
we zgłoszenia do Siow a Polskiego pud „Szczęśli- 
wa*.______________________________________________ 89 n__

UZDOLNIONA b U iin ia rk a  zr.ająca Urawiec^yzne po. 
szttu jje zajęcia. Może w yjechać. Do Admin. S owa 
.Z ajęcie*. 6264

w » i  m» i» m — a w iMKUi im.ajgi

ytlfcSZKANlA SKLEPY LOKALl  
8 gmszy ra w yim .

POKÓJ d u i; s łon eczn y z osoon em  w ejśoiem , dla s ta r-
szych  solid nych panów  do w y n ajęcia  od I-go  lis to - 
pada. W iad o m ość w A d m in is t r a c ji__________ fe93Q

DO w ynajęcia obszerny , s łon eczn y pokój ula dwóch 
stu d en tek  lub abso lw entek  uniw ersytetu z utrzy­
m aniem  lub bez. O s ib iste porozum ienie od godz. 
J2— 16 ul, B ielów skiego 1, orzwi 10 (k o ło  j,asa/u 
M tkolasch a i _____________________________________ ^925

ST U D EN T  Po litech n ik i poszu ku je n ied rogiego  poko- 
j u z  osobnom  w e jśc iem . Z g łoszenia wLeśuiku. 8932

SZUKAM 4 p o ko je  a 
A d m inistracja  nod

: kuchnią, k om fort. Z głoszenia 
„Blisko tram w aiu“. 87^9

P O K Ó j e leg an ck o  urządzony, o sobn e w ejście, o d n a j- 
m ę z f.m otnym  kato lik om . K adecka 8 , drzwi 6. 8 9 70

3 PO K O JE , k om fo rt, g ó rn a  T ain o w skiep o , pokoje 
kaw alersk ie różnych dżieim cach  zaraz w ynajm ie 
^ In form ator- Kopern ika 22, te le fon 44S. * fi9.v;

P O K Ó j w śródm ieściu  um eblow any dla poważnego 
pana do w y n ajęcia . W iad o m ość w A d m im stracm

  __________________________________ 8%3__
PO SZU K U JĘ m ieszkania z  k om fortem  6—7 p okoji. 

W arunki według umowy, m ożliw a także zam iana 
na m ieszkan ie p ieciopokojow e. Z głoszenia  w Adm i- 
n is tra c ji pod ■Dolary**._________________________ 8978

PO K Ó J um eblow any do w yn ajęcia  ul. św. Z ofji 3 m, 
18.   8977_

W YN A JM Ę l  p o k o je  um eblow ane ew entualn ie kuch ­
nia w spóina i łazienka, n ad aiace się  na m ieszkanie 
lub b iu ro , dla in telig en cji, z g ło sz e n ia  do Adm ini- 
s tra c ji pod ics/ka in e" , ________  ._______ 8975

P O K Ó J um eblow any, zam ożn ie jszym  Panom  k ato li- 
kom  wy n ajm ę Karp iń skiego  7, I. 2 . 8996

P O K Ó J um eblow any zaraz do w y n ajęcia  T u reck a  3, 
m. 12. ' 8989

hhgkws aHaBBMKaaaaagga*BnarjTO«ł^^

| NAUKA ! \v\CHOWANIE. I
8 groszy z;; wy nr/. •

EM Gi.JSH  t e jc h r r  stil! h as son ie  f ,e c h o u r s . Z g łr-,7e- 
szenia A '.im inistracin bo a „At. \V * ________ 8924

S ł u c h a c z k a  poizużiuje lek cji z  zakresu
s/kuł puw szechnydi iub jjirm o z ju ir , (sp ejtja iiJp Sfj 
iscu  a i n iem ierk ie) .wzglę.mic inneeo stosow nego 
z a ję c i ,  popołtiiłn ion ęęi: Z ętn szen ia  do ad u iin .stra-

 cii n o d : -A kadi-m i r r l o * __________  ___________ 87,'6
N AUCZYCjLLKA z  m atura senfH srjjakną poszukuje 

pos.niy na v,'vi błow o „W ychow aw czyni". 6u.Vj

M ALOW AĆ na jedw abiu ębatik) w ypukłent z łotem , 
srebrem  L l_ d .  wyuczam  nawet ń k n m ie ją cy ch  r 
so w a ć . Z p*ow incji w jeany m  dniu Maluji suknie, 
sza le , ek ran .,, obrazy, ry su ję , k om bin u ję wzory Zy- 

_ b likiew icza 49t/11 p._____________________________89 c2 _
LLKCJI k on w ersacji, literatury, gram aty k i fia n cu sk ie j, 

n iem ieck ie j udz eta ayplom ow ana n aucz„ciL ii.a  K os- 
sow icz Jadw iga. W pisy 3 - b  Sy k s .u sk a  z3 -a i> p.

____________________________________8997

PRZYO D TO W UIE do m atury sim rtazjalriei oraz  
wszelkich egzaminów z m atem atyki, fizyki, przy­
rody, literatury i języków (nie zbiorow o) O ług s . _ 
37, II. p ię tr o . 889z

MAŁŻEIŚSTWA. ■
12 groszy za wyraz. |

n eB ciaa7,~ 5 —  j g n a w m i  ■ n

OŻENIE się z punrą m łodą, piękną, m ajętną Wam 
stu dja, stopień Vlf, uriędnika rząt ow ego, m aią k. 
Rekla n a  prasow a, Chorązczyzna 1 .7  Lwów .S .‘ W.*

S988

L .
W O L N E  P O S A D Y .
6 groszy za wyraz.

-  ...
M ŁODĄ w ykształcon ą panienkę do rachunków  na 

kilku tygodniow ą konną w ycieczkę dia celów  inży­
n ierskich  pod „Sp o rtsm en k a*. 8987

ZGULiGNO i ZNALEZIONO. 
8 gro>zy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM k siążeczk ę w ojskow ą wydaną prrez 
P, K, U. Lwów na nazw isko Czernik Jan , VVuik& 
U anuiecka,

S* ^ ° ~ K O ^ N E ,r D O N 1 L S IL M A .
| 8 groszy za wi raż.

PRZEPISYW AN IE na m aszynie skryptów , podań, prac 
naukow ych, k oresp o nd en cji — przyjm uje R o m ańsk a 
Z ybiikiew icza 5. 8937

N A Jdogodne s p ła ty ! W ykonujem y na m iarę futra» 
św itki, k urtki, rag lan y , palta, ubrania, przefasonu- 
jem y , n icu jem y , robim y z mar.erjałciw d o sta rcz o ­
nych jak o też  w łasnych  ubrania k otn p le tiic , czysta  
w ełna 150 zł., raęlany 130 z ł, według najnow szych 
iu rn a ii an giełsk ich  Krzanow ski i Kluk wc Lwowie, 
Pasaż H ausm an a. 8900

C i { 0 t ł0 3 Y  v^enoryczn»t i zasti rzałe  sk órne , neura* 
sien ię  sek su aln ą , leczy s p e c ja lis ta  Dr F risch , W a­
łow a 1 L___________________ ___________________  8906

PŁA SZCZE, w ierzchy do fu ter, k ostju m y  w ykonuje 
dobrze i tan io  firm a przedw ojenna k raw iec *darnsid 
N. Po Hak, Ł y czak o w sk a  19 parter, w podw órzu, da- 
wniei ul. Ja g ie llo ń sk a . 8974

T R Y K O T A Ż E  j
KONFEKCJA damika nnitanlei u firmy 1

„ M  O  D  A “
L W SW , JA ńiELLCSSSKJl 12 .j|
O ^ląóaići - ceny tiSSz^i tv y sta« j J jŚ 

?T W  wrawnrme

T a n i o  p i ę k n e  s h r p a n t e m s r

spnt :.aj£ w większych Hcściac«i!
i p o je^ yń cżo  8'704

o ^ r ó d  p r o L  G r a b s k i e g o

W ó ik a  P a n ia ń s k a  51. T e l. 48-iO .

Dr. J A N  A L T E R
o tw o rz y ł k a n c e la r ją  a d w o k a c k ą  

w  B o - * * y i 5 £ a w i\ i .  8832

j
U NADESZŁY NOWE WZORY „TO­
LEDO*" na pościel, okrasy, stary i mi.
Lów nież poleca gotow e story i kap>. 

Z a .iła d  h a ftó w  a r t .  SSćl
W AW sJY G IL O W S K IE J  Lwftwrtoralnlcha f.

T!m  iHfiu io ssiii i
Mod. 501 na balonach m ało używana 
o k a z y jn ie  d o  s p rz e d a n ia  w zastępstwie

„ P  E D E T  Ł “
L w ów , S o b ie s k ie g o  3, I p . 8930

B r o s z u r y

Afisze
Czasopisma 
wszelkie drukia ra z

S i l
Lwów 

ul. Zimorowicza 11-15.
N r. T e le f o n u  14 -27.
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B I L E T Y  W I Z Y T O W E
WYKONUJE NAJTANIEJ

C > ni'K A P N lA  S Ł fJIC .4 P O LS K IF .G O  
tiL Z im rro A lc z a  15.

Kctu.Ki.or oApowiftlziiJiy j zarzĄdca drukatni; Wilheitu .Autoui Skr/yciy«isLL L  druta>*ia „Słowa Polsfuego", LwÓtj, ZoraororriCŁi


